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| Dwudziestotysięczny
I , .S ta r  2 0 ”
I 13 bm. opuści! taśmę monta- 
\ żową Fabryki Samochodów Cię- 
j żarowych w Starachowicach !0- 
j tysięczny od chwili uruchomie­
nia produkcji samochód cię- 

| żarowy „Star SIT.
! Ostatniego przeglądu 20-tv- 
śięeznego „Stani“ dokonała 
przodująca brygada ZMP-rtwska 
Korneluks w składzie: Łusz­
czewski, Ziem boi a i Mąka. Po 
odbyciu jazdy próbnej, jubileu­
szowy samochód został odebra­
ny przez kontrolera techniczne­
go. G orzkows kiego.

Przyśpieszyć sadzenie ziemniaków

iowa (Miejska) Konferencja ZMP
Twój m andat

W caiytn kraju tempo sadzenia ziemniaków wzrasta * dnia na [ 
dzień. Chłopi Indywidualni, spółdzielcy i załogi POR dążą do jak 
najszybszego zakończenia sadzenia ziemniaków, hy przez to uzy­
skać wyższe plony. W coraz szerszym zakresie stosowane jest 
kwadratowo - gniazdowe sadzenie ziemniaków.

Przodują województwa: poznańskie, łódzkie, kieleckie, opolskie 
i wrocławskie. O zakończeniu sadzenia ziemniaków zameldowały 
już wszystkie zespoły PGR woj. kieleckiego.

Poważne opóźnienia w sadzeniu ziemniaków mają wojewódz­
tw’« północno-wschodnie, a szczególnie olsztyńskie, szczecińskie 
i lubelskie.

To żadne usprawiedliwienie

RZESZÓW (kor. w ł.) Do
10 maja hr. zasądzono \v. woj 
rzeszowskim ziemniaki żale 
dwie w 47 procentach, podczas 
gdv w ubiegłym roku w tym' 
samym czasie sadzenie ziem 
niaków zbliżało się już ku 
końcowi.

Poważnie opóźniono sadze­
nie ziemniaków w powiatach 
leskim, łańcuckim, koltmszow- 
skirn i łubaczowskim. Na 
przykład w powiecie leskim 
zasadzono zaledwie 11 pro 
cent ogólnepo areału ziemi 
przeznaczonej pod uprawę 
ziemniaków

W sadzeniu ziemniaków po­
ważnie opóźnione są POR y.

Bardzo słabo sprawą szyb­
kiego sadzenia ziemniaków 
interesują się organizacje zet 
ernpowskie.

Jak wynika z meldunków 
chłopi województwa rzeszow­
skiego d.islalecznie są zaopa 
trzeni w sadzeniaki własnej ■

produkcji. Nie odczuwa si? 
braku sadzeniaków w gmin­
nych spółdzielniach.

Wiele spółdzielni produkcyj­
nych, PGR ów i chłopów in ­
dywidualnych po raz pierwszy 
w bieżącym roku przystąpiło 
do sadzenia ziemniaków sy­
stemem kwadratowo -.gnia­
zdowym Wydziały rolnictwa 
i leśnictwa prezydium powia­
towych rad narodowych w 

'Dębicy,' .Sanoku i Jarosławiu 
zorganizowały w spóid/iel 
niach produkcyjnych pokazo­
we sadzenie ziemniaków tym 
systemem.

Jak wiele chłopi skorzystali 
z pokazów rrinże posłużyć takt, 
że up w jednej tytko groma 
dzie W.olica Piaskowa p-’W 
Dębica, Stanisław Ptmdn, 
Ludwik Daniel i Franciszek 
Urban w części .zasadzili 
ziemniaki systemem kwadra 
towo-gniazdowym.

T P.

WROCŁAW (kor. wł ). —
Aktywiści wielu zarzą­

dów powiatowych . ZMP 
’ woj. wrocławskiego, a nawet 
instruktorzy ZW — odpowie­
dzieliby bez zająknienia co 
i kiedy winno być ukończone. 
Później powiedziano bv k il­
ka słów o... osiągnięciach i 
udziale młodzieży w akcji...

Słowa są .gładkie, milsze od 
cyfr, które ostrzem faktów 
mówią i przypominają, że np 
w powiecie bystrzyckim siew 
buraków wykonano aż w... 5 
procentach!

W sadzeniu ziemniaków na 
szarym końcu znajduje się 
po w Wrocław (8 proc.) i By­
strzyca (2,5 proc.).

Cyfry te zbyt mało niepo­
koją wielu towarzyszy z ZP 
i ZW ZMP. W sprawie sie­
wów buraków, sadzenia ziem­
niaków wydział młodzieży 
wiejskiej ZW ZMP jest sła­
bo zorientowany.

Aktywiści z ZP osłabieni? 
pracy w mobilizacji młodzieży 
do udziału w siewach i końco­
wych pracach wiosennych w 
polu tłumaczą przygotowania­
mi do... konferencji, powiato­
wych.

Nie tędy droga, towarzysze. 
W okresie przygotowań kon­
ferencji powiatowych praca 
aktywu winna być jeszcze wy­
datniejsza. T. F.

5lę zetempowcy jako swojego delegata na 
Rwą (Miejską) Konferencję Sprawozdawczo- 
ZMP.

obdarzyli Cię wielkim zaufaniem
Serz.ą w to. że T,v jako tch delegat włożysz wiele 

j^silku. starań I serca, by powiatowa konferem-ia
^Spełniła swoje zadanie. Na tegoroczne) konferencji
Twoja rola jest szczególna — c.hndzj przecież o to. 
hy powiatowa organizacja, a tym samym I Twoje ko­
lo jak najlepiej realizowało wspaniały program wy­
sunięty przez II Zjazd Partii — program szczęśliwe­
go I radosnego życia.

Pamiętaj o tym. że jesteś na froncie, gdzie trwa 
zacięta walka z kułakiem, sahnlażystą. ze wszystkim 
tym. co stare, co chce zatrzymać nasz pochód do so­
cjalizmu. Ty więc jesteś odpowiedzialny przed swoimi 
wyborcami, przed całą młodzieżą Twojego zakładu 
pracy, POR-u. POM-u, spółdzielni produkcyjnej, gro­
mady indywidualnej cz.V szkoły za losy powiatowej 
organizacji. Ty wlec jesteś gospodarzem konferencji 
i dlatego od Twojego aktywnego udziału zależą owo­
ce obrad.

.lako wysłannik kola ZMP otrzymałeś mandat de­
legata. który przypomina Ci o Twoich obowiązkach, 
upoważnia do wyboru władz ZMP i rozstrzygania 
wszelkich problemów omawianych na konferencji.

Mandat delegata upoważnia Ciebie do zabrania 
głosu w dyskusji. Występująr jednał- na konferencji 
pamiętaj, że powinieneś mówić przede wszystkim
0 tych sprawach, które nurtują młodzież Twojego 
środowiska. Poradź się więc swoich towarzyszy
1 przygotuj się do dyskusji. Opowiedz delegatom 
o doświadczeniach z pracy Twojego kola w siewach.

w wykonywaniu planów produkcyjnych, w podnosze­
niu wyników nauczania. Opowiedz o pracy z drużyną 
harcerską, o zajęciach świetlicowych 1 rozgrywkach 
sportowych. Mów o planach na prryszlosć i sposo- 
hach wykonywania uchwal X IV  Plenum ZG ZMP. Sta­
raj się nie mówić ogólnikami — podawaj konkretne 
faktc i przykłady.

Mandat delegata upoważnia Cię do rzeczowej 
i śmiałej krytyki niedociągnięć w  zakładzie pracy,
w gromadzie i szkole. Odważnie krytykuj niedomaga­
nia w praey dotychczasowego zarządu powiatowego 
i poszczególnych aktywistów — hez względu na zaj­
mowane stanowisko i funkcje organizacyjne — oraz 
wysuwaj wnioski prowadzące do likwidacji tych 
braków.

Masz nie tylko prawo ale I obowiązek decydowa­
nia o wszystkich sprawach powiatowej organizacji, 
o składzie zarządu powiatowego ZMP. Mas* prawo 
być swHIerany.

A gdy wrócisz z konferencji, na najbliższym zebra­
niu Twojego k<da ZMP opowiedz, o wynikach obrad, 
przekaż doświadczenia z pracy innych kól ZMP. 
Omów z członkami kida i zarządu wszystkie wnioski, 
które zostały przyjęte przez konferencje. Wspólnie 
zastanówcie się jak w; Waszym zakładzie pracy, gro­
madzie I szkole wykonać uchwalę • powiatowej kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczej ZMP.

(idy podniesiesz w czasię glosowania mandat, przy­
pomnij sobie raz jeszcze, że repeezentujesz «elki mło­
dzieży. że nie wolno Ci zawieźć jej zaufania Wierzy­
my, że dobrze spełnisz swoje obowiązki I życzymy 
Ci. jak i wszystkim delegatom na konferencję, owoc­
nych obrad.

SZTANDAR MŁODYCH

W gminie Lućmierz
ŁOD2 (Kor. w ł.) POR l.uć- 

mierz, spółdzielnia proiiukesj 
na w Rosanowfe oraz !l urn- 
mail gminy Lućmierz . (woj 
łódzkie) zawiadomiły , już o 
zasadzeniu ziemniaków w 100 
procentach.

Młody gospodarz Ksawery 
Olszewski z Lućrriierza, który 
nieilaw nu wrócił z wojska, za 
sadził w tym roku po raz 
pierwszy ziemniaki svstem*m 
kwadratowo - gniazdowym

Również i inni chłopi, którzy 
w uh. roku sadztłi ziemniaki 
tym systemem i przekonali się
0 jego wyższości (mniej perzu
1 lepsze zbiory) zasadzili w 
tym roku ziemniaki, również 
systemem kwadrafowo-gniaz- 
cimwrri. Do nich należą Wa­
lenty Baranowski i Natalia 
Baranowska z I uśmierza oraz 
Franciszek Palmowski i Józe­
fa Kociak z gromady Ciosny,

h\. C.

B n a i e r w h i  d a r

Ig lo lillry radzieckie 
dla polskiego budownictwa

W  kopalni Zabrze-Wschód
młodzież przoduje w produkcji 

pracy kulturalnej

Kierownictwo budowy Pałacu 
Kultury l Naukt tm. Stalina od­
dało niedawno do dyspozycji In­
stytutu Organizacji I Mechaniza­
cji Budownictwa komplet prze­
woźnego specjalnego urządzenia 
iglofitirowego. służącego do osu­
szania gruntu pod budowę.

Urządzenie Iglofiitrowe — to 
zespól pomp. który przy pomocy 
filtrów rurowych w kształcie 
igieł zagłębionych w gruncie

I

Mieszkamy w Domu M (orlego 
Górnika przy kopalni Zabrze- 
Wschod.

Codziennie 140 młodych chłop­
ców z przyjemnością spieszy po 
pracy do komfortowo urządzo­
nego Domu Młodego Górnika 
Knrzgstamy tu z dobrze wvpo- 
śażobel biblioteki, świetlicy t 
urządzeń kulturalnych. Tu także 
ćwiczy zespół artystyczny, któ­
ry niedawno w Ktubie Górnika 
a wtełkuri powuri zen tern wysta­
wi) sztukę „Od odrobku do do­
robku". Wkrótce nasz zespól 
Wyjed/ie z tą sztuką do wsi Ko- 
rzęctn. A w natbhższym okre­
sie... aktorzy zaczną pracować 
nad przygotowaniem humoreski 
— tylko me mamy jeszcze tek­
stu.

•ir
Wszyscy „jak Jeden mąż" 

szczycimy się tym. ie nasz 
DMG zdolni drugie miejsce 
we współzawodnictwie o tytuł 
najlepsjo-gu DMG I hotelu ro­
botniczego w Polsce.

. Przodujący jest nie tylko nasz 
DMG, teżeli chodzi o żvcte ku l­
turalne I warunki bytowe. Pr ro­
dnią również w produkcji tego 
mieszkańcy. Mamy już wielu

wyróżniających się, którzy zna­
cznie przekroczyli not me wydo­
bycia węgła. Tak więc Włady­
sław Szczygieł osiągną! 164 proc. 
nórrnv, Henryk AmhrozeU t 
Marciniak 140 proc... Podobne 
wyroki ma wielu Innych. Zwró­
ciliśmy się też Jo dyrekcji ko- 
natm ahv przydzieliła nam ścia­
nę. na której hedzie fedrować 
tvlko młodzież z DMG. (.tryska­
liśmy zgodę. A potem na«t chłop­
cy zakasali rękawy t zabrali się 
do roboty. Od kilku rint rozpo­
częliśmy już prace na nowej 
ścianie. Zdobywamy także kwa- 
hfiUacje zawodowe. Wśród nas 
test trzech oadgómtków. którzy 
niedawno ukończyli kurs I tuż 
pracują. Są to: /blgrd-w .lin- 
kuwtak. Riszard l.ls i |»n Mar­
ciniak. M«mv też wręb-arza Spl- 
<aka. który prowadzi wrębiarkę 

Robota szłaby nam na pewno 
leszcze lepie). gdvby nie Or.rk 
narzędzi I drzewa. Poruszamy 
tę sprawę ns zebraniach. Wciąż 
alarmuiemv kierownika oddzia­
łu o przydział potrzebnych ma­
teriałów i narzędzi. Czekamy na 
rezultaty.

Korespondent 
HFNRYK OCZEKIKWICZ 

DMG kop. Zabr/e - Wschód

Uroczyste przygotowania do obchodu 
530-lecia powrotu Pomorza do Polski

800 rocznica powrotu Pomo­
rza do Polski szczególnie urie 
czyście obchodzona będzie w 1 »  
runlu — mieście, które bratu 
najeżynnle|szy udział w walce 
ł  Krzyżakami.

Główne uroczystóścl roku Ju­
bileuszowego odbędą się 21 ma­
ja hr. W dniu tyrn przypada 
rocznica złożenia h' Idu przez 
ńtiasta pomorskie królowi Ka-

zlmlerzowl Jagiellończykowi. Na 
rynku staronue|skfm, gdzie miał 
niejsce ceremoniał hołiu. wmu­
rowana zostanie taoltca pamiąt­
kową. W tym samvm dniu na 
Izterl/lńcu zabytkowego ratusza 
odbędzie się uroczysta sesja 
M'el«ki?) Radv Narodowej, a 
następnie koncert chórów t wy- 
•tępy studenckich zespołów ar- 
'ystyczroch.

Pierwsza w Polsce huta aluminium
wchodzi ujkrótce iu okres rozruchu

W końcową fazę prac popne- 
Izających właściwy ronurh 
ypszly urządzenia I etapu tiu­
lowy pierwszej w Polsce huty 
iliinilnliim w Skawinie pod 
trakowem.

W podstawowym wydziale 
luty — hall el<-k'o Uzy — w  
tończono Już montaż wanien 
lektrolitvcznvoh. w których od- 
>ywać się będzie poses otrzv- 
nywama aluminium z tlenku 
Jiou. W tych dolach rozjpoczęta 
ię pierwsza kontrola d/iatantn 
bektórych urządzeń. W prarąjb 
ych pomagają młodej załodze

huty Inżynierowie I technicy 
radzieccy.

W trakcie prób znajduje się 
potężna stacja prostowników — 
serce energetyczne huty.

Rozpoczął się również wstęp­
ny rozruch urządzeń pompowni. 
K t ó r a  tłoczyć będ/ie rurociąga­
mi w.złe przemv-t« wą dla huty.

W szybkim tempie posiępuje 
'akże szkolenie przyszłe) załogi 
huty, w skład której wejdą 
przeważnie synowie I córki ma­
łorolnych chłopów z okolicznych 
gromad,

wokół osuwane) dziąlkl wysysa 
wodę. Zaletą tego cennego u- 
rząuzema test móiltWość szyb­
kiego I łatwego uruchamiania 
go orSź przemęczenia, Wydajność 
ifiłofiltru wynosić może nawet 
ok. 400 metrów sześciennych 
wody na g‘dztnę. Montaż urzą- 
dzenia trwa około 5 dni, a już 
po upływie doby od chwili uru­
chomienia można prowadzić ro­
boty z.iemne na osuszonej prze­
strzeni.

C z ło n k o w ie
Biura Politycznego 

KC PZPR
na przedstawieniu

sztuki „Juliusz i Ethel”
W dniu 13 bm. na przedsta­

wienie sztuki L. Kruczkow­
skiego „Juliusz I Ethe!“  przy­
byli członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR z I Sekretarzem 
KC Bolesławem Bierutem na 
czele ora2  członkowie Rady 
Państwa t Rządu.

Z obrad konferencji genewskiej

O brońcy agresorów

675 spółdzielnia! 
produkcyjna ! 

w woj. szczecińskim ;
gromadzie tigory. j  

pow. Kamień powstała w ¡» 
ostatnich dniach *pńld»iel- f  
nls produkcyjna — M-ta  j  
w tym powiecie a 618-la W i  
woj. sw/śrlńiklm. Wstąpiła f  
do niej większość chłopów /  
gromady. (

Spółdzielcy * Ugorów g 
posianowlll wnieść jakoy
wkład, oprócz ziemi, po j) 
jedne) krowie z każdego f  

¡) gospodarstwa oraz odpo ( 
i  Wiednie wkłady paszowe. 4 
4 4

GENEWA. Kolejne posiedzenie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w dniu 13 bm poświęcone byto sprawie Korei. 
Przewodniczył delegat Syjamu — książę Wan.

Bidoult rzecznikiem 
Imperializmu USA...

Pierwszy zabrał głos Bidault. 
który zaraź na wstępie chwali! 
t  zachwytem dultesowską ocenę 
wydarzeń w Korei. Zdaniem 
Bidault komisja, która miała by 
zająć się przeprowadzeniem wy­
borów w Korei powinna skła­
dać się w większości z przedsta­
wicieli Li Svn Mana. Wvhorv 
powinny bvć kontrolowane 
przez „obserwatorów neutral­
nych", za których Bidault uwa­
ża ONZ, czyli stronę, pod flaga 
które) dokonana została agresta 
Przy okazji francuski minister 
spraw zagranicznych wystąpi! ¿l 
żarliwy obroną imperializmu a- 
merykańskrego przed oskarżę 
niami o agresję w Korei. Usi

towal on dowieść również, że 
ONZ nie odegrała w wojnie ko­
reańskiej roli satelity USA.

...Eden — Czang Kai-szeka 
I Li Syn Mana

Angielski minister spraw za­
granicznych Eden. klńiy z kolei 
zabrał glos. wyraził ..niezadowo­
lenie" z tego. że premier Czou 
Kri - la i poruszył sprawę koreań­
skich I chińskich jeńców wojen­
nych. uprowadzonych przemocą 
r wcielonych do wojsk LI Syn 
Mana i Czang Kai-szeka.

Eden, podobnie jak Bidault, 
uważa, że reżim IKynmanowsk- 
powinien mieć możność decydo­
wania o losie całej Korei, a wy- 
oory należv przeprowadzić pod 
kontrolą ONZ.

Eden wypowiedział się w  
istocie rzeczy przeciwko prz.yję- 
clu zasady, iż problem koreański 
powinien bvć rozwiązany przez 
samych Koreańczyków. „Po- 
moc“z zewnątrz test — zdaniem 
Erlena — konieczna, dlatego wy­
stępnie on przeciwko wycofaniu 

| ibcyrh wojsk z Korei. Sprawę 
¡tę Eden chce odroczyć na czas 
| nieokreślony.

W zakończeniu swego przemó­
wienia Eden oświadczył, że jeśli 
tego sugestie zo-taną przyjęte, 
io „w razie potrzeby mogłyby 
się ojbyć posiedzenia w ścisłym 
gronie“  z tym, że wyniki tych 
narad z.osta!vby pi zedstawione 
na posiedzeniu płenarmm.

Na tym posiedzenie zostało za­
kończone.

Korp*pond-nrję własną 
s Genewy zamieszczamy na 
sir. 6)

W ładze bezpieczeństwa z lik w id o w a ły  
rozgałęzioną sieć szpiegowską

W ostatnich dniach władze hcz.plcrzeńatwą publicznego tli- 
kwldowaly na ,terenie kraju rozgałęzioną «lalkę szpiegowską. Na 
czele siatki stall sz.pled/y przeszkoleni w angielskich szkutach 
wywiadowczych — nasyłani do Putskl.

Wśród aresztowanych zrisjdu- 
|ą się — K a m iń s k i Zbigniew’ 
Lychotal Bohdan. Hojsan Piotr 
Nys Władysław, Ptasznik Euge­
niusz i Inni.
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Czesława Sosnowska

Idziemy na zaniedbane trudne odcinki pracy w rolnictwie
I hodowli

Jeał nas sz.eśctnrń % TV klasy Państwowego Technikum Hodowlanego
w Borkowicach, pow. Końskie.

Urodziliśmy się 1 wychowali na wsł. Dobrze znamy pracę chłopa — 
wiemy, łe iesl trudna i ciężka.

Wstępując do Technikum Hodowlanego postanowiliśmy zdobyć |ak naj­
więcej wiadomości, aby pn skończeniu szkoły skuteczniej walczyć o wy­
sokie urodzaje, wprowadzać nowoczesne metody pracy w hodowli I w rol­
nictwie.

Przez cały okres pobilu w szkole staraliśmy się dobrze oczsć. ponie­
waż rozumieliśmy, że tylko majar duży za»ńl> wiadomości teoretycznyi h 
i praktycznych będziemy mogli przyczynić «ię do zlikyyldowanla ciemnoty 
i zacofania na wsi.

Biedząc uważnie przebieg I I  Zjazdu, zrozumieliśmy Jakie zadania Partia 
postawiła obecnie preed eolnlrlwem. które do tei n o r y  nie nadała za siyh- 
kjm tempem rozwoju przemysłu.a tym samym nie zaspokaja Jeszcze ciąg­
le y* pełni potrzeb ludności.

Zrozumieliśmy, ie rolnictwo w chwili obecnej to czołowy I decydujący 
odcinek frontu, na którym potrzeba ofiarnych, peloych zapału ludzi.

Dlatego też zgłaszamy się do pracy tam, gdzie skieruję nas Partia i zel- 
empowska organizacja.

Chcemy przez to stanąć w pierwszym szeregu najofiarniejszy eh ludzi, 
którzy wszystkie siły poświęcają walce o zbudowanie socjalizmu w na­
szym krato.

Idąc na na (trudniejsze odcinki pracy przyczynimy się w pewnym stop­
niu dn szybszego wzro«tu rolnictwa I hodowli, a tym yamwn do podnie­
sienia dobrobytu yyszystklch ludzi pracy ss naszej Ojczyźnie.

Wierzymy, że za naszym przykładem pójdzie więcej młodzieży, łe pójdą 
cl. którzy w tej rhwfll przygotowują stę do -gzaminóye. a za kilka miesięcy 
rzeka Ich pracą. Ze pntdą ahsoltyeńcl szkól rolniczych, którzy dotąd pra- 
cują w biurach czy urzędach, zamta-l znajdować się w ryloskarh, spół­
dzielniach produkcyjnych I PGR-ach, gdzte toczy się walka o włęk«rą 
wydajność pól I łąk, o wprowadzenie nowoczesnych metod uprawy I ho­
dowli.

Zetempowcy ze szkół rolniczych, razem z nami stawajcie na 
wezwanie Partii do walki o wysokie plony, o rozkwit rolnictwa!

Czeslayya Sosnowska 
Maila Koselska 
Lucyna lamióla

Roman Wojciechowski 
Marian Banasik 
Wlesłayy Bajor
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Marian Banasik (Reportai „Pójdziemy pdżfe na jtrnâniei" — czyta) na str. 5).
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Maria Koseiska Koman Wojciechowski Lucyna Tamiota Wiesław Bajor

W trnkcie wstępnego docho­
dzenia uslalono, że acesztuwani 
są wrugaiTil tnas pracującycti 
Którzy od początku wyzwolenia 
kiaju uptawialt z.btixjnic/ą dzia­
łalność przeciwko władzy ludo­
wej.

A iM T ti iw a n l — K a m iń s k i. H ntsan 
i N y *  w la tach  I t l i - I M !  t iv l t  cz łon  
k a m i band /k ro tn y c h  d z la ła ia c v c b  
na tp rw na rh  w n t -w n r t / tw  p n la lm o  
urn- w h  ort m c ii, A h v  u m k n ą ł' pasło 
jon ** j k a rv  ta pr>pp|nt»nf> 
s iwa — xę r t> fn \ r \ \  okr<»xarh Pz»«ti 
óbiefłt Ąo N>uncc farlłfrtnich <!« 
\**>nu)Ąv po d rndze «*ppp« u napa 
dńw i graM *z-v

S rp fpg  B o h ilT n  L y c h n ła f v* m a j«  
Ii44 roku ¿lYątal wriilonv <1o dv»i 

pann*rn«l Hwhen«taufpn. l*o 
/fakońr/wnłn wnjnv cnała/ł «łe n 
>mprvkan6w ł tn%\ał wrł»*lnnv flo 
¿rmłł Andersa, w które) «łuty) do 1*4« rak ti.

Lyrhalat I Kamtó«kt w tfSI raku 
/ONtalł skiMDwam do «tkoły tipi« Snwśldsi w t.ondvnłe.

W tłpcu ł*M roku wra* t  trzema 
innymi szpiegami Kamiński dn*tał<ie do Polski pr/et rrćchoćłowarjt 
* pnlecfnitrm orcantrowanta alatek s/ipiegnwitkis !i l prFer?utu agentów 
na fprwny ZSRR

f.sfełtśYłai pt> iłknóraenlu kurio w 
pa>drtprntku 1951 roku wv*ł»ny to 
stał do Niemiec earhodntch *kad 
<k1»*rcnvann ki przea ..*łeli»na tra nfre" rto Połyki.

4T4trAd arwśł/ttfwanTrh tnałdołe równie* długoletni erłonek Pand 
fbrotovrh Płotr drlałałars
ond piełi<|onłm-m ..W«ifon'*. która 
w łafarb i*4s — iai? eła«ował oa te* 
renach powlaJów faroąław. Lesko ’ 
Sanok W 1**7 roku wraz i  urhro 
łona eruoa handvf1ła or/edn«łał «1« 
do Nłemłer rarhortnlrh tokonolar 
w młedyvrira«łe «rereao napadów 
sfrahte*v na terenach f*SR. W »9« 
roku okoór*y| kora »rpietowskł w 
m« t.ełhham fNiemry taehodnłei 
Kurs tao prrr«ntnwrwał radfonpe 
rałorów I *v»ee)aH«rów t  rakre«o 
młkrofotoeraftl. W »vm*e toko to 
sta? wsRłane do Polaki wrat i  cafe* 
roosflhpwa «rnoa

Eneenłu«« p ta n ćn lk  la k o  rad loope  
ra tn r « /a lk i a rp«e it»w <kłe ł t i t r r v m y  
w a ł łar/n«»#^ radi*»wa t  o^r«>dkam* 
w vw ła rtn w e /vm 1  w N le m e ree h  ra 
f‘h o d n łrh . p n re k a ru ła c  rad1oyram% 
< U riv m v w a n *  nd a cen fów  o r*e h v  
w a4arv<h na teren»« P o U k l. lak  
rń w n łe *  adresow ane  do  n łr b  łn  
s t ro k r je  I po lecen ia  nadaw ane n y  
frem.Inni aresrtnwanl s?!pledrv «¿kotem 
t»vlf w Mtttenwalde* w Mfnde I w 
(nnyrb mle?*ś*owr»#rłarh na (ervto 
r?«m Nłemlee earhodnlrh. Omawia­
ne oirodkł wywiadu In* w IWI roku

usiłowały naałaó *wvcfii agentów do
PuUkł lako «rrutkow Plan ten uda- 
reammny roff&l d/»ekł czulooiri 
łudno*rt. która natyrtimtast po do- 
ślfććtcniu spartrłMuon ar <y cawfado* 
miła władre be/piet-yenifwa 1 współ 
działała w u tes lo tzpteeów W 1*52 
rok« organa be/j)tec*eó«iłwa udare­
mniły ptóhy nasMania prte* lento 
«•irodek agentów pray pomocy łodzi 
podwodne).

Are*#mwanł obecni« ««.piedz* — 
\Vładv<ław Ny» ł Eugeniusz Ptasz­
nik rofttalt (rzuceni do Polski Jako 
desant balonowe, przy czyni wy- 
siartowah t adenauer«w«kiego stat­
ku c okolic wyspy Bombolm.

OijAłem zairiityrnano 2.5 osób 
pr»d ¿ar/utpm pr/ynależności do 
staiki **płt*«nw*kip). Pr/.y aresz­
towanych e*łnnkHih siatki szpie­
gowskie) /nałe/iono 17 pistole­
tów ró>nvth kalibrów 1 syste­
mów, durą ilość amunicji, am­
pułki z Vruct/ną, 4 radiostacje 
s/płegow^kre nadawczo • odbior­
cze z kompletem c/e^cł zapaso­
wych ( Inne w ypi>sażerue szpie- 
gł»WNkie.

Siatka szpiegowska opierała 
«ie na ageni^f h i>1ziedztc7ś»nych 
czę4ci<wo po ge»»atx> i rmała za 
wdanie zrMwwame 1ak najbar­
dziej w*ze< hstronnych łnfurma- 
cjł 2  ¿akcesu obronr«»4c1, tycia 
gospodarczego i politycznego 
P o ls k i.

Ws/yscy aresztowani po prze­
dostaniu ste do kraju pozosta­
wali na stopie meletfaioet. w 
oparciu o swe stare kontakty z 
medobn kami wrogu h elemen­
tów. Prócz teeo stiwulac prze­
kupstwo, terror i szantaż two­
rzyli siatki szpiegowskie rekru­
tujące sig z elementów prze­
stępczych. które wykorzystywa­
li dla swych niecnych celów.

Szpiedzy wleU»krr>ł.me wyko­
rzystywali możliwości „rządu" 
Adenauera, który zaopatrywał 
ich w kwatery. *r« łk i transpor­
tu. personel p»>m4*cntrzy.

7.hrti(JnJi /a  działalność przeciw  
poUee I ufłm n*i <*lecd szplegnw- 
*MeJ p lw z łilim liip  rozbudowa­
ne) # nakładem  znae/nyrh  środ­
ków prze/ trnpertalU tyizne oś- 
r«»dkl (rtgranlr/ne została p rie - 
ilętA  I unieszkodliwiona. Przy­
czyniła Sie do tego w d u te j m ie­
rze w /m nłł»na czujność ludnoścL

Dochodzenie Śledcze wobec a- 
res/towanvrh zbrodniarzy truTa.

Co to  j e s t

Piękne kaktusy — prawda? C zy na pewno? 
Patrz strona 6



Od Wdś samych zależy!
N A przestrzeni prze­

szło 3 km od Skrzy­
nek aż po Luboch­
nię wcina się k li­
nem wieś Małecz 
w po w. rawsko - 

mazowiecki. Z trzech stron 
otacza ją las. Cicho tu i spo­
kojnie. „Po swojemu żyje Ma­
łecz“  — mówią chłopi ze wsi.

Prawe skrzydło Matcza two­
rzą tzw. Moczydła. Ta dziwna 
nazwa pochodzi prawdopodob • 
nie stąd, że — jak opowiada­
ją starsi mieszkańcy wsi — 
kiedyś były w  tym miejscu 
ogromne bagna, a i dziś — w 
czasie wiosennych roztopów — 
woda zagląda pod progi nis­
kich. pochylonych chat. Różnią 
się one od pozostałej części 
Małcza. Tego, kto po raz pierw­
szy wejdzie do wsi — uderza 
wzorowy porządek, jaki tu 
panuje. Czysto zamiecione po­
dwórka, zagrody utrzymane 
należycie, ogrodzone płotami. 
Aż miło popatrzeć.

Szczególnie rzuca się w 
oczy nieduży, biało otynkowa­
ny, zwrócony szczytem- do dro­
gi damek Szymańskich. Obok 
aomku ciągnie się duży sad 
i kilkanaście pszczelich uli.

Przez pewien czas w pod­
wórku, w obejściu gospodar­
skim kręciło się tylko dwoje 
łudzi. Potem — było to już 
gdzieś późną jesienią ub. r. — 
przybyła jeszcze jedna osoba: 
młody, rnoże 17-letni chłopak. 
Teraz sąsiedzi najczęściej 
właśnie widują tu jego — no­
si wódę do domu, karmi świ­
nie w chlewie, przygotowuje 
sieczkę dla krów.

— Oho. dobrze żyje się na­
szemu Szymańskiemu, parob- 
ka sobie znalazł — mawiali 
chłopi. Rzeczywiście. Szymań­
ski znalazł sobie parobka — 
17-letniego Kazika Szulca z 
sąsiedniego Małcza.

Trochę to dziwme, że dziś, 
kiedy los nie zmusza młode­
go człowieka, aby pracował na 
kogoś, Kazik stał się parob­
kiem — prawda?

f r
Kazimierz Szulc przyszedł 

na świat równo dwa lata 
przed wybuchem wojny. Żle 
się wtedy ojcu gospodarzyło — 
ledwie — jak to powiadają — 
koniec z końcem związać po­
trafił. Potem przyszły lata je­
szcze cięższe — hitlerowska 
okupacja. Wtedy gospodarka 
Szulca podupadła na dobre. 
Ale jakoś do końca wojny do­
ciągnęli. Los jednak nie bar­
dzo się nadal do Szulca uśmie­
chał. Wycieńczona podczas o- 
kupacji żona zmarła w czter­
dziestym piątym na gruźlicę. 
Wtedy Szulc już całkowicie 
zrezygnował z chęci do lepsze­
go życia. „ Widać taki już los 
człowieka na ziemi — niech. 
się dzieje co ma się dziać“  — 
rozumował Szulc i coraz bar­
dziej zapuszczał gospodarkę. 3 
hektary ziemi nadal nie da­
wały tego co mogłyby dać i co 
potrzebne było do życia rodzi­
nie.

Kazik tymczasem podrastał. 
Zaraz po wyzwoleniu zaczął 
uczyć się w miejscowej szkole. 
Nauka jednak jakoś mu nie 
„szła“ . W końcu ojciec orzekł: 
„Nic się synu, widać, nie na­
uczysz. Trzeba iść do roboty“ .
I  Kazik przerwał naukę. Po­
szedł do roboty. „Zatrudnił“ 
go niejaki Polus z sąsiedniej 
gminy Lubochnia. — Oczywi­
ście, kto by tam takiemu 
chłopakowi płacił? Dobrze, że 
chbć przez zimę kapocinę za­
robił i buciska — mówił „chle­
bodawca“ .

Wiosną Kazik wrócił do oj­
ca. Posiedział trochę w chału­
pie i poszedł znowm „zara­
biać“ . Tym razem dobroczyń­
ca znalazł się bliżej. Był nim 
właśnie Szymański — dobrze 
zagospodarowany 7 hektarowy 
gospodarz, w którym dusza 
posiadacza „wzięła górę“ nad 
duszą człowieka pracy. Przy­
garnął on chłopaka „jak swo­
jego“ . No i oczywiście — jak 
swojemu za pracę nie płaci.

W taki to nieskomplikowa­
ny sposób Kazik Szulc stał 
się parobkiem u sąsiada swo­
jego ojca, a czego przed kilku 
laty nauczył się w szkole — 
do cna zapomniał i jest po pro­
stu analfabetą, z trudem umie­
jącym napisać swoje nazwi­
sko.

Siedzi więc Kazik u tego 
Szymańskiego, robi w jego go­
spodarstwie, nic z tego nie ma, 
nie umie czytać i pisać i wy­
daje mu się, że tak już na tym 
rwiecie powinno być, skoro 
nie je3t inaczej. Tak zresztą 
sądzi i ojciec Kazika,, o którym 
we wsi mówią, że wyznaje za­
sadę: „Takiego mnie Boże 
masz, jakiegoś mnie stworzył“ . 
Tak samo zresztą rozumuje 
i wielu innych chłopów w Mał- 
czu. Bo oto na przykład...

Na gromadzkim 
zebraniu ' V •■ . , > '■Se - , ‘ . *• "» ••.* r . V.

tak, a będzie jak chce 
„góra“ . I  tego sołtysa na 
pewno nam nie zatwierdzą. 
Widziałeś jak Surma , kręcił 
nosem?

— Ano, tak już było i  chy­
ba będzie. Przeciw wiatrowi 
nie podmuchasz...

Kiedy tak przejdziesz przez 
wieś. pogadasz z jednym i z 
drugim chłopem — usłyszysz: 
„Co my możem poradzić? Tak 
zawsze było 1 teraz jest. Chłop 
jest stworzony po to. żeby ro­
bić i słuchać. Myśleć? Tam u 
góry są inni — onł za nas 
myślą“ . Pogadasz z Maciejew­
ską, która nie wywiązała się 
z obowiązkowych dostaw zbo­
ża, bo — jak twierdzi — wy­
miar był niesprawiedliwy, po­
wie ci: „przed wojną biedę 
miałam i teraz ją mam". Pój­
dziesz do Czechowicza, M il­
czarka — o tym samym mó­
wką. Co prawda nie bardzo 
śmiało, po cichu, bo jeszcze 
wrogiem by ich ktoś okrzy­
czał. Od czasu do czasu, gdzieś 
głośniej ktoś coś powie — ro­
zejdzie się wtedy wieść po wsi, 
jak to raz było: „ Ano przyje­
chali do nas aktywiści, z mia­
sta. ta cała ekipa. Niby do 
spółdzielni ludzi namawiają. 
Ale tam z nich agitatorzy — 
piją wieczorami wódkę, kiedyś 
to chłopa u> „oko“ ograli“ .

Szarzało już na dworze, kie­
dy do szkoły zaczęli schodzić 
się pierwsi chłopi.

— Co. podobno będziem soł­
tysa nowego obierać? — za­
pytał któryś swojego sąsiada.

— Podobno, ale jakoś to mi­
giem zrobili — dopiero przed 
godziną o tych wyborach po­
wiedzieli.

—  Widać, tak trzeba — 
mruknął sąsiad i umilkli.

Rozpoczynająca zebranie po­
gadanka na temat Uchwały o 
i  ozwo.ju spółdzielczości pro­
dukcyjnej trwała przeszło go­
dzinę. Już niektórzy kiwali się 
w kącie, drzemiąc po cało­
dziennej pracy, inni ziewali 
szeroko, a jeszcze inni gadali 
między sobą — kiedy ob. La­
skowski skończył czytać.

Na sali zapanowała cisza.
Zebrani jakoś nie kwapili się 
do gadania, mimo że ob. Sur­
ma — przewodniczący Prezy­
dium GRN — gorąco ich do 
tego _ namawiał. Wreszcie 
gdzieś z kąta — odezwał się 
ktoś nieśmiało.

—W Uchwale, to niby wszy­
stko rząd mówi dobrze, ale 
jak to jest na przykład z tymi 
nawozami. Mówi* się, że posie- 
jem nawóz — to będą lepsze 
zbiory we żniwa, ale jak je 
posiać, kiedy ich nie ma? Jak 
to jest z tym, panie przewod­
niczący?

Ob. Surma nie od razu odpo­
wiedział, czekał czy jeszcze 
ktoś nie zabierze głosu. Chęt­
nych jednak nie było.

— To jest, obywatele, tak.
Nawozów mamy jeszcze za a  zmienia się życie, 
mało, no, ale przecież słysze­
liście Uchwałę

Któż to zrobi?

Nie wierzą małeccy chłopi 
w siebie i w innych. Wszystko 
co w ich sprawach decyduje 
gmina — choćby to nieraz i 
krzywdzące było przyjmą
— zrobią. Najwyżej po cichu 
coś między sobą pogadają, po- 
sarkają, nosem pokręcą i na 
tym koniec. „Tak być musi“
— oto treść całego ich rozu­
mowania. Tak być musi i z 
Kazikiem Szulcem, tak być 
musi z nawozami i ze spół­
dzielniami, z wyborem sołty­
sa, z aktywistami z powiatu, 
którzy piją i w „oczko“ gra­
ją-

Nie ma komu we wsi wytłu­
maczyć chłopom, że to nie 
przedwojenne czasy, pomóc 
zrozumieć mądre słowa Partii, 
nie ma komu pokazać chło­
pom, że przecież jednak choć­
by ten rozparcelowany mają­
tek obszarnika na skraju Mał­
cza — to najlepszy dowód, że

spó łdz ie ln ie
są otoczone szczególną troską. 
Zróbcie u siebie zespołową go­
spodarkę — będą nawozy.

Teraz chłopi już naprawdę 
nie rozumieli nic. Bo niby to 
jak. Państwo mówi, że spół­
dzielnie zakłada się z dobrej 
woli, że pomaga się chłopom 
indywidualnym, a tu naraz: 
„zróbcie zespołową gospodarkę 
— będą nawozy". Coś tu mu­
si być nie tak — dumali chło­
pi, więc do końca zebrania 
n ik t głosu nie zabierał. Mówił 
tylko sam przewodniczący.

Przystąpiono do wyboru soł­
tysa. Zaczęły padać kandyda­
tury. Ktoś podał nazwisko 
Holca — dotychczasowego soł­
tysa. Przewodniczący zaprote­
stował.

— Nie. Starego sołtysa nie 
można wybierać.

— Dlaczego? — zapytał ktoś 
z sali.

— Takie są dyrektywy z 
wyższych instancji. Dokładnie 
przyczyn Wam nie wyjaśnię, 
bo nie wiem. Były podobno 
skargi.

Dużo było jeszcze szumu i 
kłótni na gromadzkim zebra­
niu w Małczu, dużo kandyda­
tur podawanych przez chło­
pów Surma odrzucał, chłopi w 
końcu już nic nie rozumieli z 
tego wszystkiego, zanim został 
dokonany wybór sołtysa. Póź­
no już było, kiedy grupkami 
rozchodzili się Małczanie do 
domów. Gdzieś w ciemności 
słychać było czyjeś głosy:

— Widzisz? Oni zrobią 
jak zechcą. Wieś może chcieć

Ejże! Czy naprawdę nie ma 
tego komu zrobić?

Nie ma nikogo we wsi, kto 
by rozumiał te rzeczy?

Nie bardzo chcesz w to wie­
rzyć — czytelniku — prawda? 
Masz rację.

Jest bowiem w , Małczu du­
że, dwudziestokilkuosobowe1 
koło Związku Młodzieży pol­
skiej. Koło to ma — jak tw ier­
dzą towarzysze z ZP w Brze­
zinach — opinię dobrego, ak­
tywnego. Ale i oni, ci młodzi, 
pełni energii i zapału chłop­
cy — nie bardzo wiedzą kto 
tu ma rację. Czy Kazik na 
przykład, ich, jakby nie było 
kolega, rówieśnik — musi być 
parobkiem czy nie? I  są raczej 
zdania, że nie musi, że nie po-1 
winien. N ikt jednak nie 
wpadł na taki pomysł, aby w 
tych koleżeńskich, przyjaciel­
skich pogawędkach często z 
Kazikiem prowadzonych — 
wytłumaczyć mu, że ma przed 
sobą szeroką drogę, że prze­
cież nic z niego nie wyrośnie 
jeżeli będzie u Szymańskie­
go d®ił krowy. N ikt nie wpadł 
na pomysł, aby przekonać 
chłopaka, że powinien odejść 
od „pana“ .

Czy trzeba wybierać sołtysa 
tak, jak chce gmina, czy jak 
chce gromada? Czy trzeba żą­
dać wyjaśnienia przyczyn 
zdjęcia Holca ze stanowiska 
sołtysa? Zetempowcy są zda­
nia, że tąk jak chce gromada 
— trzeba żądać umotywowa­
nia decyzji GRN. Ale ci sami 
zetempowcy byli na zebraniu 
i tak jak wszyscy siedzieli ci­
cho, gdy Surma bredził o na­
wozach.

Ci sami «etempowcy wiedzą, 
że dużo od czasów przedwo­
jennych zmieniło się w Mał­
czu i zresztą nie tylko w Mał­
czu. Wiedzą i lepiej te rzeczy 
niż ich rodzice rozumieją. Cze­
mu %vięc nie tłumaczą, nie sta­
rają się ojców przekonywać, 
że i temu Szulcowi, gdyby le­
piej wziął się w garść i za­
brał do roboty, lepiej wyko- 
rzystał pomoc państwa, a nie 
czekał na „wolę boską“ — le­
piej by się działo.

Pomóżcie zrozumieć

Utarło się w Małczu wśród 
chłopów przekonanie, że „my 
i  tak nic na to wszystko nie 
poradzim. „Góra”  tak chce i 
tak musi być". Nie rozumieją 
mieszkańcy gromady, że prze­
cież to, jak będą żyć, jak go­
spodarować, kto ma w ich wsi 
„sołtysować“ — od nich sa­
mych zależy. I  jeśli przewod­
niczący czy inny jakiś urzęd­
nik i  gminy — jak nazywają 
oni pracowników GRN — nie 
ma racji w takiej czy innej 
sprawie, że jeśli jakaś decyz­
ja wydaje się im niesłuszna i 
krzywdząca — to przecież w 
ich samych interesie leży, aby 
tę decyzję zmienić. Jak to zro­
bić — to przecież chyba mał­
czanie wiedzą. Jeśli nie po­
może interwencja na miejscu 
— to przecież jest Powiatowa 
Rada Narodowa, jest Rada 
Wojewódzka, jest wreszcie i 
gazeta. Wszędzie tam można 
przecież zwrócić się ze swoimi 
bolączkami i kłopotami, pro­
sić o radę i pomoc.

I chyba jednym z najważ­
niejszych zadań, jakie obecnie 
powinno wytyczyć sobie koło 
ZMP — winno być wła­
śnie zabranie się do, syste­
matycznego wyjaśnienia swo­
im ojcom tych wszystkich 
spraw, pomaganie im w roz­
wiązywaniu ich kłopotów. A 
najlepiej młodzi towarzysze z 
Małcza — zrobicie to wtedy, 
kiedy swoim przykładem, swo­
ją postawą pokażecie starszym, 
że można żyć lepiej, że lepsze 
życie od samych chłopów za­
leży.

JE R Z Y  K R A S Z E W S K I

U NASZYCH ,Okręty szturmuj'q bastionyH

BAWEŁNA RO&NIE 
W RUM UNII

W Rumunii roz- 
począł sie siew ba 

• ^ wełny. Pierwsze ty­
siące hektarów ob­
siano w obwodach 

bukareszteńskim, 
oraiovowskim. Ob­
szary pod uprawę 
bawełny zajm ują w 
tym roku przeszło 

200 tys. ha, to jest blisko 100 ra­
zy więcej niż w 193S roku.

Siew odbywa się w lepszych 
niż w ubiegłych latach warunkach ; 
atmosferycznych i aqrotechnicz- i 
nych. Przesz*© 90 proc. całego i 
obszaru zaorano i użyźniono je- I 
sienią. Chłopów zaopatrzono w 
ziarno selekcyjne. W bieżącym 
roku blisko 9 tys. ha obsieje się 
nową odmianą bawełny radziec­
kiej odpornej na suszę.

MASZYNA,
KTÓRA DUŻO „U M IE 44

Węgierska Fabry­
ka Maszyn przy Za- j 
kładach im. Rako- I 
sy‘ego w Egyed { 
przedstawiła fachów- j 
com - mechanikom ; 
przemyęłu chemicz- i 
nego ostatnio wy- i 
produkowany mo­
del.

i W obszernej, wysokiej, oszklonej 
| hali stoi olbrzymia maszyna po- ;

riobna do tokarki, ale o wiele i 
! większa.

Maszyna ta bardzo dużo ..umie“. : 
Może produkować wielkich roz- i 
miarów aparaty do syntez amo­
niakalnych, do wyrobu nawozów 1 
sztucznych i maszyny dla ciężkie­
go przemysłu chemicznego. Do 
skonale wytrzym uje ona we j 
wnętrzne ciśnienie kilkuset atmo- j 
sfer i wysoką temperaturę.

PAŃSTWO POMAGA

Ciężka zima ob­
fitująca w wielkie 
zamiecie śnieżne spo­
wodowała zniszcze­
nie wielu gospo­
darstw ludności pół­
nocnej Albanii. Ra­
da Ministrów Albań­
skiej Republiki Lu­
dowej postanowiła po J 

spieszyć z pomocą chfopom. Pod­
jęła więc uchwałę, że poszkodo­
wani dostaną bezpłatnie artykuły | 
żywnościowe i artykuły codzien­
nego użytku, paszę dla zwierząt 
gospodarskich itd. Chłopi okrę- 

| 9 ów północnych otrzym ają od

eaństwa pomoc pieniężną dla otó- 
udowy swych domostw, znisz­
czonych podczas klęski żywioło­

wej.

„Okręty szturmują bastiony“ — film produkcji radz.ieckiej, który niedługo wejdzie na ekrany 
naszych kin. Jest on drugą częścią filmu „Admirał Uszakow“ . Reżyserował M. Romm.
Aa zdjęciu: admirał Uszakow (I. Pierewierziew — drugi od prawej) w otoczeniu swego sztabu. 
___________________________ __________ ___________________________ CAF — CWF.

Po III Kongresie Zwigzków Zawodowych

W szechstronnie rozwijać 
tw ó rc z ą  inicjatywę mas

Z *m eryk»ft,k ie j strefy okupacyjnej Niemiec wypuszczono 
stronę Czechosłowacji balony z oszczerczymi ulotkami, zawierają­
cymi róine obłudne żądania broniące rzekomo interesów mas pra­
cujących CSR.

Narody Czechosłowacji z pogardą ustosunkowały sie do nowel 
„balonowej“ kampanii rządu USA. J

— No i jakie wyniki dala nasza akcja z balonami?
— Niesłychane. — Czesi zrobili z nas... balonów!

Przez cztery dni z trybuny 
I I I  Kongresu Związków Za­
wodowych rozlegał się głos 
delegatów, którego przewod­
nią myślą i podstawową tros­
ką było: jak włączyć związki 
zawodowe najszerszym fron­
tem do realizacji programu 
działania wytyczonego przez 
I I  Zjazd Partii, do wielkiej 
ogólnonarodowej bitwy o 
wzrost stopy życiowej ludno­
ści miast i wsi.

Miejsce, rolę i zadania związ­
ków zawodowych w tej ogól­
nonarodowej walce określi! 
w swoim przemówieniu kon­
gresowym tow. Bierut, mówiąc 
m. in.:

„Związki zawodowe są żarów  
no najbardziej masową transmi­
sją idei i hasei naszej Partii, 
jak i potężną dżwiąnią, wyzwa­
lającą i organizującą w ¡kon­
kretnych formach twórczą ener 
gię mas.

Związki zawodowe są szko­
łą najbardziej wydajnego w y­
twarzania dóbr w imię budow­
nictwa socjalistycznego, są szko­
łą rządzenia państwem i wszyst 
kimi Jego ogniwami, są szkolą 
wychowania mas, podnoszenia 
ich świadomości klasowej i 
narodowej, ich poziomu kultu­
ralnego i socjalistycznej mo­
ralności ,są dźwignią kształto­
wania nowego człowieka — 
człowieka epoki socjalizmu“ .
Ta wielka rola, jaką wyzna­

cza związkom zawodowym 
Partia i naród wymaga od nich 
poważnego podniesienia po­
ziomu swej pracy, a w wielu 
dziedzinach, jak to stwierdza 
kwietniowa uchwała KC 
PZPR, dokonania przełomu w 
dotychczasowej działalności.

Świadomość wciąż wzrasta­
jącej roli związków zawodo­
wych i wzrastających wyma­
gań mas pracujących wobec 
organizacji związkowych, a 
zarazem świadomość wieiu 
słabości ruchu związkowego 
w naszym kraju — znalazła 
pełny wyraz w żywej i twór­
czej dyskusji na Kongresie. 
Przebieg Kongresu, którego u- 
czestnikami byli przedstawicie­
le najszerszych warstw nasze­
go narodu, wykazał równo­
cześnie, że wytyczona przez II 
Zjazd Partii walka o podnie­
sienie poziomu życiowego lud­
ności pracującej zespala i jed­
noczy wokół Partii wszystkie 
twórcze siły narodu.

Związki zawodowe przybyły 
na Kongres z poważnymi o- 
siągnięciami. Nie osiągnięcia

\  Nasza redakcja otrzymała następujący list:
f  „Jasłem pewien, że przyjdziesz ml z pomocą, dlatego zwracam  
f  * i ,  do Ciebie z prośbą o wytłumaczenie mi jednego trudnego dia 
in in ie , a bardzo interesującego zagadnienia, a mianowicie nauko- 
\  weqo poglądu na powstanie człowieka. ,
f  Mam 18 lat. Obecnie stanąłem do pracy na najtrudniejszym  f  
ę odcinku naszego przemysłu — do pracy w kopalni węgla. a
i  Będąc uczoiem Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Zakrzowie (pow. \  
\  Łańcut, woj. Rzeszów) oraz stałym czytelnikiem „Sztandaru M ło -f 
f  dych“ —-zainteresowałem się artykułem  „O pochodzeniu człowieka“ # 
¿drukowanym  kiedyś na łamach „Sztandaru Młodych“ . Jednak m i- i  
i  mo częstego zastanawiania się nad tym tematem, nie mogę go do- \  
J tąd jak ra ieży zrozumieć. f

Jeszcze w „zawodówce“, którą ukończyłem w 1953 r.. powstał f  
między mną, a kolegami i koleżankami wielki spór o sprawę pocho-i 
dzenia człowieka. Niektórzy sądzili według teorii Darwina i ja te ż :  
tak sądziłem, że człowiek rozw ija ł stę stopniowo, a reszta rozw i-‘ 

[ja ta  swoja teorie, że człowieka stworzył Bóg. I nad tym zagadnie-< 
’ nietn zastanawiałem się w szkole i nikt mi rozsądnie nie w ytłu -i 
I maczy! dlaczeqo tak jest.
j Ukończyłem szkołę i dotychczas tego dobrze nie rozumiem — ' 
Iczy  człowiek powstał wedłuq teorii Darwina, w jaki sposób i jakie i 
ł są na to dowody. Te nieporozumienia powstają nadal między m n ą i 
) a kolegami. Jedni sądzą tak, a inni owak — a jak jest w rze-a  
> c*y>wl*tości?" STANISŁAW FLESZER

Mysłowice
Ponieważ zagadnienie powstania człowieka, które poruszył k o l.ł 

W,elu innVch czytelników, zwróciliśmy sie d o i 
lo r  Wandy StęśhckieJ z prośbą o omówienie tego problemu w na-ij  ̂ szej gazecie. ^

i Rozmawiamy
o  P O C H O D Z E N I U

Słychać dzwonek u drzwi 
wejściowych. Matka otwiera 
dr^wi. Kilka młodych ciosów 
razem: „Dobry wieczór!"

MATKA: Dobry wieczór. 
Cóż za goście! Pewnie do pro­
fesora?

ANTEK: Tak jest. Chcieliśmy 
prosić profesora o kilka minut 
rozmowy, oczywiście jeśli 
można...

MATKA: Jest w swym gabi­
necie i pracuje, ale sądzę, że 
dla was znajdzie trochę czasu. 
Proszę tędy.

Pukanie do drzwi.
PROFESOR (z pokoju): Pro­

szę!
Otwierają się drzwi. Młodzi 

wchodzą do pokoju profesora. 
Matka wychodzi. .ć)

GOŚCIE (chóralnie): Dobry 
wieczór!

PROFESOR: A witam was, 
witam! A cóż tam nowego? 
Cóż was do mnie sprowadza?

ANTEK: Przepraszamy za to 
najście w domu. Ponieważ jed 
nak obywatel profesor kilka­
krotnie zachęcał nas do tego, 
by śmiało przychodzić z wszel­
kimi pytaniami, więc przycho­
dzimy.

PROFESOR: Doskonale.
Chętnie wam służę. Siadajcie 
proszę i  pytajcie, a ja sobie 
zapalę fajeczkę i słucham.

*

JANEK: W ostatnich czasach 
zajmowaliśmy się wiele za-

■ j®

gadnieniem pochodzenia czło­
wieka. Wysłuchaliśmy kilku 
wykładów, czytaliśmy wspól­
nie artykuły w czasopismach...

HANKA przerywa: No i dy­
skutowaliśmy zawzięcie na te 
tematy.

ANTEK: I  właśnie z tych 
dyskusji wynikły spory, któ­
rych sami nie potrafimy roz­
strzygnąć. Dlatego przyszli­
śmy po radę i pomoc.

PROFESOR: Ciekawi mnie 
to. Więc jakie macie trudno­
ści?

JANEK: Z badań naukowych 
wynika, że człowiek powstał 
drogą rozwoju ze świata zwie­
rząt. Jak długo trwał właści­
wie ten rozwój?

PROFESOR: Widzicie moi 
drodzy, człowiek ma za sobą 
przeszłość, sięgającą chwil po­
wstania życia na Ziemi. Każda 
istota żywa ma bowiem nie 
dający się zliczyć poczet przod­
ków, a więc i my także. Aby 
więc wyczerpująco odpowie­
dzieć na pytanie o rozwój czło 
wieka, musimy sięgnąć do 
czasów sprzed około jednego 
miliarda lat! Wtedy bowiem 
skorupa ziemska w swoim roz­
woju doszła do takiego stanu, 
że było możliwe utworzenie 
się pierwszych cząsteczek biał­
ka. Jak żaś wiadomo białko 
jest budulcem wszystkich or­
ganizmów żywych. Gdy po­
wstało białko, powstały też

zaczątki życia. Czymże jest 
bowiem życie? Otóż jest to 
forma ruchu ciał białkowych. 
Z chwilą powstania życia na 
Ziemi rozpoczyna się równo­
cześnie także historia przod­
ków człowieka, gdyż powsta­
nie ludzi łączy się oczywiście 
z historią całego świata istot 
żywych.

HANKA: Jeszcze nie spot­
kałam w żadnej książce ta­
kiego ujęcia. Zazwyczaj za­
czyna się rodowód człowieka 
od wspólnego przodka małp 
i  człowieka, a więc od czasów 
sprzed mniej więcej trzydziestu 
milionów lat. O miliardzie nie 
ma mowy!

PROFESOR: Oczywiście ro­
bi się tak dla uproszczenia. 
Trudno omawiając rodowód 
człowieka cofać się do histo­
r ii f>owstania naszej planety 
i  pierwszych elementów ży­
wej materii.

ANTEK: Jasne! To by trze­
ba zaraz pisać gruby tom. tłu ­
macząc wszystko od początku. 
Uważam to za zupełnie słusz­
ne, że omawia się rodowód 
człowieka rozpoczynając od ta­
kich form naszych przodków, 
które już miały pewne podo­
bieństwo do ludzi.

JANEK: Czyli od pierwszych 
pramaip człekokształtnych.

HANKA: Jednak ja nie wie­
rzę, by człowiek był zwierzę­
cego pochodzenia i miał wspól-
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CZŁOW IEK*
nych z małpami przodków. 
Przecież małpy żyją do dziś 
i  żadna, z nich nie zmienia się 
w  człowieka ani też żadna z 
nich nie może się nauczyć mó­
wić ludzkim językiem.

PROFESOR: Ach tak! Han­
ka wątpi więc w ogóle w 
zwierzęce pochodzenie czło­
wieka. Proszę jednak zważyć, 
że nauka rozporządza tyloma 
dowodami, że musimy to uznać 
za rzecz bezsporną i wyjaśnio­
ną. Zarodek ludzki w swym 
rozwoju w łonie matki przez 
pierwsze dwa miesiące życia 
płodowego nie jest bynajmniej 
podobny do człowieka — ale 
przypomina kolejno rybę, pła­
za. gada i wreszcie ssaka. Roz-’ 
wój zarodka rozpoczyna się 
zaś od jednej maleńkiej ko­
mórki zapłodnionego jaja — 
wtedy człowiek wygląda jak 
najniższe, jednokomórkowe 
zwierzęta, widzialne przez, mi­
kroskop. a zwane wymoczka­
mi. W pierwszych tygodniach 
rozwoju zawiązują się u za­
rodka łuki skrzelowe, czyli za­
czątki takich narządów, jakie 
służą rybom do oddychania. 
Oczywiście skrzela nie rozwi­
jają się u człowieka w całej 
pełni, lecz w joewnym momen­
cie zaczynają się przekształ­
cać i wreszcie przemieniają się 
w części skiadowe twarzy i 
szyi człowieka dorosłego. 
Skądżeby się te wszystkie fak­
ty wzięły, gdyby nasi dalecy

przodkowie sprzed wielu m i­
lionów lat nie byli rzeczywi­
ście istotami wodnymi żyjący­
mi w morzu? W dalszym roz­
woju zarodek ludzki ma wy­
raźny długi ogon, który dopie­
ro później zanika. Całe ciało j 
jest porośnięte gęstym futer- j 
kiem delikatnych włosków wy­
padających zazwyczaj przed 
urodzeniem, jakkolwiek zda­
rzają się przypadki przyjścia 
na świat niemowląt siln ie ! 
owłosionych. Płód Judzki po- i 
siada również szpiczaste mał­
pie uszy i jest w ogóle tak po- 
dobny do płodu małpiego, że: 
tylko bardzo biegły fachowiec 
rozróżnić potrafi — co jest 
małpą, a co człowiekiem w 
stadium rozwojowym. Cały 
organizm ludzki posiada po­
nadto mnóstwo cech, które nas I 
wiążą ze światem zwierząt. To i 
są dowody nie dające się żad- ; 
ną miarą odeprzeć. I to jesz­
cze nie wszystko. Posiadamy j 
przecież setki szkieletów wy­
kopanych z głębokich warstw ; 
ziemi, które nam przedstawia- i 
ją naszych pólzwierzęcych i | 
wczesnoludzkich przodków, i 
Nie ulega przeto wątpliwości, I 
że człowiek jxichodzi ze świa­
ta zwierzęcego, wywodząc sie j 
wraz z małpami od wspólnych 1 
przodków.

HANKA: No dobrze, ale i 
dlaczego nie wszystkie małpy j 
zostały ludźmi?

(Dokończenie w numerze ju- \ 
trzejszym) 1

jednak były głównym przed­
miotem dyskusji. Obrady Kon­
gresu słusznie skoncentrowa­
ły się na błędach i słabościach 
ruchu związkowego, śmiało 
obnażyły i poddały surowej 
krytyce błędy i słabości w 
pracy związków. Z rzeczowej, 
głębokiej krytyki, najwyższe 
przedstawicielstwo ruchu za­
wodowego naszego kraju — 
Kongres Związków Zawodo­
wych wyciągnął wnioski dla 
dalszej pracy organizacji związ 
kowych, wypracował bojowy 
program jak najszerszego, ak­
tywniejszego niż dotychczas 
włączenia związków zawodo­
wych w ogólnonarodową wal­
kę o dobrobyt mas pracują­
cych miast i wsi, o wszech­
stronny rozwój naszej Ojczy­
zny. Kongres postanowił jed­
nomyślnie przyjąć jako wyty­
czne dalszej działalności ru­
chu związkowego uchwałę Ko­
mitetu Centralnego PZPR o 
pracy związków zawodowych 
oraz zadania wynikające z re­
feratu sprawozdawczego prze­
wodniczącego CRZZ tow. Kło- 
siewicza.

Jakie podstawowe, central­
ne zadania wynikają dla or­
ganizacji związkowych z u- 
chwały KC PZPR, referatu 
sprawozdawczego i dyskusji 
na I I I  Kongresie?

Zadaniem wszystkich orga­
nizacji związkowych jest śmie­
lej niż dotychczas, bardziej 
aktywnie i bardziej wszech­
stronnie pobudzać, rozwijać i 
popierać twórczą inicjatywę 
mas pracujących, rozszerzać 
współzawodnictwo socjalisty­
czne w walce o wyższą wydaj­
ność pracy, o obniżkę kosz­
tów własnych produkcji i naj­
wyższą jej jakość, o rozwój 
ruchu nowatorstwa i racjona­
lizacji. Taki jest bowiem kie­
runek naszej walki o zbudo­
wanie socjalizmu, o wyższy 
poziom życiowy mas pracują­
cych. Zadaniem wszystkich 
ogniw związków zawodowych 
jest przepoić tą prawdą na­
ród. aby każdy walczący o 
wyższą i lepszą produkcję 
wiedział, jakim celom jego 
wysiiki służą.

Walka o wzresfc produkcji 
jest wałką o siłę ojczyzny i 
dobrobyt narodu, toteż jasną 

. jest rzeczą, że aktywne- orga­
nizowanie i rozwijanie współ­
zawodnictwa oraz codzienna 
wnikliwa troska o jak naj­
lepsze warunki bytu i pracy 
załóg — to nierozdzielne za­
dania związków zawodowych.

Szczera i stała walka o 
podniesienie poziomu życiowe­
go ludzi pracy — to r,manie 
wynikające z istoty naszego 
ustroju. Przepoić pracę Każ­
dej organizacji związkowej | 
serdeczną troską o poprawę 
warunków życia i pracy każ­
dego człowieka — oto postu­
lat, który rzucił Kongres w 
masy związkowe.

Podniesienie poziomu pracy 
związków zawodowych, zwięk­
szenie ich ofensywności w 
walce o rozwój produkcji, w 
pokonywaniu przejawów biu­
rokratyzmu i bezduszności, w 
walce o skuteczną obronę in­
teresów pracujących, uwarun­
kowane jest -Doziomem pracy 
masowo - politycznej i kultu­
ralno - oświatowej związków. 
Pogłębiać w masach pracują­
cych patriotyzm i internacjo­
nalizm, wyrabiać w masach 
socjalistyczny stosunek do pra­
cy i. własności społecznej—oto 
główny kierunek tej pracy.

Centralnym zadaniem naszej 
walki o wzrost stopy życiowej 
pracujących jest rozwój pro­
dukcji rolniczej. Codzienna 
walka ó zacieśnienie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego i u- 
mocnienie kierowniczej roli 
klasy robotniczej w tym soju­
szu, rozwijanie pracy ekip łą­
czności miasta ze wsią, trosk­
liwa opieka pad robotnikami 
dojeżdżającymi ze wsi, szcze­
gólnie aktywna praca w za­
kładach pracujących dla po- 
trzeD wsi, znaczne wzmożenie 
pracy w POM-ach i PGR-ach 
— to zadania związków zawo­
dowych o wielkim znaczeniu 
dla całego narodu.

Te olbrzymie zadania zrea­
lizowane zostaną pod warun­
kiem radykalnej zmiany sty­
lu pracy związkowej. Zerwać 
i wyrzucić na śmietnik wszy­
stkie elementy oderwania od 
mas — biurokrację, papierko- 
wo-telefoniczne metody kie­
rownictwa, bezpłodne gadul­
stwo, mocniej powiązać się z 
masami, całą twarzą zwrócić 
się do człowieka, żyć życiem 
mas, ich troskami i radościa­
mi — oto postulat Kongresu.

Nieustannie rozszerzają się 
kompetencje związków zawo­
dowych, rośnie ich rola w 
naszym państwie. Oto o- 
statnio przekazane zostały 
związkom ubezpieczenia spo­
łeczne (z wyjątkiem rent i e- 
merytur), techniczna i praw­
na inspekcja pracy; związki 
zawodowe będą brały obowiąz­
kowy udział w planowaniu 
budownictwa mieszkaniowego, 
socjalnego, kulturalnego i 
sportowo - turystycznego. Ten 
stały wzrost roli związków za­
wodowych wymaga jak naj­
szybszego podniesienia pozio­
mu pracy wszystkich organi­
zacji związkowych.

Ale podniesienie poziomu 
pracy związków zawodowych, 
podniesienie ich autorytetu w 
masach wymaga nie tylko 
pełnej mobilizacji wszystkich 
instancji i ogniw związkowych, 
wymaga równocześnie rady­
kalnego zerwania z występu­
jącym jeszcze wśród wielu ak­
tywistów niedocenianiem, a 
często i lekceważeniem związ­
ków.

Dotyczy to w dużej mierze 
również instancji i organizacji 
zetempowskich. Trzeba, auy 
każda organizacja zetempowska 
widziała w związkach wielką 
siłę, która może udzielić i u- 
dzieli jootężnej pomocy Partii 
w budowie nowego życia w 
naszej ojczyźnie. Trzeba, aby 
każdy zetempowiec, każdy mło 
dy związkowiec wiedział, że 
od jego pracy w związkach 
zależą rezultaty nie tylko pra­
cy związkowej, ale również 
pracy partyjnej, pracy nad 
wspaniałym rozwojem naszej 
ojczyzny.

I I I  Kongres Związków Za­
wodowych zakończył obrady, 
ale wielka praca dopiero się 
rozpoczęła. Powieźli delegaci 
gorące słowa Kongresu do 
wszystkich zakątków naszego 
kraju po to. by każdy czło­
wiek pracy usłyszał je i prze­
jął się nimi, by każdy związ­
kowiec w pełni uświadomił 
sobie swoje zaszczytne miej­
sce w budowie nowego życia 
w naszej ojczyźnie, by słowa 
Kongresu przekształciły się w 
nowe sukcesy w naszej ogól­
nonarodowej walce o socja­
lizm, o dobrobyt wszystkich 
ludzi.

H U M O R

„Wiesz co?
Ja pobiegnę prędko po pomoc!“
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Naukowcy polscy
wyjechali do ZSRR

W dniu 13 maja br. wyjechali 
do ZSRR z ramienia Polskiej 
Akademii Nauk specjaliści w 
dziedzinie hydrotechniki: czlo- 
nek-korespondent PAN Romu­
ald Cehertowicz, prof. Wacław 
Balcerski i prof. Zbigniew Żmi­
grodzki.

Celem podróży polskich nau­
kowców Jest zapoznanie się 
z najnowszymi obiektami bu­
downictwa wodnego w Związ­
ku Radzieckim.

T R Y B U N A H U S E M !

Czy młode mężatki mogą pracować w ZMP?
SPRAWA pracy młodych mę­

żatek i matek w organizacji

Spotkanie naukowców 
radzieckich

z czołowim aktywem TP?-R
W dniu 12 bm. w siedzibie 

Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Warszawie odbyło sie 
spotkanie bawiących w Polsce 
•wybitnych uczonych radziec­
kich: członka Prezydium Radv 
Najwyższej ZSRR, członka rze­
czywistego Akademii .Nauk 
ZSRR A. Pankratowej i wicedy­
rektora Instytutu Stowiano 
znawstwa przy Akademii Nauk 
ZSRR — I. Chrienowa — z czo­
łowy m aktywem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W spotkaniu wzięli udział 
m. in. zastępca przewodniczące 
go Rady Państwa, przewodni­
czący Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej TPP R Wacław Bard- 
kowski oraz członek Zarządu 
Głównego TPP-R, wiceminister 
Kultury i Sztuki Stanisław Pio­
trowski.

Na wakacje
do brygad rulnvc!i SP!
Minie k ilka miesięcy, przyjdą  

żniwa. Wicie wysiłku, troski i pra 
cy trzeba będzie włożyć, by żni­
wa przebiegły sprawnie. by nie 
zmarnować ani trochę cennego zbo 
ża. Ale w okresie letnim nie tylko 
zboże czoka na troskliwe ręce łu 
dzi. Pielenie, okopywani«, zbiera 
nie owoców... Jedna ważna, praca 
goni drugą.

Wiedzą o tym  uczniowie naszych 
szkół. Pragnąc pomóc rolnikom  w 
ich ciężkim trudzie, zgłaszają się 
ochotniczo do rolnych bryga«  
SP. W ten sposób chcą zdrowo 
i pożytecznie spędzić wakacje.

Już 120 kotetanok i kolegów z 
Liceum Pedagogicznego w Pułtu­
sku zgłosiło udział w brygadach 
SP. Kol. Andrzej Swiderski z 
kl. Ula tak motywuje swe ochot* 
nicze załoszenic:

„Zgłaszam się do pracy w b r

Po drugie nasz aktyw mus
zrozumieć, że mężatki nie zaw- j ko.inie: ..możecie ją sobie za- 

I zetetnpowskie.i nie była jeszcze j sze mogą należycie wywiązywać \ brać. mnie ona nie jest potrzeb-
i dotąd omawiana na tamach i się ze swoich obowiązków orga- ; na- gdyż wyszłam za mąż“ .
: prasy, dlatego chciałbym w tym | nizacyjnych, że mają one; Może się wydawać, że ten
liście zwrócić na to uwagę. 1 często wiele obowiązków w do wypadek otworzył oczy akty-

mu, różnych kłopotów — w czym i wistom, że to pomogło im zr > 
należy im pomóc i doradzić. | ztumeć niewłaściwy stosunek 
Aktyw musi z całą powagą od- do młodych kobiet. Nic podob-

O czym mówią przykłady z 
życia?

W czasie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. przy ocenie 
pracy kół zetempowskich i ich 
członków mówiono, że wiele 
zetem po wców opuszcza zebra­
nia, nie wykonuje poleceń orga­
nizacyjnych itp. Większość -- 
to młode matki i mężatki. Ja­
skrawo wyszło to np. w Zakła­
dach .Wytwórczych Sprzętu tn-

; nosić się do tych spraw, zdo­
być zaufanie młodych kobiet —

| o czym niestety nie zawsze moż­
na powiedzieć. Tak np na jed- 

| nym z zebrań zetempowskich re- i 
; ferując sprawę -aidów kolar- 
I skich. na pytanie jednej z ko- j 
leżanek: czy kobiety w ciąży i 
matki — których sporo było na

staiacymego w Czechowicach. ; zebraniu — też mają brać udział 
gdzie na zebraniu wyborczym j _  przewodniczący koła odpo- 
koła ZMP Nr 1 podkreślano, że włada ironicznie: „owszem też.

cję zetempowską i mówi spo- i ZMP. Dlatego trzeba, aby koła
zetempowskie nie zapominały o 
młodych mężatkach — człon­
kach ZMP i w czasie ur­
lopu macierzyńskiego stale 
z nimi pracowały, informował'-
0 pracy koła. nie zapominając 
nawet o zebraniu składki człon­
kowskiej. Trzeha. aby koło zet­
empowskie przez wysyłanie 
swoich przedstawicieli spośród 
najlepszych koleżanek — utrzy­
mywało z nimi stałą łączność. 
Radość z urodzenia dziecka win­
na być radością całego koła ze­
tem powskiego.

Te prawdę trzeba zrozumieć
1 z tej strony patrzeć na prace 
mężatek i matek w- organizacji 
zetempowskiej.

najgorszymi 'członkami są wła­
śnie mężatki Podobnie, było na 
zebraniach wszystkich innych 
oddziałowych kół ZMP.

Istotnie — 33 kobiet męża­
tek, członkiń ZMP <eo stano­
wi ok. 15 proc. ogółu zetem- 
powców w naszym zakładzie) 
dotychczas nie albo też bardzo 
mało robiło w organizacji 
Stwierdzam jednak, że za ter. 
stan rzeczy są raczę i odpowie­
dzialne koła ZMP Aktywiści w 
'Wielu wypadkach swoim postę­
powaniem odpychali je od or­
ganizacji.

a!e z wózkami, nie na rowe­
rach“ Czy wtedy taki „aktyw i­
sta" zdobywa sobie zaufanie'1 
-Jasne, że nie1 Nic też dziwnego, 
że po tym koleżanki w cgó’e 
nie zwracały się do zarządu, 
nie miały do niego zaufania i 
słusznie czuły się obrażone. Z 
tego faktu nie wyciągnięto żad­
nych wniosków.

nego! Wprawdzie wiele mówio­
no na ten temat, ale do tej po­
ry koło ZMP nie ustosunkowa­
ło się do tej sprawy, nie wy­
ciągnęło żadnych wniosków do 
dalszej pracy organizacji.

★
Omawiając ten problem na­

suwa sie jeszcze jeden wniosek 
W praktyce dzieje się tak, że 
młoda mężatka, odchodząca na 
3-miesięczm- urlop macierzyń­
ski, chociażby przedtem aktyw­
nie pracowała w ZMP — po 
powrocie odsuwa się od orga­
nizacji i traci więź z kołem

Korespondent 
F D W ń ł iD  A D A M IE C  

Czechowice »Md. k/Blelska

aadzie, bo chcę odwdzięczyć 
Po----  ‘

ry | wiązki, a
’olsce Ludowe] za to, ż e s tw o ’ j l<H*/,nne> 

rzyta ml takie w arunki nauki, o | 
jakich mój ojciec nie móqł na- | 
wet m arzyć“ .

k. sit. ,

Przed egzaminami 
promocyjnymi

Czy jest np, słuszne powie­
rzać- kobiecie ciężarnej zbiera 

\ nie składek członkowskich lub 
i kolportowanie prasy w takiej 
; grupie, której członkowie pracu­

ją w różnych wydziałach, na 
I różnych piętrach itp? A takie 
; wypadki zdarzały się przecie'
I w kole ZMP nr I na przestrze­
ni ubiegłego roku. Czy np. jest 

! również celowe i słuszne lypo- 
I wantę bez żadnego namysłu 
młodych mężatek, posiadających 

i małe dzieci, na szkolenie ze 
i tempowskie? A to przecież jest 
; na porządku dziennym.

Wydaje się, że główna przy- 
| czyna malej aktywności mężą- 
| tek tkwi w tym, że nasz. aktyw 
i nie umie często dostrzec i me 
i może zrozumieć, że młode ko- 
j biety mają inne zainteresowa 
i nia. mne potrzeby, różne obo- 

nierzadko i 
że w pracy z nimi 

musimy stosować inne meto­
dy — takie, które by je zainte­
resowały.

Wiedząc o tym, że młoda mat­
ka jest zainteresowana przede 
wszystkim w wychowywaniu i 
pielęgnacji dziecka oraz w jas

Bardzo często krytykujemy i 
I młode mężatki za to, że nic nie j 
[ robią, że nie przychodzą na ze- ! 
| brania itp., — ale nie wiemy 
j dlaczego tak jest, nie szukamy i 
I przyczyn takiego postępowania.

Np na zebraniu wyborczym 
i koła ZMP Nr ! za opuszczenie 
! zebrania ostro skrytykowano 
: tow. Natalię Gii. A co się oka­
zało? Tow Gil była na urlopie 
macierzyńskim, a po tym kar­
miła dziecko i z tego powodu 
nie mogła przychodzić na zebra­
nia. Sama stwierdziła, że chce 
należeć do ZMP, chce pracować, 
ale prosi o wyrozumienie, bo 
naprawdę nie zawsze może 
przyjść na zebranie, natomiast, 
bardzo chętnie napisze artykuł 
do gazetki, namaluje coś. bo w 
tym kierunku ma zdolności.

Na tym samym zebraniu kry­
tykowano również tow. Józefę 
Kwaśną, za to, że nic nie robi 
w organizacji. A tow. Kwaśna 
odpowiadała z płaczem, że m- 

kiopity j gdy nie odmawiała pracy, ale 
n ikt jej nie przydzielił żadnego 
zadania, n ikt nie wczuwał się w 
je j położenie, nie pomógł w tru­
dnościach — a przecież mąż tej 
odbywa służbę wojskową, a ona 
sama mieszka daleko od fabry­
ki

To nieprzemyślane, często nie-

ASZA klasa Ila i 
sumiennie przy - j 
gotowuje się do j 
egzaminów pro - j 

A l  K m mocyjnych z ję -j 
zyka polskiego. | 
matematyki, gen- f 

graf i i i fizyki.- Obok tego. że i 
■uczymy się indywidualnie, prze- j 
rabiamy również w żespo-j 
łach trudniejsze partie ma - j 
teriału. Zespoły zorganizowali­
śmy w ten sposób, aby w każ­
dym byli uczniowie „mocniej­
si“  z przedmiotów egzamina­
cyjnych. Piszę o tym dlatego, 
że chciałabym, aby koleżanki i 
koledzy z innych szkół poprzez 
„Sztandar Młodych* podzielili 
się swoimi doświadczeniami z 
przygotowań do egzaminów pro­
mocyjnych.

ZOFIA HUMIĘCKA 
Państw. Liceum Pedagogiczne 

w Pułtusku

najbardziej ekonomicznym zor- | uzasadnione „wieszanie“ złych 
ganizowaniu swojego gospodar- j nec7,y na barki mężatek, ery
stwa domowego — można wy­
korzystać i połączyć te obowiąz­
ki z wychowawczą pracą zetem­
powską.

A wyjście jest: trzeba na­
wiązać współpracę z Radą 
Kobiet, czy koleni PCK i 
wspólnie np. organizować 
różne kursy, pogadanki, od­
czyty na temat pielęgnacji 
dziecka, gotowania, szycia itp. 
— i to łączyć ze szkoleniem 
politycznym przez ukazywa­
nie troski Partii i Rządu <> 
wychowanie dziecka, wskazy­
wanie na warunki życia i 
pracy młodej kobiety w Pol­
sce Ludowej przeciwstawiając 
je warunkom ustroju sanacyj­
nego, w krajach kapitalistycz­
nych itp

matek powoduje, że tracimc 
wielu dobrych, ofiarnych człon­
ków organizacji. Oto np. tow 
Władysława Czaniv — b. akty- 
wistka Zarządu Zakładowego — 
obecnie odsunęła się całkowicie 
od organizacji. Dlaczego? Nikt 
na to nie odpowiedział, a prze­
cież przyczyny istnieją. Podob­
nie jest z tow. Herminą Nikiel 
— delegatem na Zlot warszaw­
ski i kilkoma innymi.

Dotychczas Zarząd Zakłado­
wy ZMP w naszej fabryce prze­
chodził nad tą sprawą do po­
rządku dziennego i nie wycią­
gał żadnych wniosków.

Nic więc tsż dziwnego, że 
zdarzają się takie wypadki, jak 
miało to miejsce z Zofią Sójką 
z działu montowni. Jakieś dwa 
miesiące po zamążpójściu tow 
Sójka przychodzi do Zarżą ’u 
Zakładowego, oddaje łegityma-

Towarzysz Edward Adamiec poruszył w swym liście bar­
dzo ciekawe zagadnienie — pracy wśród młodych mężatek 
i matek, których wiele mamy w naszej organizacji. „T ry ­
buna Koła ZMP“ zanim ustosunkuje sie do wypowiedzi 
tow. Adamca prosi czytelników; aktywistów zetempowskich, 
nauczycieli, młode mężatki, aktywistów partyjnych, wszyst­
kich członków organizacji i nłezorganizowanych o podzie- 
lenie się swoimi uwagami i spostrzeżeniami. Nasz adres: 
„Sztandar Młodych“  — Warszawa, ui. Wspólna 61 — „Try­
buna Koła ZMP“ .

Lublin przygotowuje się do obchodów 10 rocznicy wyzwolenia 
miasta» dziesiątej rocznicy ogłoszenia Manifestu PKWN, Piękną 

zabytkową szatę odzyskuje lubelskie Stare Miasto.
Na zdjęciu: zabytkowe kamieniczki na Rynku w siatce rusztowań.

Foto Tymiński (CAP')

Pójdziemy

Z*  YCIE ich nie bvło
proste, ani łat­
we... Tak jak nie­
łatwe było życie 
wielu tysięcy 
chłopskich dzieci, 

które od najmłodszych lat 
swego dzieciństwa żyły w nie­
dostatku.

Czesia Sosnowska, Marysia 
Koselska, Lucyna Tamioła, 
Roman Wojciechowski, Ma­
rian Banasik i Wiesław Ba­
jor dobrze pamiętają te 
lata, kiedv to nieraz matka 
nie miała co włożyć do 
garnka, a w jednych butach 
chodziła cała rodzina. Często 
wracają myślami do tamtych 
dni. Wywołują z mroków za­
pomnienia obrazy ze swego ty ­
cia. które są potwierdzeniem 
nędzy i wyzysku jaki panował 
ną wsi polskiej przed wojną 
za rządów obszarników i kapi­
talistów,

Ale dziś opowiadają oni o 
swym życiu nie tylko dla sa­
mych wspomnień. Porwani 
wspaniałymi perspektywami 
rozwoju naszego kraju, swoich 
rodzinnych wiosek, zmianami 
jakie widać na każdym kroku, 
opowiadają ci swym życiu, aby 
powiedzieć wszystkim — teraz 
żyjemy inaczej, lepiej, radoś­
niej...

Wiesław Bajor mało pamięta 
ze swego dzieciństwa przed 
wojną. Za to dużo opowiada 
o ciężkim życiu podczas oku­
pacji, kiedy to w jednym oca­
lałym przed ogniem domu, 
mieszkało siedem rodzin.

„Po wyzwoleniu — mówi 
kol. Wiesław — w maju 
1945 roku przenieśliśmy się 
już do własnego „pałacu". 

Był to poniemiecki samo- 
chód ciężarowy. Ale teraz 
mamy nowe mieszkanie“ 
mówi z dumą.

„Zycie moje nie było cie­
kawe— mówi Maria Kosel­
ska — gdyż od najmłodszych 
lat, tak jak i inne dzieci pa­
stom krowy i pomagałam ro­
dzicom. Do szkoły zaczęłam 
chodzić podczas okupacji. 
Pamiętam dobrze jak ucząc 
sie po dwie klasy w jednej 
sali nawzajem przeszkadza­
liśmy sobie. Teraz w wiosce 
mamy już ładną 7-klasową 
szkołę".
Z całej 6-tki tylko jeden Ro­

man Wojciechowski pochodzi 
z robotniczej Lodzi.

„Ojciec mój był tramwa­
jarzem, a matka tkaczką — 
mówi Roman. — Ja, mimo 
że wychowywałem się w ro­
botniczej rodzinie, na Bału­
tach, od najmłodszych lat 
interesowałem się hodowlą“ .
Zycie tych młodych ludzi 

nie było łatwe i powiedziałby 
może ktoś, że nieciekawe. No 
bo cóż mogło się dziać cieka­
wego w zapadłych, biednych 
wioskach Kielecczyzny. Zycie 
ich ii te było rzeczywiście cie­
kawe. ale za to ciekawe i bo­
gate były i są ich marzenia, 
które dziś stają się rzeczywi­
stością.

gdzie naflrudnleil
B ORKOWICE, to spora 

wioska, w której mieści 
się Prezydium GRN, GS. szko­
ła... Chaty rozrzucone są 
wzdłuż drogi, po której raz 
dziennie przejeżdża autobus 
PKS-u — jedyny środek ko­
munikacji. Na wzgórzu po 
środku wsi, otoczony parkiem, 
stoi piękny pałac. Dawniej był 
to pałac hrabiowski. Stał wy­
soko, dumnie. N ik t z jego mie­
szkańców nie schodził do 
chłopskich zagród i nikomu ze 
wsi nie wolno było przekro­
czyć „wysokich“ pańskich 
progów.

Teraz jest tam szkoła —> 
Państwowe Technikum Hodo­
wlane. w którym dzieci chłop­
skie uczą się jak przekształcać 
życie na wsi. Młodzież często 
idzie dziś do zagród gospoda­
rzy, na zebrania gromadzkie, 
wyjaśnia chłopom w jaki spo­
sób trzeba pracować. bv lu ­
dziom było leniej żyć. Często 
do gromad, gdzie nie dociera 
kino ni żaden zespół z mu- 
zvką i piosenkami, by uprzy­
jemnić ludziom wieczory, idzie 
młddzież z technikum.

NIEJEDEN wolny wie­
czór uczniowie IV kla­

sy prowadzą długie rozmowy. 
A najdłużej chvba rozma­
wiali po przyieździe z 7-mie- 
sięeznej praktyki gdzie pozna­
li swą trudną i odpowiedzial­
ną pracę. Tam zobaczyli z ja­
kim  uporem i zaciętością to­
czy się walka. Zrozumieli że 
trzeba jeszcze dużo wvsiłku i 
poświęcenia, aby podźwignąć 
nasze rolnictwo na wvższy po­
ziom, pchnąć je na tory nowo­
czesnej gospodarki.

Zrozumieli, że to zadanie 
mogą wykonać tylko ludzie 
posiadający wiedzę rolniczą, 
zapał i chęć do pracy.

Czytając materiały IX  P’e- 
num i I I  Zjazdu dowiedzieli 
się jakie zadania stawia Par­
tia przed rolnictwem. Śmiałe 
plany i  zamierzenia naszej 
Partii pociągały ich swym 
rozmachem i wielkością.

Nie widzieli na razie w tej 
walce o szybszy wzrost rolnic­
twa, o podniesienie stopy ży­
ciowej całego społeczeństwa — 
swego miejsca. Wszystkie cy­
fry  i hasła przyjęli — nie po­
tra fili jednak dla siebie wy­
ciągnąć konkretnych wnios­
ków.

A jednak sprawy te niepo­
koiły ich. Nie można było 
przejść obojętnie obok nich. 
Zadania postawione przez Par­
tię głęboko poruszyły czwarto, 
klasistów. Jeszcze nieuchwyt­
na, niesprecyzowana myśl o 
swoim miejscu w realizacji 
tych zadań kiełkowała w Ich 
młodych sercach, jak ziarno 
rzucone w ziemię.

S OBOTA po południu. Po 
skończonym tygodniu pra­

cy przyjemnie jest wyjść na 
zalany słońcem balkon, po­
patrzeć na otaczający szkołę

park i zaczerpnąć świeżego
powietrza.

W to piękne popołudnia 
czwartoklasiści dyskutowali 
zażarcie — o wszystkim A 
przede wszystkim o tym co 
będą robić, gdy ukończą szko­
łę, dokąd dostaną nakaz pra­
cy. Potem dyskusja przerzuca 
sie na zagadnienia rolnictwa 1 
hodowli. Jeden z chłoDców 
mówi o tym ile zacofania i 
ciemnoty jest jeszcze na ich 
rodzinnej ziemi kieleckiej, jak 
trudno jest przekonać chło­
pów o tym, żeby siali zboże 
siewnikami. żeby stosowali 
zimny wychów, nawozy 
sztuczne...

„Tak, dużo sie i»t+ na nas-ej 
wsi zmieniło, ale jest unefe je­
szcze do zrobienia — mówił 
Wojciechowski. — A PGR-y i 
spółdzielnie..."

I  nagle pada pytanie rzuco­
ne przvciszonvm głosem- a 
może tak iść tam. gd''c jest 
trudniej, gdzie toczy sie wa'ka 
o wysokie plony, o nrzebudo- 
we naszego rolnictwa?

Zapadła cisza. Nieśmiało 
sformułowane pytanie wyra­
żało bowiem to wszystko o 
czym myśleli, co ich nurtowa­
ło i nie dawało spokoju.

W ciemnych i jasnych, sza­
rych i piwnych oczach chłop­
ców i dziewcząt jak w zwier- 
ciad'e odbijało *ąę wszvstko co 
przeżywali w chwili tej głę­
bokiej ciszy.

Ale już cisza została zakłó­
cona gwarem wielu zmiesza­
nych głosów.

Niedługo zastanawiali się. 
I)o najtrudniejszej pracy w 
hodowli pierwsi zgłosili się: 
Czesia Sosnowska. Marysia 
Koselska, Roman Wojciechow­
ski i Marian Banasik.

Jest nas jednali mało — mó­
w ili — szkodą, że nie ma Lu­
cyny i Wieśka — oni z pew­
nością by poszli.

I  rzeczywiście Lucyna Ta­
mioła i Wiesiek Bajor sami 
zgłosili się do pracy tam. gdzie 
są najpotrzebniejsi.

Żeby tak jeszcze więcej mło­
dzieży ze szkół rolniczych tak 
jak my zgłosiło się, bo cóż to, 
jest nas tylko sześcioro — 
m artw  się któryś z chłopców.

A może tak napiszemy 
list z wezwaniem aby inni no- 
szli za naszym przykładem?

Propozycja przypadł« wszy­
stkim do serca. Odważna szó­
stka myśli iajcie nia być pier­
wsze zdanie.

Sumienie zetempowców na­
kazywało im tść tam. gdzie 
wzywa partia i zetempowską 
organizacja. Dlatego też w nie­
dzielę rano. na ogólnym ze­
braniu zeternoowsklm w imie­
niu całej szóstki, drżącym 
głosem Czesia czytała:

„Jest nas szefrtorn z TV- 
tej klasy Państwowego 
Technikum Hodowlanego w 
Borkowicach.

Idąc na najtrudniejsze rd- 
cinki pracy przyczynimy «>ę 
w pewnym stopniu do szyb­
szego wzrostu rolnictwa... 
Wierzymy, te za naszym 
przykładem pójdzie więcej 
młodzieży..."

IRENA ZABORSKA

Czytelnicy piszą:

„Ojcowie" gromady Zagórze — to bardzo nieładnie...
Taki To bardzo nieładnie, że 

sołtys gromady, prezes ZSCh 
gajowy i kilku innych „ojców" 
Zagórza, gm. Babice. pow 
Chrzanów, zamiast pomagać 
młodzieży w zorganizowaniu 
kulturalnych warunków życia 
na wsi — przeszkadzają w pra­
cy i mnożą trudności.

Zresztą osądźcie czytelnicy 
sami!

Niespełna trzy lata temu w 
gromadzie Zagórze była wzoro­
wa świetlica. Koło zetempow- 
skie starało się pracować jak 
najlepiej Można powiedzieć, że

nęli założyć właśnie w tej 
świetlicy gospodę — oczywiście 
z wódką — i tak diugo szperali, 
chodzili po swoich kumotrach, 
aż wreszcie przy pomocy ówcze­
snego przewodniczącego Zarzą­
du Gminnego ZMP, który rów­
nież me ga-dzil kieliszkiem — 
urządzili gospodę.

Dziś w gospodzie można u j­
rzeć niecodzienny widok. Otóż 
sołtys wprowadził tam swoje 
biurko i jak przystało na „u- 
rzędnika" wyznaczył godziny u- 
rzędowania. Jak nietrudno się 
domyśleć — wyznaczył je w po­

życie na wsi stawało się coraz | rze wieczornej, wtedy, kiedy 
ciekawsze i weselsze. i w gospodzie panuje wzmożony

Pewnego jednak dnia sołtys I ruch. Wtedy przecież „najprzy- 
1 gromady I prezes ZSCh zaprag- I jemntej“ załatwiać podatki.

przydziały węgla, cementu i tp . 
a że za przykładem „bjców“ za­
glądają do kieliszka I młodzi 
że w ciemną nockę wraca sie 
nie jak na dwóch nogach — to 
podobno im nie przeszkadza.

Zetempowcy Jednak są innego 
zdania i nie chcą dać za wygra­
ną. Bvli już w Gminne) Radzie 
Narodowpj w Babicach, ale tam 
im nikt nie pomógł. Poszli więc 
do Zarządu Powiatowego ZMP 
oraz Powiatowej Rady Narodo­
wej w Chrzanowie i dopiero tam 
znaleźli zrozumienie. Prezydium 
PRN wydało uchwałę przezna 
czającą ten 
gromadzką.

Jak dotąd jednak uchwała

lokal na świetlicę 

jednak

pozostała na papierze... a w go­
spodzie nadal urzęduje sołtys 
i jemu podobni „ojcowie“ 
Co więcej’  Odgrażają sie oni zet- 
ernpowcnm, że „biedne będą ich 
twarze, ariy zaidzie słoneczko“ i 
wręcz oświadczają, że lekceważą 
uchwałę Prezydium PRN.

Teraz zetempowcy nie wie­
dzą, co mają 
dlatego proszą, 
spiawę w naszej gazecie Speł 
niam ich tyczenie, równocześ­
nie pro-zę Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Chrza­
nowie o wyjaśnienie „ojcom“ Za­
górza treści powszechnie zna­
nego słowa: młodzież

W PIFI IJCHOWSKI 
Instr. ZW ZMP w Krakowie

Kołatanie 
bez skutku

Droga Redakcjo)
Jestem nauczycielem Sr.kołv Pod­

stawowej w Styków te N*eck'm Te- 
czcze w listopadzie ub roku prze­
dłożyłem w Prezydium fiR N  w Stv- 
kowle rachunek i.h przywiezienie 
węgla na sumę 60 złotych Minęła 
jednak zima. zaczęła «'e wiorna. a 
la dotychczas r,fe ntrrym ałem  na­
lewnych mi pieniędzy

W identyczny sposńb Prezydium  
GRN realizuje znana uchwałę Pre­
zydium Rzędu o polepszeniu bytu 
nauczycieli pracuiacvrh na wsi.

Na glinianych... drogach

„Trzyosobowy" wielbłąd

EGIPCIE skończy­
ła się nasza błędna 
podróż bez Tatry.
Nareszcie wywie­

trzeje z naszych ubrań i 
bagaży zapąch dziegciu, 
nafty, owiec i kóz, z któ- 
rvmi podróżowaliśmy przez 
dwa i pół tysiąca kilome­
trów na platformach samo­
chodów ciężarowych.

Po wielodniowym błą­
dzeniu w labiryncie urzę­
dów egipskich otworzyły 
się przed nami bramy ale» 
ksandryjskiego portu W 
ciemnym kącie jednego z 
magazynów. pod stosami 
skrzyń i worów, odpoczy­
wały trzy potężne paki 2  
samochodami.

„Jedźcie w dalszą podróż 
na jednej z trzech „Tatr", 
znajdujących się w porcie 
Aleksandriif" — głosita de­
cyzja praskiej dyrekcji 
„Tatry“ .

Pół dnia minęło za­
nim wydobyliśmy pierw­
szą skrzynię z magazynu. 
W skrzyni tej zapakowany 
był zwykły seryjny wóz. 
Przypadek 1 kierownik ma­
gazynów portowych wybra­
li wóz. który miał wryru- 
szyć w drogę wiodącą 
przez afrykański kontynent 
— od brzegu Morza Śród­
ziemnego aż do Przylądka 
Dobrej Nadziei i dalej 
przez. drogi i bezdroża 
Ameryki Łacińskiej.

W tydzień później sre­
brny kolor lakieru pokrył 
nową „Tatrę 87“ , a u tej 
reflektorów powiały pro­
porczyki — ezechosłowaciu 
i klubowy.

Siatki ochronne przed 
moskitami’) — przygoto­
wane. Swym wyglądem

przypominają do złudzenia 
baldachimy nad łożami z 
okresu królów i książąt. 
Zalety tych gęsto wiąza­
nych siatek można ocenić 
dopiero w czasie spoczyn­
ku w nocy. Możecie spać 
spokojnie. Oddzieleni siat­
ką jesteście bezpieczni 
przed dz,iesiątkami i set­
kami piszczących, szybko 
poruszających się afrykań­
skich much i komarów, 
których ukłucie może spo­
wodować niejedna chorobę.

Nareszcie przygotowania 
zostały ukończone. Wóz 
gotowy do -.tarłu1 Czeka 
nas najtrudniejszy odcinek 
podróży — przeprawa 
przez pustynię nubijską...

Wyruszyliśmy w drogę 
na południe podczas pięk­
nego słonecznego paż.dzier- 
mkowego ranka. Start 
opóźniliśmy o szereg dni, 
ponieważ urzędy sudańskie 
me chciały uznać zaświad­
czenia z Pragi o szczepie­
niu, przeciwko cholerze i 
gro/ily nam długą kwaran­
tanną ’) na granicy Su­
danu.

Piramidy w Giseh i mi­
narety pod Mokattamern 
zamknęły za nami hory­
zont A fryki Północnej, a 
gliniana szosa, na której 
podnosiły się kłęby cięż­
kiego kurzu. wyznaczała 
kierunek podróży w dół, 
na południe.

Dzisiaj opuściliśmy Kair...
Obok zaledwie kilku as­

faltowych szos, Egipt po­
siada gęsią, dobrze utrzy­
maną sieć dióg glinianych. 
Niemal nieprzerwany, cią­
gły szereg glinianych wio­
sek i samotnych gospo­

darstw fellahów *) pielęgnu­
je wąski, pokrzywiony pas 
dobrze wygniecionej gliny. 
Te gliniane szosy w Egip­
cie stanowią jednak nieraz 
poważne niebezpieczeństwo. 
Co pewien czas mijamy 
grupę na wf>ół nagich „opie­
kunów szos“ , którzy od ra­
na do wieczora z wysił­
kiem polewają szosę wodą, 
czerpaną kubłami z kana­
łów ciągnących się wzdłuż 
drogi Suchy podkład szo­
sy przez ciągłe polewanie 
wodą me traci na trwało­
ści, a na wilgotnej po-

sobem utrzymywania dro­
gi Wybudowanie trwałego 
podkładu drogowego na 
warstwie miękkiej gliny, 
a następnie utrzymanie 
trwałej nawierzchni jest 
związane z wielkim i ko­
sztami.

Co najważniejsze jednak
— gliniana szosa nic me 
kosztuje. Za wodę i bagno 
z Nilu nie płaci się ani 
grosza, a za pracę fellaha
— dziś jak I przed tysią­
cami lat — także prawie 
mc...

(c. d. n.)

-talpt „nhić i J ,,ł czwarty miesiąc CRN nie opia- 
J , ! f*a czynszu rriieszkanlm-^go pomimo

by opisać tę | ?aj>ewnteń, te  io się .ureęiflułe4*.
Czyi w len sposńl* GRN w Styko- 

wie nie zrywa umów zawartych z 
właścicielami, wynaim ulącym i mie­
szkania nauczycielom? A przeci°i 
GRN znbmv}*j7ało oołaea^ czynsz 
mieszkaniowy w term inie od i do 
3 k.n*dego mlestaoa W takiej sy­
tuacji pewnego dnia mogę zostać 
bez dachu nad głmvą 

Co test pntyczyna, Ze nasza GRN 
nie realizuje w terminie uchwały 
Rządu doiyczącej spraw' bytowych 
nauczycieli?

S. SZCZEPANOW SKI 
Styków H i.

p-ta M ichałów  k.Starachow ic  
Reda W r ja zadaje to samo pyta­

nie Prezvd1um **RN w lł*v  k. 
Starachowic I oczekuje szybkiej 
odpowiedzi.

wierzchni każda nierów­
ność łatwo zostaje wyrów­
nana. Ale... delikatna gli­
na w r.etkmęciu z bagien­
ną wodą Nilu zamienia 
drogę w ślizgawkę. Toteż 
niejeden samochód kończy 
trasę w którymś z licz­
nych kanałów nawadniają­
cych.

Polewanie wodą I wypeł­
nianie dziur i wybojów 
mułem z Nilu jest koniec 
końców najtańszym i naj­
bardziej racjonalnym spo-

t) Opracowane na podstawie 
książki J- H A N Z E L K l I M. 
Z IK M U N D A  pt. „A fryka snów 
I rzeczywistości“ (wyd Praha 
1953) — przez z  M ikołajcza­
ka i Z. Nowaka.

*) moskity — komary (z hi- 
*z pańskiego — mosquito — ko­
mar).

>) kwarantanna — odoso­
bnienie osób. które mogłyby 
rozprzestrzenić zakaźną cho­
robą.

*) fellah — egipski chłop.

I *  K  O  IS  A  M

R i U i O k Y
na dwsń 15 m aja 1954 r.

Program I  — na fal: 1322 m.
Pi ogram dnia: 7.40, 15.23

Wiaaomosca: 505, 6.00, 7.50.
12.0-4, io.OO, 20.00. 23.00.

5.10 Audycja dla wsd, 5.2S 
Muzyka poranna, 5.40 Koncert 
poranny, 6.1¿ Hepoitaz z V II 
ivt>Iar&ic ego Wyścigu Po<ko.iu. 
(j.SO Kalendarz Radiowy, G.37 
Muzyka rozrywkowa. 6.50 Gim  
nastyka, 7.15 M u /a ika  muzycz 
na, 8.00 Koncert poranny, 0.00 
Dla klas V I I  — pogadanka 
mgr Wincentego Zaieinby pt. 
,,0  zawotUiie mechan izaiora 
rolnictwa*‘ z cyklu: „Myślim y  
o przes&łości“ , 9.30 Kone r t  
solistów, 10.00 Czeskie pieśni 
ludowe, 10.30 Muzyka symfo­
niczna, 1105 Dla klas I I I —IV  
— audycja s-łowno^»muzyczna w 
oprać. Lecha Miklaszewskiego 
pt. „K w artet i Orkiestra z za 
wartki rriU7vc*7.ne1". 13-30 Mu 
zyka i aktualności, 12 10 Mu- 
zyiea rozrywkowa, 12.25 „Na 
¿wojską nutę“ — gi-a Zespół 
Harmonistów Tadeusza Weso­
łowskiego, 12.45 Audycja dia 
wsi, 13.00 Przerwa. 15.30 Dla 
dzieci — shicho\vt3ko M„ye- 
rtneka pt. „Baśń o tysiącono 
gim“ , 16.05 Recital skrzypce 
wy I. Dubisklej, 16.30 Trans­
misja z zakończenia l i  etanu 
V II  Kolarskiego Wyścigu Po­
koju Pardubice — Brno, 17.30

Z życia Związku Radzieckie- 
go‘*. 3 815 Ulubione melodie
gra Sekstet PR, 18.40 Ko res 
pondenct sportowi donora, 
18.50 Przy sobocie po robo 
ote, 19.50 Audycja dla wsi. 
20.30 Muzyka taneczna. 21.25 
Audycja literacka. 21 33 Muzy­
ka taneczna w wyk. Ork. Ra­
dia NTtD i Ork. Rad5 a Wę­
gierskiego. 22.30 Twórcy ope­
retki — J. Offenbach. 23.05 
Muzyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zmian w pro­
gramie.

Szczegółowy program audy­
cji zamieszcza tygodnik „Ra­
dio i Świat4*.



Zwycięzcy V II etapu Berlin — Lipsk przejeżdżają rundę honorową. Od lewej: Vesely (CSR)
Picot (Francja) t Królak. Foto St. Wdowiński — CAF

Dzień odpoczynku przed decydującą walką
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z  BAD SCHANDAU)

Przepiękna* górska miejscowość, w której kolarze wypoczywali we czwartek — Bad 
Schandau. położona nie opodal granicy czechosłowackiej — ma w sobie coś kojącego 
i radosnego. Świeże, górskie powietrze podziałało na kolarzy jak balsam, przywróciło 
siły, uspokoiło nadszarpnięte dzlewięcloetapową walką nerwy.

Przed oczami spacerujących 
rano po Bad Schandau rozpo­
ścierały się malownicze, gór­
skie widoki. Podczas prze­
chadzki wykorzystujemy spot­
kania z uczestnikami Wyścigu 
Pokoju, aby przeprowadzić 
krótkie rozmowy.

PICOT CHW ALI HINDUSÓW

Oto — pogwizdując jakąś 
wesołą melodię — kroczy o- 
bok nas jeden z bohaterów o- 
statnich etapów — Ferdinand 
Picot z Francji. Jest pogodny 
i  rozmowny. Jeszcze we Wroc­
ławiu porównywał Odrę do 
Sekwany, a teraz snuje re­
fleksje na temat rozsłonecz- 
nionego Piemóntu, z którym 
— jak twierdzi — znajduje tu­
taj wiele podobieństwa.

Picot początkowo nie chce 
mówić nic o Wyścigu. Aie... już 
po chwili z wielką pasją roz­
prawia o przypuszczalnych 
dalszych losach tej wielkiej 
imprezy. O tym, czy Van Me- 
enen „wykołuje“ Daigaarda. 
czy też tym dwóm wejdzie 
jeszcze ktoś inny w drogę. 
Ferdinandowi bardzo podoba­
ją się kolarze egzotycznych 
Indii. Dlaczego? Szybko odpo­
wiada na to pytanię: oto m i­
mo odmiennych niż w Indiach 
warunków klimatycznych, 
mimo wielu trudności na każ­
dym etapie, dwóch Hindusów 
wytrwale jedzie dalej, aby po­
twierdzić swą solidarność z 
ideą Wielkiego Wyścigu.

Bardzo mi się podoba u nich 
ta ambicja — mówi Picot — 
gdyż wielu doświadczonych 
kolarzy nie wytrzymało, I zre­
zygnowało z dalszej jazdy. 
Zresztą przypatrzcie się na 
każdym etapie, jak gorąco, 
nie mniej niż zwycięzców, w i­
tają Hindusów widzowie.

Idziemy teraz nad brzegiem 
Łaby. Rzeką płynie mały sta­
teczek. Jego załoga spostrzeg­
ła. kolarzy i wita ich gorącą o- 
Wacją i porykiwaniem syreny. 
Szwed Artur Scott odpowiada 
na to powitanie okrzykiem 
„Na zdar“  i „Freundschaft“ ! 
Nauczył się obu tych pozdro­
wień od kolegów — kolarzy z 
Czechosłowacji i NRD.

GRABOWSKI ZNÓW
SIĄDZIE NA ROWER

Na stopniach rozległego ta­
rasu naszego hotelu siedzi 
Eligiusz Grabowski. Natural­
nie pierwsze pytanie dotyczy 
stanu jego zdrowia. Elek czuje 
się już lepiej, ale jeszcze kule­
je. Na szczęście nie ma poważ­
nych obaw, co do skutków je­
go kontuzji. Początkowo oba-

Oiimpiada 1956 r.
w Melbourne 

-  bez jeździectwa
LONDYN. Jak donoszą z 

Londynu na Kongresie Mię­
dzynarodowego Komitetu O- 
limpljskiego w Atenach za­
twierdzono ostatecznie, że 
Igrzyska Olimpijskie w 1956 
r. odbędą się w Melbourne bez 
konkurencji jeździeckich. Więk 
szóści ą 2/3 głosów zdecydowa­
no, że konkurencje jeździec­
kie odbędą się w innym miej­
scu. przy czym najpoważniej­
szymi kandydatami są: Lon­
dyn. Rzym, Berlin I Paryż.

MKOI postanowił również 
wprowadzić do zimowych t- 
grzysk olimpijskich bieg 30 
km mężczyzn i sztafetę 3 x 5  
km kobiet oraz ograniczyć u- 
dział reprezentantów każdego 
państwa w olimpijskich kon­
kurencjach narciarskich do 
czterech. W Melbourne posta­
nowiono wprowadzić osobno 
styl motylkowy w pływaniu.

Botwinnik obronił tytuł
mistrza świata

W czwartek 13 bm. w Moskwie
arcymistrzowie radzieccy Botwln- 
nlk I Smysjow zakończyli mecz 
szachowy o mistrzostwo Świata 

Ostatnia 34 partia zakończyła 
sle w 32 ruchu remisem Wynik 
meczu jest wleć 12:12 pkt., co w 
mySI regulaminu wystarczyło Bot- 
winnikowl do obrony tytułu

wiano się, iż doznał pęknięcia 
kości biodrowiej. Prześwietle­
nie rozwiało jtednak te obawy. 
I;.. Grabowski w najbliższym 
czasie siądzie ponownie na ro­
wer.

Tym razem będzie on od­
grywał rolę turysty. Po pro­
stu zdaniem lekarzy — a m. in. 
również lekarza drużyny ra­
dzieckiej tow. Kołbanowskiej 
— Eligiuszowi potrzeba więcej 
ruchu. Zbyt długa przerwa po 
intensywnym wysiłku na sze­
ściu etapach mogłaby okazać 
się szkodliwą. Aby rozruszać 
kości i mięśnie — Elek znów 
siądzie na rower.

Korzystając z wolnego dnia 
zebraliśmy się z kierownic­
twem naszej ekipy, trenerami 
i mechanikami, aby podzielić 

| się wrażeniami z dotychczaso­
wego przebiegu Wyścigu. O- 
czywiście wszystkich najbar­
dziej interesowało samopoczu­
cie naszych kolarzy przed dal­
szą walką, która dla wielu ze­
społów będzie miała decydują­
ce znaczenie. Z wypowiedzi 
naszego kierownictwa wynika, 
iż nastroje w naszym zespole 
są dobre, nie ma mowy o ja­
kimkolwiek załamaniu się. W 
drużynie panuje jednomyśl­
ność, przyjaźń i sportowe ko­
leżeństwo.

Aby nie pozostawiać Gra­
bowskiego bezczynnym, obda-

Do mety trzynastego etapu koń­
czącego Wyścig pozostaje Jeszcze 
cztery dni zaciętej walki na cze­
chosłowackich szosach. Zadecydu­
ją  one o ostatecznej kolejności 
zawodników 1 drużyn ubiegają­
cych się o zwycięstwo

W porównaniu z wyścigami lat 
ubiegłych V II  Wyścig Pokoju zdo­
był sobie rekordową popularność. 
Ma to pełne uzasadnienie w roz­
woju Wyścigu, który w tym  ro­
ku zgromadził na starcie dosko­
nałych kolarzy większości krajów  
europejskich oraz najlepszych ko- 
larzy-amatorów Indii.

W okresie poprzedzającym roz­
poczęcie Wyścigu, a zwłaszcza w 
dniach wielkiego zjazdu zagrani­
cznych kolarzy do Warszawy, li­
czni sympatycy kolarstwa w Pol­
sce z niepokojem oczekiwali na 
start naszych reprezentantów  
wśród zawodników wysokiej kla­
sy. Niezbyt pomyślne wyniki 
uzyskiwane w wyścigach u scnył- 
fcu sezonu 1953 r. oraz sygnały z 
wyścigów kontrolnych przed u- 
stalenlem reprezentacyjnej druży­
ny, nasuwały poważne obawy o 
losy polskiego zespołu na trasie 
V II  Wyścigu Pokoju.

Od chw ili startu sytuacja ule 
gla gruntownej zmianie. Pierwsze 
zwycięstwa uradowały wszystkich 
bez wyjątku, wywołując komen­
tarze co do dalszej Jazdy naszych 
najlepszych kolarzy. W yniki na­
stępnych etapów opromieniły sła­
wą polską drużynę 1 je j człon 
ków 1 zaostrzyły się apetyty w y­
magających kibiców.

Tymczasem Polacy zadziwili 
wszystkich swym przygotowa­
niem, ambicją 1 wolą zwycięstwa, 
a tch sukcesy rozeszły się głoś­
nym echem po całym Swteele 
Przecież dopiero na mecie słód 
mego etapu w Lipsku, Wilczewski 
oddał przodownictwo Duńczykowi 
Dalgaardowi, a niebieskie koszul­
ki przejęli od Polaków Czecho- 
slowacy.

I  znowu posmutnieli starzy m i­
łośnicy kolarstwa 1 m iliony no 
wych sympatyków Wyścigu, zje-

rzono go w naszym zespole o- 
bowiązkami gospiodarza druży­
ny. Eligiusz zajmuje się więc 
spisywaniem nagród, zdoby­
tych przez naszych zawodni­
ków i dzieli się z nimi spo­
strzeżeniami na temat ich jaz­
dy na trasie. Uwag tych chęt­
nie wysłuchuje zawsze cala 
piątka.

NIECH WAM ID ZIE  
JAK NAJLEPIEJ!

Zwyżka formy Lasaka i Ha- 
dasika oczywiście wszystkich 
ucieszyła.

— Jak tak dalej pójdzie — 
uśmiecha się do nich Królak 
— to możecie i mnie i Wład­
kowi narobić wiele kłopotu w 
klasyfikacji indywidualnej. 
Ale niech wam idzie jak naj­
lepiej — to przecież tylko po­
może drużynie!

O pierwszym miejscu w Pra­
dze marzą nie tylko nasi chłop­
cy. Konkurencja jest niezwy­
kle silna, a kolarzy oczekują 
jeszcze cztery trudne etapy. 
Snuć tutaj jakieś przewidywa­
nia jest naprawdę ciężko. Je­
dno jest pewne. Nasi reprezen­
tanci dadzą z siebie wszystko, 
aby godnie wyjść na zakończe­
nie tej wspanialej walki, w 
której od Warszawy odgrywa­
ją jedną z pierwszych ról.

RYSZARD ZDEB

dnanych dla Kolarstwa sukcesa­
mi Polaków. Brak Grabowskiego, 
strata prowadzenia w klasyfika­
cji indywidualnej l  drużynowej, 
odnowiła u w ielu dawne wątpli­
wości. Na wszystkie przewidywa­
nia Jest Jeszcze za wcześnie. Te­
raz dopiero rozegra się decydu­
jąca walka; w yn iki ka2dego eta­
pu mogą wprowadzić wiele zmian 
w tabelkach cyfrowych.

Sześć pierwszych drużyn, a to: 
Czechosłowacji, Polski, Danii, Bel­
gii, Holandii i ZSRR tworzy czo­
łówkę Wyścigu, w której różnice 
Uczy się na sekundy 1 m inuty, 
a odstęp między pierwszą i szó­
stą drużyną wynosi 30 min. W 
każdej chwili mogą tu nastąpić 
żtriiany, spowodowane trudnością 
trasy ostatnich czterech etapów 
i taktyką Jazdy. A przecież na 
dalszych pozycjach mogą również 
zajść przesunięcia. Niemcy chcą 
wyprzedzić Anglików, Bułgarzy— 
Francuzów, a Norwegowie bronią 
piętnastej pozycji przed atakami 
Węgrów.

Podobnie wygląda sytuacja w 
klasyfikacji Indywidualnej, gdzie 
Dalgaard odptera coraz słabiej na- 
pór Van Meenena. Również Ru- 
ziczka, de Boeck. Królak czy 
Klabiński nie myślą rezygnować 
z walki o pierwsze miejsce.

Jesteśmy szczęśliwi i  zadowo­
leni z postawy naszych reprezen­
tantów i zajmowanych przez nich 
pozycji. Żegnając Ich w Warsza­
wie, Łodzi, Stallnogrodzle, W ro­
cławiu i przy moście granicznym  
w Zgorzelcu, życzyliśmy Im szczę­
śliwej drogi. Spełnili oni nasze 
ciche nadzieje; teraz dnuyna  
polska stale )ako równorzędny 
kandydat do ostatecznej walki o 
zwycięstwo w konkurencji zespo­
łowej; o pierwszeństwie Indyw i­
dualnym myślą K.-ólak I Władek 
Klabiński wraz ze wszystkimi 
swymJ przyjaciółmi w kraju. Ży­
czymy wszystkim naszym repre­
zentantom Jak najlepszych miejsc 
we wspaniałym Wyścigu I

ANDRZEJ W IERZBA

TĘDY POJADĄ KOLARZE W DN. 15 MAJA

Jeszcze cztery etapy

Narody Azji żądają pokoju w Indochinach
Narody całego świata, a szczególnie narody krajów azjatyc­

kich, i  coraz większą silą protestują przeciwko awanturniczym 
planom Dullesa, zmierzającym do utworzenia agresywnego blo­
ku na Dalekim Wschodzie. Coraz potężniej rozlega się glos 
narodów, żądających przywrócenia pokoju w Indochinach I 
umożliwienia narodom Indochin decydowania o swym losie.
Pakistański dziennik „Imroz“  t riowaniem resztek kolonializmu 

pisze np„ że kieska wojsk ! w Azji oraz przeciwko jakiej- 
francuskich-w Dien Bień Fu po- : kolwiek obcej interwencji w łn- 
winna stać się poważnym o- j dochinach.
strzeżeniem dla kót rządzących Dziennik syjamski ..Khao Phap" 
Francji i stwierdza, że wszelkie wskazując 'na konieczność uzna- 
próby imperialistów utrzymania nia Chin Ludowych stwierdza

przedstawicieli, którzy 13 bm. 
udali się do Dien Bień Fu celem 
omówienia sprawy przejęcia 
ciężko rannych żołnierzy fran­
cuskich. Na czele grupy stoi 
prof. Huard. Towarzyszą mu 
dwaj lekarze i oficer lotnik, 
który ma zbadać możliwości lą- 

j dowania samolotów sanitarnych 
! w Dien Bień Fu.

swego panowania w krajach ko­
lonialnych oraz zdławienia po­
tężnego ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego w Azji, są z góry 
skazane na fiasko.

Agresywne plany Dullesa wy­
wołują poważne zaniepokojenie 
i protesty opinii publicznej i na­
wet kół rządzących w Indone­
zji. Dzienniki „Merdeka". „Bc- 
rłta Indonesla“, „Utusan Naslo- 
nal" i inne podkreślają, że koła 
rządzące w Indonezji wypowia­
dają się zdecydowanie za zlikwi-

..Nie ma bodaj ani jednego pań­
stwa w Azji. które nie nawiąza­
łoby politycznych lub przynaj­
mniej gospodarczych stosunków 
z Chińską Republiką Ludową."

Przygotowania 
do ewakuacji rannych 

z Dien Bień Fu
PARYŻ. — Dowództwo fran­

cuskie — jak podaje agencja 
France Presse — wyznaczyło

Samoloty francuskie 
bestialsko bombardujq 

spokojne wsie 
wietnamskie

PARY2. Jak podaje kores­
pondent agencji FP z Hanoi, 
przedstawiciel dowództwa
wojsk francuskich w Wietna­
mie oświadczył U bm., że 50 
bombowców francuskich — „la­
tających fortec B-26“ i ..Priva­
teer“ dnia 1(1 bm. ..starło z po­
wierzchni ziemi trzy wsie“ po­
łożone w pobliżu szosy i linii 
kolejowej Hanoi — Haiphong.

Kłamstwo zdemaskowane
Komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR
MOSKWA. — Agencja TASS 

donosi:
W dniu 5 maja br. Minister­

stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR otrzymało od ambasady 
amerykańskiej notę, w której 
rząd Stanów Zjednoczonych 
twierdzi, że posiada rzekomo 
informacje o przewiezieniu do 
Związku Radzieckiego amery­
kańskich jeńców wojennych, 
którzy brali udział w działa­
niach wojennych w Korei.

12 maja br. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR wy­
stosowało do ambasady USA 
odpowiedź następującej treści:

„W związku z notą ambasady 
Stanów Zjednoczonych Nr 94? 
otrzymaną przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR w 
dniu 5 maja 1954 r. Minister­
stwo ma zaszczyt zakomuniko­
wać co następuje:

Zawarte w nocie rządu USA 
twierdzenie, że jeńcy amerykań­
scy, którzy brali udział w dzia­
łaniach wojennych w Korei, zo­
stali rzekomo przewiezieni do 
Związku Radzieckiego i znajdo­
wali się pod ochroną radziec­
ką, jest pozbawione wszelkich 
podstaw i z gruntu fałszywe, 
ponieważ osób takich w ZSRR 
nie było i  nie ma.“

Większością tylko dwóch głosów 
utrzymał się rząd Laniela

D ebata w  Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ. Jak wiadomo, poli- j stówiony przez Bidaull na kon- 

tyka rządu francuskiego w In- | ferencji genewskiej. W zakoń- 
dochinach wywołuje głebnkie j czeniu „ostrzegł“ on deputowa- 
zaniepokojenie we Francji, i nych. że możność kontynuowa- 
Francuska opinia publiczna jest ! nia rokowań w Genewie zaie- 
również zaniepokojona stano- j ży od nich. Innymi słowy, szef
wiskiem delegacji francuskiej 
na konferencji genewskiej. Da­
jąc wyraz temu zaniepokojeniu 
wielu deputowanych zgłosiło 
interpelacje do rządu domagając 
się szczegółowej dyskusji w 
parlamencie nad sytuacją w 
Indochinach.

Dnia 13 bm. przed głosowa­
niem nad Votum zaufania pre­
mier Laniel wygłosił na posie­
dzeniu Zgromadzenia Narodo­
wego obszerne przemówienie.

Nawiązując do polityki Fran­
cji w Indochinach Laniel po­
wtórzył w zasadzie plan przed-

rządu francuskiego ostrzegł de 
pu towanyrh. że jeśli rząd me 
otrzym a Votum zaufania i roz­
pocznie się kryzys rządowy, 
spowoduje to storpedowanie 
rokowań w Genewie.

*
13 bm. póżnvm wieczorem 

odbyło się glosowanie w Zgro­
madzeniu Narodowym nad Vo­
tum  zkufania dla rządu Laniela. 
lak donosi agencja France 
Presse. podano oficjalnie do 
wiadomości, że rząd otrzymał 
vorum zaufania 289 głosami 
przeciwko 287.

Naród polski może liczyć 
na przyjaźń narodu Anglii 

w walce o pokój
LONDYN 10-osobowa delega­

cja angielskich obrońców poko­
ju, która po zwiedzeniu Polski 
powróciła w ubiegłym tygodniu 
do Londynu, złożvła prasie o- 
świadczenie zatytułowane „Pol­
ska potrzebuje pokoju“ .

Oświadczenie stwierdza m. 
in.: „Delegacja powróciła do An­
glii w przekonaniu, że naród 
polski gorąco pragnie pokoju i 
zdecydowany test walczyć o je­
go zachowanie“ .

..Opuszczaliśmy Polskę w głę­
bokim przeświadczeniu, że na­
ród polski jest dumny ze swvch 
osiągnięć, ze zmian, jakie zaszły 
w jego żyćiu. Opuszczaliśmy 
Polskę w przekonaniu, że naród 
polski pragnie zachowania po­
koju. aby realizować swe plany 
Zapewniamy naród polski, że te­
go pragnienia są również pra­
gnieniami narodu brytyjskiego 
oraż że uczynimy wszystko, co 
jest w naszej mocy. aby zacieś­
niać nadal przyjaźń miedzy obu 
naszvmi krajami, aby bronić po­
koju.“

W Londynie rozpoczęła 
obrady podkomisja 
rozbrojeniowa ONZ

LONDYN. Dnia 13 bm odbvło 
się w Londynie posiedzenie pod­
komisji rozbrojeniowej ONZ po­
święcone omówieniu problemów 
kontroli ńad produkcją brom 
alomowej I bakteriologicznej. W 
obradach biorą udział przedsta­
wiciele pięciu państw: ZSRR 
USA, Anglii, Francji i Kanady.

0 zapewnienie Austrii niezawisłości i pokoju
X V I Zjazd KP A ustrii

WIEDEŃ. 13 bm. rozpoczął 
się w Wiedniu XVI Zjazd Ko­
munistycznej Partii Austiii 
Prócz delegatów przybyło na 
Zjazd wielu gośri oraz przedsta­
wiciele robotników, chłopów i 
inteligencji.

Zjazd uczcił powstaniem z 
miejsc pamięć Józefa Stalina i 
Kiementa Gottwalda.

W dwugodzinnym referacie.! 
Koplemg szczegółowo omówił 
wewnętrzną i zagraniczną sytu­
ację Austrii, podsumował wyni­
ki pracy partii w okresie miedzy 
XV a XVI Zjazdem oraz wysu­
ną! wobec komunistów austria­
ckich i wszystkich postępowych 
5il Austrii zadania w walce o

zapewnienie niezawisłości I po­
koju narodowi austriackiemu.

Po zakończeniu referatu prze­
wodniczący Obrad zakomuniko- 

j wał. że pod adresem Zjazdu na- 
j deszła depesza od Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 

¡Partu Związku Radzieckiego
Komitet Centralny KPZR pme- 

j  syła w depeszy braterskie po­
zdrowienia XVI Zjazdowi Ko­
munistyczne! Partii Austrii i ży­
czy sukcesów w walce o nieza­
leżny j demokratyczny rozwój 
kraju.

Delegaci i goście powitali po­
zdrowienia od KC KPZR hucz­
nymi i długotrwałymi oklaska­
mi..

Obrady Zjazdu trwają.

III Zjazd Dymitrowowskiego Związku 
Młodzieży Ludowej

SOFIA. W Sofii rozpoczął się 
12 bm. III Zjazd Dymitrowow­
skiego Związku Młodzieży Lu­
dowej Bułgarii. Na otwarciu 
Zjazdu obecni bv!i: przewodni­
czący Rady Minisriów W. Cz.er- 
wenkow, członkowie Biura Po­
litycznego KC BE K, sekretarze 
KC BPK.

W obradach biorą udział: de­
legacja Komsomołu, delegacja 
Nowodemokratycznego Związku 
Młodzieży Chin. delegacje mło­
dzieży z Polski. Czechosłowacji 
Węgier, Rumunii, NRD. Albanii 
oraz z wielu krajów kapitali­
stycznych, W charakterze gości 
przybyli przewodniczący SFMD 
B. Berrtini i wiceprzewodniczą­
cy MZS H, Adela no.

Zebrani powstawszy z miejsc 
oddali hołd pamięci J. W 
Stalina.

Sprawozdanie KC Dymitro-

wowskieeo Związku Młodzieży 
Ludowej wygłosił sekietarz KC 
DZML L. Awramow

Znaczną część referatu mów­
ca poświęcił zagadnieniom ko­
munistycznego wychowania mło­
dzieży Bułgarii. wychowania 
jej w duchu internacjonalizmu 
proletariackiego. Wskazał na 
przodująca rolę młodzieży w  
budownictwie socjalistycznym, 
o e?vm świadczy m in. fakt. że 
około 90 proc. młodzieży robot­
niczej bierze udz'ał we współ­
zawodnictwie socjalistycznym.

L. Awramow omówił zadania 
DZMt w watce o wykonanie 
drugiego planu pięcioletniego 
uraz niedociągnięcia w pracy 
Związku.

Nad referatami rozpoczęła się 
dyskusja.

Obiady trwają.

C o  ś a  / e s /  ?

A jednak nie kaktusy, a leże. które wygrzewały się na 
słońcu.

i  cud
(Kablogram z Genewy od specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych“)

„Dyplomaci zachodni l i ­
czą na cud, ale każdy z nich 
spodziewa się, że cudo­
twórcą okaże się jego kole­
ga“ . — takimi słowy okreś­
la nastroje wśród delega­
cji  zachodnich w Genewie 
korespondentka .,New York  
Herald Tribune“  — Mar- 
guarette Higgins. Jak do­
tychczas dyplomaci zachod­
ni okazali się kiepskimi cu­
dotwórcami Nic nie w y­
czarowali. Widocznie uży­
wali  niewłaściwych zaklęć, 
bo zamiast oczekiwanego 
cudu doczekali się zamie­
szania, jakiego świat od 
dawna nie widział, bo i nie 
sposób inaczej nazwać tćyo 
jo tutaj od k i lku  dni dzie­
je się wśród dyplomatów 
zachodnich. Właśnie za­
mieszanie.

Zaczęło się od niefortun­
nego wystąpienia rzecznika 
delegacji francuskiej pana 
Baeyensa, o czym pisałem w  
uprzedzi tej korespondencji. 
Najpierw powiedział, że 
propozycje przedstawione 
przez demokratyczny Wiet­
nam są nie do przyjęcia, a 
potem gwałtownie wycofał 
si, z tego stanowiska, prze­
konując dziennikarzy, te 
go źle zrozumieli, bo właś­
nie miał coś wręcz prze­
ciwnego na myśli Wszyscy 
bardzo się tu z tego śmieli 
i  mówi li, że to jednak chy­
lą panu Baeyensowi język 
się plącze ze strachu przed 
własną opinią publiczną. 
Kompromitacja była duża, 
a ledwo przebrzmiała, na­
stąpiło wydarzenie znacz­
nie bardziej brzemienne w  
polityczne skutki.

Było to we wtorek pod­
czas posiedzenia plenarnego 
poświęconego debacie indo- 
chińskiej. Właśnie przema­
w ia ł rozwlekle i nie prze­
konywająco, jak zuzykle, 
delegat baodatoicskiego 
Wietnamu. Pan Bidault, 
który tekst tego przemó­
wienia znal już przedtem 
nie ukrywał oznak znudze­
nia Ale ntida skończyła się 
>d razu. gdy. nie czekając na 
koniec przemówieniu, pod­
biegi do pana Bidault jego 
osobisty sekretarz i podał 
mu kartkę. Francuski m i­
nister z trudem wysiedział 
do chwil i, gdy jego baodai- 
nuski kolega skończył mo­
wę i  nie czekając na t łu ­
maczenie podbiegł do dele­
gata amerykańskiego pana 
Bedell - Smitha. Wywią­
zała się krótka, lecz nader

ożywiona rozmowa. Jej 
treść stała się wiadoma w  
kilkanaście minut po po­
siedzeniu Członkowie dele­
gacji francuskiej (mocno 
zresztą skłóconej we­
wnątrz) nie odznaczają się 
nadmierną dyskrecją Po­
zostawiając na uboczu 
kiuestię czy to dobrze czy 
Ile, powiedzmy sobie od ra­
zu, że dzięki temu pozna­
liśmy tajemnicę zdenerwo­
wania pana Bidault Źródło 
je j  było Istotnie bardzo po­
ważne albowiem tajemni­
cza kartka zawierała w y ­
ciąg z oświadczenia ame­
rykańskiego sekretarza 
Stanu pana Dullesa, złożo­
nego na konferencji praso­
wej w Waszyngtonie

Z oświadczenia tego w y ­
nikało ni m n ie j ni więcej 
ty lko to, że Stany Zjedno­
czone nie uważają Indochin 
za kluczową pozycje w Azji 
południowo - wschodniej.

Pan Bidault zrozumiał z 
tego — i nie bez racji — 
że oto rząd Stanów Zjed­
noczonych zamierza go po­
rzucić wśród drogi Zażą­
dał wtedy wyjaśnień Pan. 
Bedell • Smith zaraz po po­
siedzeniu zadzwonił więc 
do Waszyngtonu i kazał so­
bie przetnlefonownć dosło­
w ny tekst oświadczenia 
Dullesa To co usłyszał nie 
brzmiało jaśniej niż owa 
pierwsza relacja, która do­
szła pana Bidault Teraz 
zdenerwowan ie francuskie- 
go ministra doszło do zeni­
tu Sarn rzucił się do tele­
fonu, przeprowadził długą 
rozmowę z Paryżem. U 
drugiego końca drutu pre­
mier Laniel tłumaczył mu 
zirytowany, te znajduje się 
właśnie w obliczu w ie lk ie j  
burzy parlamentarnej i ie  
pan Dulles wymierzył mu 
cios w samą szczękę.

W Genewie tymczasem 
wrzało jak w ulu.

Nawet spokojna i zrów­
noważona zazwyczaj dele­
gacja brytyjska poczuła, ie  
tego już za wiele N ie ,tak  
dawno przecież pan Dulles 
gotów byt rozpętać wokół 
Indochin awanturę na ska­
le koreańska, a kto wie czy 
nie na znacznie większą i 
ty lko sprzeciw rządu b ry ­
tyjskiego powstrzymał go 
od tego szaleństwa. A pre­
zydent Eisenhower u ty ł  o- 
kreślenta, ie  Indochiny są 
korkiem w azjatyckiej bu­
telce. Gdy korek wyleci —

cała zawartość■ wyleje się. 
A teraz? Teraz pan Dulles 
mówi coś wręcz przeciwne­
go „Toż to jest dyploma­
tyczne Dien B/en Fu“ — 
mówił korespondent l ibe­
ralnego dziennika b ry ty j­
skiego Jego kolega z kon- 
serwatywnego pisma cyto- 
iaa{ zasłyszane co dopiero 
słowa jednego z członków 
bryty jskie j delegacji: „Jak­
że możemy popierać ame­
rykańską politykę, skoro 
nie wiemy na czym ona po­
lega“ .

Pod wieczór pan Bedell- 
Smith ogłosił wyjaśnienie, 
które niczego nie wyjaśnia­
ło. ale już lepiej zoriento­
wani dziennikarze zaczęli 
tłumaczyć, że wystąpienie 
pand Dullesa nie ie.st nraw- 
dopodpbnie niczym Innym, 
ja.k tylko zwykłym niepo­
rozumieniem „Pan Dulles 
— tłumaczył korespondent 
Wielkiego prowincjonalne­
go dziennika amerykań­
skiego — często nie panuje 
nad jeżykiem. Zdarza ją mu 
się takie gafy Chciał po­
wiedzieć jedno a wyszło co 
innego“

Rozmówca mój miał ra­
cję Stany Zjednoczone by­
najmniej nie zamierza ją 
wyrzec *ie swych agresyw­
nych I awanturniczych pla­
nów w Azji

Trafnie sformułował to 
minister Mołotow w swej 
wielkiej mowie na temat 
Korei — „Odpowiedzialność 
za obecny stan rzeczy spa­
da na politykę amerykań­
ską. opilrtą. na mili  tary. 
stycznych planach niektó­
rych generaióio wrogich 
demokratycznym dążeniom 
krajów azjatyckich".

Ale dyplomacja amery­
kańską z właściwą sobie 
zręcznością słonia w skła­
dzie porcelany potknęła się 
znów na nie prostej drodze 
i  przy sposobności potrą­
ciła pana Bidault, a ie ten 
i  tak dość słabo się trzyma 
na nogach, zachwiał się po­
ważnie

Następnego dnia słoń 
amerykański zaczął rozra­
biać na dobre Świadom, że 
mimo woli podstawił nogę 
panu Bidault zapragnął go 
podtrzymać. Najpierw więc 
prezydent Eisenhower w y­
jaśnił, że oświadczenie Dul­
lesa było fałszywie zrozu­
miane, a potem prasa ame­
rykańska wystąpiła znowu 
z rewelacją. Oto pan Dulles 
miał ponoć oświadczyć

przywódcom republikań­
skim w Kongresie, że go­
tów jest zdecydować się na 
interwencję zbrojną w In ­
dochinach jeżeli ty lko  za­
żądają lego trzy marionet­
kowe rządy Wietnamu, 
Laosu i Kambodży Ale 
równocześnie senator Witey 
ujawnił  te na tajnym po­
siedzeniu Komisji Upraw 
Zagranicznych Senatu mi­
nister Dulles uznał uiszet- 
ka interwencje w Indochi­
nach za beznadziejną I w 
tym momencie zamęt wśród 
dyplomatów zachodnich w 
Genewie osiągnął punkt 
kulminacyjny Źródła te­
go zamętu są znacznie 
głębsze, aniżeli poślizgnię­
cia lęzykowe pana Dullesa. 
Tkwią one w kryzysie po­
l i tyk i  amerykańskiej ł 
francuskiej, w kryzysie, 
k*óry zarysował się wyraź­
nie w pierwszych dniach 
konferencji genewski z j  i 
odtąd ulega dalszemu po­
głębieni«

O sytuacji rządu Laniela 
i  Bidault trudno w tej 
chwil i  pisać Upadnie czy 
nie upadnie — oto główny 
temat rozmów w koła ch 
dziennikarskich Genewy. 
Jak to dowcipnie określił 
korespondent angielskiego 
dziennika „Manchester 
Guardian“  — rząd pana 
Laniela test jak złamana 
gałąź zwisająca z drzewa, 
którą ladą podmuch może 
oberwać a iefeli nawet 
wyjdzie z jeszcze iedneuo 
kryzysu (gdy będziecie 
Czytać te słowa znany W im  
już bedzie wynik głosowa­
nia we Francuskim Zgro­
madzeniu Narodowymi bę­
dzie jeszcze słabszy, albo­
wiem społeczeństwo fran­
cuskie zaufa dziś jedynie i 
wyłącznie takiemu rządrnc-i, 
fcfóry położy kres „brudnej 
Wojnie" l oszczędzi mu na­
stępnych Dien Bien Fu. 

dr
Sytuacja pana Dullesa 

jest. oczywiście inna. Nie 
grozi mu formalnie Votum 
nieufności, bo konstytucja 
amerykańska czyni go nie­
zależnym od Kongresu, ale 
ostatnie wydarzenia wstrzą­
snęły mocno społeczeń­
stwem. amerykańskim, t 
tam rozpętała się ostra dys­
kusja na temat dotychcza­
sowej po l ityk i zagranicznej 
USA. Rację ma znany 
dziennikarz amerykański 
Walter Lippmann gdy p i­
sze: „rząd Stanów Zjedno-

ezonych nie jest dziś kom­
petentnym do podejmowa­
nia decyzji Nie może wpły­
wać skutecznie na sytuację 
w Indorh’ nach i południo­
wo - wschodniej Azji"

A dyskusji takiej Stany 
Zjednoczone nie przeżuwa­
ły od lat Świadomość roz- 
dżmięku miedzy polityką 
amerykańską a polityka in ­
nych kraiów atlantyckich 
przeniknęła bardzo głębo­
ko. a lek pr-ed o samotnie- 
niem Stn.nóip Zjednoczo­
nych l niechęć do nowych 
awantur międzyna rodo­
wych ogarnia na ¡szersze 
rzesze społeczeństwa ame­
rykańskiego Nie more się 
z tym  ni* Uczuć admint- 
strncfa eis-nhotrernwska, 
którą w listopadzie czeka tą 
nowe wybory S'a.d nieopa­
nowanie kół po l ityrrnyrh  
Waszyngtonu, stąd Większa
m i  kiedykolwiek nerw n- 
wość i żygznkowatość poli­
tyki amerykańskiej, co Z 
kolei po te on ie jeszcze ba r- 
dziej zamęt w kołach za­
chodni ej dyplomacji w Ge­
newie

Jakie jaskrawo odcina się 
od tego miotania spokojna, 
zrównoważona., pełna poli­
tycznego umiani bo kon­
sekwentnie pokojowa po­
stawa delegacji Związku 
Rad-tęckiego, Chin Ludo­
wych. Koreańskiej Repu­
b lik i Ludowo • demokra­
tycznej j Demokratycznego 
Wietnamu

Dwie wielkie mowy wy­
głoszone w ciagti ostatnich 
dni D'zez premiera Czop En- 
laba i nonistra Mołntowa 'az 
jeszcze przypomniały cele 
pohtprgne państw obozu 
pokotu Te cele sa proste 
ł jasne- pokój i bezpieczeń­
stwo dla narodów Azji. ko­
niec obcej interwencji, 
przekreślenie kolonializmu.

Nie trzeba żadnych cu­
dów ani magii, by każdy 
ctłorriek w AzH wziął sobie 
te słowa do serca, spod je­
go serca sa przecież wyję­
te Cóż dziwnego, te te ha­
sła górtiją nad hałaśliwą 
kakofonią głosów dyplo­
matów zachodnich? Jeżeli 
dyplomaci zachodni czeka­
ją na cud — to szkoda fa­
tygi. Mówiąc słowami pol­
skiego poety: „Przeżytych 
kształtów żaden cud nie 
wróci do istnienia“ .

STEFAN ARSKI 
Genewa, 13 maja 1954 r.
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List do redakcji

„Nurt“... ale czy we .właściwym nurcie?
Piszę tę korespondencję o 

teatrze „N urt" w Nowej Hu­
cie widząc, jak została wypa­
czona właściwa linia polity­
czna 1 moralna naszego tea­
tru  (znajdującego się wciąż 
jeszcze w reorganizacji), jak 
roi się wokół mego od niepo­
rozumień. Wszystko to wy­
wiera niedobry wpływ na 
da.lszy rozwój „Nurtu-“. Odzy­
wam się w imieniu samego 
zespołu, aby pomóc w zlikw i­
dowaniu niepokojącej sytuacji.

Historia tego teatru jest pro­
sta i  zarazem wiele mówiąca. 
Pokazuje jak z entuzjazmu 1 
zapału młodzieżowej grupy 
zrodziła się placówka teatral­
na, pierwsze ognisko sztuki te­
atralnej w Nowej Hucie. Mło­
dzież tego zespołu nie tylko 
pracowała z zapaleni nad pier­
wszymi premierami „W ode- 
w ilu  warszawskiego“ i  „Poe­
matu pedagogicznego“ , a!e wła­
snymi rękanu, przy pomocy 
Zarządu Budowlanego Se i  
wybudowała teatr, a raczej 
drewniany barak, przeznaczony 
na teatr. Barak ten, noszący 
nazwę teatru, wygląda na ze­
wnątrz skromnie, a nawet pa­
radoksalnie, wśród wspania­
łych, pięknych bloków osiedla 
szkolnego B-l. W życiu ku l­
turalnym Nowej Huty spełnił 
jednak niemałą rolę. Huta o- 
trzymala lokal, do kiorego 
mogły przyjeżdżać krakowskie 
teatry, Filharmonia, Artos i 
inne zawodowe zespoły. Zespo­
ły amatorskie otrzymały odpo­
wiednie miejsce do prób i 
przedstawień. Zespól młodzie­
ży nurtowskiej był niezmiernie 
dumny ze swego dzielą i z je­
szcze większym zapałem za­
brał się do pracy nad swymi 
dalszymi premierami — „M ar­
twych dusz“  Gogola i „Fui- 
kownik Foster przyznaje się 
do winy“ Roger Vailiand‘a. 
Sztuki te, jak również i  po­
przednie, reżyserował Jan Kur­
cz ab, który był organizatorem 
i  kierownikiem zespołu.

Największą nagrodą i uzna­
niem dla działalności „Nurtu“ 
była decyzja podjęta na sesji 
Wyjazdowej Rady Kultury i  
Sztuki w Nowej Hucie (w 
dniu 12.V.53 r.), która prze­
kształciła „N urt“ w teatr sub­
wencjonowany, podlegający 
bezpośrednio Centralnemu Za­
rządowi Teatrów. „Nurt” o- 
trzymał subwencję Państwa, 
dzięki której jego najzdolniej­
si członkowie oraz ludzie z in­
nych zespołów amatorskich 
Nowej Huty mieli przejść na 
etaty i poświęcić się wyłącz­
nie pracy i szkoleniu artysty­
cznemu, aby w przyszłości 
zdobyć kwalifikacje zawodo­
wych aktorów.

Od tego momentu zaczyna 
ślę Yiiiwy odcinek w  histórff 
„Nurtu“ , który powinien być 
najpiękniejszą kartą w dzie­
jach tego ambitnego zespołu. 
Stało się, niestety, inaczej.

Założeniem Ministerstwa 
Kultury i  Sztuk! było, aby z 
miejscowych, robotniczych ta­
lentów wyrósł zespół przy­
szłego teatru Nowej Huty. Czy­
l i  miał to być zespół skupia­
jący najzdolniejszych amato­
rów Nowej Huty, kształcących 
się dzięki przyznanym przez 
Państwo subwencjom. Takie 
były obok Innych założenia 
majowej sesji. Uzasadniające 
\v dostateczny sposób tę słusz­
ną i  niezmiernie korzystną dla 
rozwoju kultury w Nowej Hu­
cie decyzję.

Tymczasem Z „Nurtu“  zro­
biono zlepek najróżnorodniej­
szych w swej karierze teatral­
nej łudzi. W skład zespołu za­
miast amatorów nowohutnic-

kieh weszli aktorzy zawodowi, 
przeważnie ci, których pozby­
wały się chętnie inne teatry z 
Krakowa, Opola. Rzeszowa itp. 
oraz osoby z amatorskich ze­
społów krakowskich.

Ci wszyscy ludzie niewiele 
mieli wspólnego z Nową Hu­
tą. a tym bardziej z „Nur­
tem“ . Przyszli do „Nurtu“  
gdyż widzieli możliwość łat­
wej kariery. Natomiast z daw­
nego „Nurtu“  zostało tylko 
trzech, a i tych z niewiado­
mych powodów chciano się 
pozbyć. Zespół kompletowano 
w Krakowie w przeciągu k il­
kunastu dni, i to pod kątem 
przydatności do obsadzania ról 
w komedii Kornie,¡czuka „Ka­
linowy Gaj“ , którą wybrano 
jako pierwszą premierę „zawo­
dowego „Nurtu“ ,

Był to karygodny błąd w 
przeorganizowywaniu amator­
skiego teatru na „zawodowy“ .

My, w Nowej Hucie uważa­
my, że nasz robotniczy teatr, 
w przyszłości zawodowcy, po­
winien wyrosnąć na nowo - 
hutnickim gruncie, powinien 
być ściśle z Nową Hutą zwią­
zany, znający potrzeby je j 
mieszkańców i z całym po­
święceniem służący społeczeń­
stwu naszego miasta. Ten ty l­
ko zespół będzie związany 
ściśle z Nową Hutą, który z 
niej wyrośnie, a wyrosnąć mo­
że. taka  *była intencja decyzji 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

Po to, by teatr nasz był no- 
wohutnicki, musi go organizo­
wać i troszczyć się o niego 
Nowa Huta. Koniecznym jest, 
aby aktyw nowohutnicki wy­
powiedział się w prasie lub

gdziekolwiek indziej na temat 
swojego teatru. Dotychczas 
o „Nurcie" pisali i mówili lu ­
dzie niewiele znający Nową 
Hutę, je j specyfikę, je j potrze­
by i osiągnięte już rezultaty. 
O „Nurcie“  pisali czasem lu­
dzie, którzy do dzisiaj nic wie­
dzą jak „Nurt“  wygląda i 
gdzie on się mieści.

Zespół aktorski wg. założeń 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
będzie złożony z aktorów - 
amatorów, którzy obecnie 
przechodzą Intensywne szkole­
nie przygotowując się do 
swego zawodu. I  tak właśnie 
być powinno.

Nie znaczy to, by zespól ten 
nie potrzebował pomocy Kra­
kowa. Przeciwnie, potrzebuje 
je j jak najbardziej. Pomocy 
krakowskich reżyserów, sceno­
grafów i aktorów. Powinno 
znaleźć się W nim paru do­
świadczonych krakowskich 
aktorów, takich, którym idea 
teatru w Nowej Hucie jest b li­
ska.

Wszyscy ludzie piszący na 
temat Nowej Huty, których 
rzeczywiście Nowa Ilu ta  intC' 
resuje, w inni się z nią zapo­
znawać nie w kawiarniach 
krakowskich, ale na miejscu, 
w je j codziennym życiu, Bo 
przecież, gdyby ci wszyscy, 
którzy zabierali głos na te­
mat „Nurtu“  — znali Nową 
Hutę, wiedzieliby jak bardzo 
taka właśnie decyzja była No­
wej Hucie potrzebna. Wszyst­
ko przemawia za słusznością 
tej decyzji, toteż nie wolno 
wypaczać je j istotnego sensu.

Kurtyna idzie w górę i
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Studencki Teatr Satyrycz­
ny — już przez samą nazwą 
i pomysł stanowił pewną re­
welację w dość dawno nie- 
wietrzonych i ciasnych ramach 
planów kulturalno-masowych 
naszych uczelni. Mimo że spo­
ro ludzi o tym. jakoby już pra­
cującym zespole mówiło, i to 
dość głośno, jednak dowiedzieć 
się, kto był autorem tego po­
mysłu — było trudno. I  wtedy 
ktoś w przypadkowej rozmo­
wie rzucił mi nazwisko: Mar- 
kuszewski...

Drogi, którymi Jurek Marku- 
szewski szedł na Uniwersytet 
Warszawski nie były łatwe. 
Długo się męczył, długo szukał 
właściwej odpowiedzi na py­
tanie: gdzie? I choć historia 
sztuki jest obecnie drogą 
przez nłego wybraną, to jed­
nak Jurek nie mógł zapomnieć 
k ilku  lat pracy w różnego ro­
dzaju zespołach artystycz - 
nych. Wspomnienia z teatrów, 
choćby wspomnienia statysty 
tylko — nie dają spokoju.

Teatr... Jurek zawsze marzył 
o teatrze. Nie zaraz o tym 
wielkim, tym przez duże „T “ , 
ale o teatrze z prawdziwego 
zdarzenia, choćby to było zda­
rzenie studenckie. Wielu łudzi 
„przeciekło“  przez zespoły uni­
wersyteckie. On został. Szukał 
ludzi i zespołu, a napotykając 
na brak dyscypliny, na „niefra­
sobliwość“ kulturalnych „dzia­
łaczy“ — mówił niewiele, ale 
ostro i prawdziwie. Gdzieś tam 
przypięła mu jakaś niezadowo­
lona „władza“ miano „indyw i­
dualisty“ , aie mimo że „...przy­
tłaczał ludzi swoją indywidual­
nością“ , piął się coraz wyżej 
w hierarchii ZSP-owskiej. Znał 
się na pracy kulturalno-maso- 
wej. Mało: — przejmował się 
nią gorąco. Swym entuzjaz­
mem i energią umiał zarazić 
innych. I dzięki tej „epidemii“ 
powstał właśnie Studencki 
Teatr Satyryczny. Znaleźli się 
nie tylko artyści amatorzy. 
Znaleźli się opiekunowie, 
prawdziwi satyrycy: Jurandot,

Koniecznie z wąsami

„Jim  z Rio“ , „Krwawy Tom“ , „B illy  
Mix morduje“ , „Człowiek o zimnych 
oczach“ oto kilka zaledwie spośród setek 
filmów kowbojskich zalewających ekrany 
zachodniej Europy.

Osoby jak i  treść filmów  są zawsze jed­
nakowe.

A oto główni bohaterowie:
1) Miody amant: piękny, odważny jak 

lew, wyzywający do walki i zawsze zwy­
cięski. Dosiada najlepszych koni, pięknie 
całuje, dużo pije i bierze udział we wszyst­
kich awanturach.

2) Ona — młoda dziewczyna, piękna 
i naiwna. Chętnie wpada w pułapki na­
stawione na nią przez „czarny charakter“ , 
który potem zakochuje się w niej.

3) „Czarny charakter": jak sama nazwa 
wskazuje, ubrany na czarno, koniecznie 
z wąsami. Ostatecznie zawsze zostaje po­
konany.

4.) Ojciec młodej dziewczyny: siwe w ło­
sy, celne strzały, posiada wspaniałą umie­
jętność pokonywania ogromnej liczby ban­
dytów za jednym zamachem. Jego jedyna 
córka jest zawsze na wydaniu.

Akcja toygląda mniej więcej w ten spo­
sób:

Fermę ojęa napadają bandyci, kradną 
konie albo złoto, przy okazji zabijają k il­
ka osób i  ostatecznie biorą córkę do nie­
woli. Po zwycie,stwie zawsze się u pijają.

Narzeczony przyjeżdża za późno, to zna­
czy — ferma jest już spalona, a dziewczy­
na porwana. Bohaterski młody człowiek 
po wielu perypetiach ostatecznie ją odbi­
ja, po czym oboje szczęśliwie biorą ślub.

Akcja ulega niekiedy małym zmianom, 
a więc: zdarza się, że u: dziewczynie za­
kochuje się oprócz „czarnego charakteru“  
jeszcze jeden z jego podwładnych, i osta­
tecznie mszcząc się na swym zwierzchni­
ku pomaga je j uciec, albo do akcji zostają 
wciągnięte siły nadprzyrodzone i wtedy 
sytuacja piec o się komplikuje.

Amerykański film  o kowbojach można 
obejrzeć razi Ale nie należy ryzykować te­
go po raz drugi.

„V Avant-Garde“
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Brusikiewicz, SzpalsKl, Źżu - 
rawski. Pomogli doświadczę - 
niem, własnymi tekstami,' traf­
ną uwagą i  przyjaznym sło­
wem.

Członkowie zespołu słuchają 
swojego reżysera. Potulnych i 
łagodnych w tym zespole nie 
zauważyłem, a jednak Marku- 
szewski nigdy nie mówił dwa 
razy: słowa reżysera na próbie 
to „causa fin ita “ — jak to ktoś 
zauważył.

Zespół — a właściwie Teatr 
Studencki (przepraszam jego 
członków za omyłkę) jest no­
wy, ale jego artyści — amato­
rzy mają poważny staż ama­
torski. No. bo choćby małżeń­
stwo Gabrysiów. Ona — rusy- 
cystka. on — polonista. Spoty­
kali się nieraz w czasie stu­
diów w uniwersyteckich ze­
społach. Ona tańczyła, on re­
cytował. Potem razem śpiewa­
l i  taką jedną miłą piosenkę o 
Warszawie i zakochanych. I 
„zgrali się“  ze sobą tak do­
brze. że Ziuta nosi obecnie na­
zwisko Andrzeja...

Albo Ela Kowalik z I I I  roku 
polonistyki UW. Mało jej Tea­
tru Satyrycznego, należy jesz­
cze do chóru uczelnianego,, 
rozprowadza bilety do kin i 
teatrów na uczelni. Znacie 
przepiękny Kazimierz nad W i­
słą? - -  Stamtąd właśnie przy­
szła na warszawską uczelnię 
„roześmiana Ela“ , która dla 
każdego ma wesołą piosenkę i 
szczery uśmiech — i to nie ty l­
ko na scenie teatru.

Nie słyszeliście pewno jesz­
cze głosu Hanki. Hankę Łusz­
czek ..odkrył“  gdzieś na stu­
denckich wczasach Jurek Mar- 
kuszewski. Śpiewała tam tro­
chę. ot tak. „kameralnie“ — 
dla najbliższych. Dziś śpiewna 
na scenie Studenckiego Teatru 
Satyrycznego, który występuje 
w Domu Kultury „Energetyk“ 
na Wybrzeżu Kościuszkow­
skim. Otrzymuje zasłużone 
brau'a od publiczności, a od 
reżysera' — gdy zachodzi po­
trzeba — „po głowie“ za naśla­
dowanie Prolińskie.i czy M ir- 
skiej. Taki już ten Markuszew- 
ski „indywidualista". — Chce, 
aby i jego koledzy z zespołu 
mieli „indywidualny" styl gry...

Po występach wraca Hanka 
do domu. Jest wieczór. Potem 
długo jeszcze świeci się świa­
tło w jej oknie. To już nie 
Hanka-artystka, ale Hanlta- 
studentka kuje materiał do 
egzaminu z mikrobiologii. 
Okazuje się więc. że i farma­
cję ze sztuką połączyć można...

Tak. Naukę można łączyć 
z pracą kulturalną w zespo­
łach artystycznych. Marek Lu- 
schtig, choć jest pianistą Stu­
denckiego Teatru Satyryczne­

go, to jednak „znajduje" jesz­
cze dość czasu, aby zdawać 
egzaminy „na piątki“ — jak 
to ostatnio „zdarzyło mu się" 
z literatury. Marek studiuje 
rusycystykę na kursie magi­
sterskim UW. A Ewa Kitów- 
na — jest przodownicą nauki 
na I I I  roku wydziału prawa i 
ma jeszcze wiele czasu na ta­
niec. spięty, recytację... i zmar­
twienia. Kiedy po premierze 
reżyser Markuszewski zwracał 
je j uwagę na błędy — w bar­
dzo zresztą podobającym się 
publiczności wierszu „Mężczyź­
n i“ , Ewa — czupurna i ambit­
na — nie wytrzymała. Wyszła 
z pokoju. Wśród zdumionego 
milczenia ktoś mruknął: — to 
nic. chodzi o te „koszty wła­
sne“ ... I rzeczywiście. Błyszczą­
ce oczy Ewy i jej świeżo przy­
pudrowane policzki świadczy­
ły potem, jak bardzo... przej­
muje się sceną.

Trudno mi pisać tutaj o 
wszystkich członkach Studen­
ckiego Teatru Satyrycznego, 
o artystach, o jego obsłudze 
technicznej — ho i taką własną 
posiada. O wielkim poświęce­
niu szczególnie tych „techni­
ków“ ', których n ikt nigdy nie 
widzi, ale od których zależy, by 
nie „położyć“  przedstawienia. 
Aby i kurtyna na czas, i re­
flektory odpowiednio...

Studencki Teatr Satyryczny 
startuje „ze swym pierwszym 
programem. Ale. by następny 
program był jeszcze lepszy i 
atrakcyjniejszy od tego pierw­
szego. muszą zespołowi przyjść 
z pomocą młodzi satyrycy, któ­
rych na warszawskich uczel­
niach nie jest wcale mało. Mu­
szą zespołowi pomóc aktual­
nymi tekstami z terenu uczelni.

I jeszcze jedno: ostatni 
„Przegląd Kulturalny“ pisze 
o sprawie występów studen­
ckich zespołów' artystycznych 
na wczasach. Pisze co praw da 
o studentach szkól artystycz­
nych. ale dobrze byłoby wy­
korzystać w tej akcji — nie­
wątpliwie bardzo słusznej — i 
dobre zespoły artystyczne in­
nych uczelni. Wśród nich po­
winien się znaleźć i Studencki 
Teatr Satyryczny.

Tyle o nowym zespole i jego 
ludziach. To co napisałem nie 
ma być ani recenzją, ani ja­
kimś artykułem problemowym 
o pracy zespołu artystycznego. 
To po prostu gong teatralny — 
to sygnał, że now’y amatorski 
zespół studencki zaczyna swoją 
pracę artystyczną, wykonując 
tym samym zobowiązania 
l-majowe. Swoje, i artystów 
Warszawskiego Teatru Satyry­
ków.

A  więc — kurtyna w’ górę!...

WOJCIECH KOZŁOWTCZ
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„Romeo i Julia”
Przygotowania do polskiej 

prapremiery baletu Sergiusza 
Prokofiewa pt. „Romeo i Ju­
lia“  na scenie Opery Warszaw­
skiej wreszly w końcową fazę. 
Prapremiera przewidziana jest 
na 22 maja br.

Stronę choreograficzną ba­
letu opracował młody reźyser- 
baletmistrż, Jerzy Gogol, któ­
ry w' roku 1951 ukończył stu­
dia choreograficzne i reżyser­
skie w Związku Radzieckim.

Kierownictwo muzyczne ba- 
lelu „Romeo i Julia“ sprawuje 
Mieczysław Mierzejewski, o- 
piawę scenograficzną przygo­
towała T. Roszkowska.

Realizatorzy baletu, nawią­
zując tjo świetnego przedsta­

wienia „Romeo i Julia" w» 
Teatrze Wielkim w Moskwie 
w układzie Leonida Ławrow- 
skiego, dążą do ujęcia widowi­
ska w nową formę sceniczną, 
oopowiadającą warunkom sce­
ny warszawskiej. Zespół rea- 
lizatórśki pragnie w sposób 
jak najbardziej przejrzysty i 
zwarty ukazać w formie bale­
towej treść szekspirowskiej 
tragedii.

Partie tytułowe baletu w 
potrójnej obsadzie odtwarzają: 
B. Bittnerówna. O. Sawicka, 
L. Wolska, W. Berkowski, 
W. Gruca i S. Wenta. Poza 
tym w  balecie występują m. in. 
S Szatkowska, I. Jedyńska. 
K. Skrzypkowski. Z. Kiliński 
i F. Lewandowski.

Kogut zapiał sobie i obudził kurk i 
Konik grzebie nóżką, pusto w żłobie ma.
Sionko już w yjrzało  zza różowej chm urki 
Krówka ryczy głośno, zaraz mleczko da.

M arynika, M arynika  
Nawet oka nie odmyka
Mama przez podwórko woła wstawaj córko.
Nie bądź leń 
Bo już dzień (bis)
M aryniko, Maryniko.

A ona śpi i śpi. doprawdy Jak na złość 
Tak może spać i spać i nigdy nie ma dość.
Już słychać wre robota w lesie 
Nie śpij, obudź że się 
M aryniko, M aryniko.
No prędzej wstawaj już się zbudź ml 
Bo to wstyd przed ludźmi
No rusz się już — bo trzeba siana dać konikom
M aryniko, M aryniko...
Krówka dawno już z obórki wyszła na błoń.
Słonko Jest gorące, przeszło drogi szmat.
W sadzie chłopcy zbiegli się pod starą Jabłoń 
Śmiechem i radością dźwięczy cały sad.
M arynika, M arynika.
Lecą jabłka do koszyka
Dzisiaj nie powinno zbraknąć tu nikogo
Spośród nas. słychać więc raz po raz,
M aryniko, Maryniko...

A ona śpi i śpi doprawdy jak na złość 
Tak może spać i spać i nigdy nie ma dość 
Co w końcu będzie z tej dziewczyny,
Przecież to są kpiny  
M aryniko, Maryniko.
Już z ciebie cała śmieje wieś się 
Za robotę weź się 
Gdy rą k  nam brak,
To niech się w domu nlo zam yka  
M arynika , M arynika.

Święto, tańczą chłopcy razem z dziewczętami 
Cały tydzień tak się czeka tego dnia.
Jeśli jesteś młody, chodź i baw się z  nami 
W święto Jest wesoło, gdy harm onia gra.
M arynika, M arynika.
Jaka piękna ta m uzyka.
A więc. gdy wieczorem tej melodii zabrzm i 
Pierwszy ton, chłopców chór woła ją  
M aryniko, Maryniko...

A ona śpi i śpi, choć błagał Ją I proś,
Tak może spać i spać, i nigdy nię ma dość, 
Żaby rozsądku jakaś szczypta 
Co za dziwny typ ta...
M arynika, M arynika.
W ten sposób można Jak widzie!«.
Przespać całe Zycie.

A gdyby tak, w yrzucić z siebie tego lenia, 
Wszystko jest do naprawienia,
Można rano karm ić ku rk i,
Zanieść siano do obórki.
Zebrać jabtek parę koszy.
Trochę poprać, trochę poszyć,
A wieczorem iść na tany 
Z jakim ś chłopcem roześmianym  
I radośnie i z m uzyką,
Ej!... KarynikoJ...

Pizy śpiewaniu 
takty oznaczone ey

refrenu ostatniej zw rotki opuszczamy 
ty f ram i 1, 2. a takty 3, 4 powtarzam y 7

dwa
razy.

L ONDYN drugiego dziesiątka 
lat dziewiętnastego . wieku,.. 
Największa wówczas handlo­
wa stolica świata była chyba 
jednocześnie najbardziej po­
nurym na święcie miastem. 

Oblicze jej bowiem nadawały nie dwór 
królewski i wspaniała, zamieszkana 
przez bogaczy Zachodnia Dzielnica, a no­
wopowstające zakłady przemysłowe, od 
wielkich fabryk do niewielkich rzemieśl­
niczych warsztatów, ścieśnione, stlam- 
szone wzajemnym natłokiem, porozrzuca­
ne po najobskurniejszych ulicach, roz­
siadłe nad brzegami brudnej Tamizy 
i gnieżdżące przez 16—18 godzin dziennie 
robotników. Tuż obok gorączkowo pul­
sowało życie w City. centrum miasta za­
jętym przez firmy handlowe, biura praw­
nicze, urzędy, giełdy, w których graso­
wali lichwiarze i finansiści, w których 
błyskotliwym karierom pieniężnym to­
warzyszyły tragiczne bankructwa. Rok 
¡rocznie wchłania! Londyn setki przyby­
szów z prowincji, którzy albo zamieniali 
się w proletariuszy albo przyłączali się 
do wielkiego obozu mętów spo­
łecznych najrozmaitszego ga­
tunku. który wydawaj morder­
ców, złodziei i szajki bandyc­
kie. Na ulicach znajdywano 
nędzarzy, zmarłych z głodu.

Owe lata . niebezpiecznego 
kryzysu gospodarczego, kiedy 
to 300 tys. żołnierzy po powro­
cie z wojen napoleońskich nię 
znalazło pracy, pogłębiały jesz­
cze nędzę i wyzv,sk. I napraw­
dę, nie będzie przesadą, jeżeli 
powiemy,, że stolica Anglii by­
ła siedliskiem strasznego, cier­
pienia wielu tysięcy ludzi, sa­
mym koncentratem konse - 
kwencji drapieżnego kapita - 
lizmu.

Niezbyt to zachęcający wstęp 
do felietonu o Dickensie,' ale 
cóż, kiedy taki właśnie obraz 
Londynu ujrzał on, jako mały 
chłopiec, kiedy doń/przybył z 
rodzicami, ok. roku 1820. , a 
musiał mu się obraz ten mocno 
wryć w  świadomość, skoro w 
tak wstrząsający sposób, od; 
tworzył go w swych dziełach.

Od wczesnego dzieciństwa miał moż­
ność przyszły wielki pisarz poznać 
wszystkie ta jniki życia londyńskiego. Oj­
ciec jego (Marschalsen). skromny , urzęd­
n ik dostał się do sławnego więzienia za 
długi, gdzie można było .znaleźć przed­

UŚMIECH I GNIEW  DICKENSA
stawicieli „wszystkich klas. od rzemieśl­
nika w kaftanie z grubego barchanu, aż 
do zrujnowanego utracjusza z dziurą na 
łokciu“ (Klub Piekwicka); ośmioletni 
Dickens musiał pójść do pracy w fabryce 
czernidta do butów.

Ten czarny okres w swoim życiu upa­
miętnił później w losach Dawida Cop- 
perfielcla, W sercu chłopca obudziło się 
wówczas głębokie współczucie dla ludzi, 
w których ciężkim życiu sam uczestni­
czył. Uczucie to pogłębiało się w miarę 
lat, rozwijało wraz z rozwojem pisarza, 
natchnęło pierwsze jego dzieła, a w na­
stępnych kazało doszukiwać się coraz 
wnikliw ie j przyczyn zta społecznego. Raz 
rozbudzona pasja badawcza wobec ży­
cia nie zagasła do końca kariery pisar­
skiej Dickensa.

Jako 20-letpi młodzieniec zostaje spra- 
I

Oto właśnie ponura szkoła w Yorkshire...

wozdawcą parlamentarnym. Niebawem 
zaczęły drażnić i podniecać opinię pu­
bliczną odważne artykuły młodego dzien­
nikarza, który bez skrupułów obrzucać 
zaczął blużnierstwąmi świętą cnotę in­
stytucji zwanej Parlamentem Angielskim,

a stawianej całemu światu za wzór do­
skonałości.

Włóczył się też wciąż po wielkich u li­
cach i zaułkach Londynu, z notesem w 
ręku zawierającym notatki z przypadko­
wych spotkań, poznając chyba wszystkie 
dziury i spelunki nad Tamizą, interesując 
się życiem gzarego przechodnia, przecięt­
nego, mieszczańskiego Iondyńczyka.

Doświadczenia z tych wędrówek, jak 
również złośliwe spostrzeżenia na temat 
sesji parlamentarnych stały się tematem 
„Szkiców Boża“  wydanych w 1836 r. 
Zbiór ten stał się początkiem wielkiej ka­
riery literackiej Karola Dickensa. Ale był 
to właściwie dopiero „literacki trening“ , 
który miał przygotować pierwszy krok 
w dziedzinie wielkiej twórczości powie­
ściowej. Tym pierwszym, mocnym kro­
kiem, który wprawił w zdumienie i po­
dziw całą Anglię, stał się „Klub Pick» 
wieka“ .

Literaturze światowej przybyła epopea 
humoru, pełna zniewalającego komizmu, 
zaludniona zabawnymi bohaterami, try­
skająca śmiechem, jak błyskotliwy fajer­
werk — migocącym blaskiem. Książka 
pełna, uśmiechu, a przecież ukrywająca 
niejedną Izę, pełna jasności i pogody, 
a przęcież przetykana zjadliwym sarkaz­
mem i subtelną ironią. Bo chociaż akcja 
powieści toczy się 50 lat wstecz od daty 
je j opublikowania i jest w zasadzie peł­
nym sentymentu obrazem „starej, weso­
łej Anglii", to w wielu momentach staje 
się ostrą krytyką instytucji państwowych, 
tym ostrzejszą, że Dickens nie cofa się 
przed groteską, lub wręcz otwąrtymi 
uwagami jak np. „Owe zakazane dziury 
są to publiczne biura profesji prawni­
czej, gdzie pisze się skargi, podpisuje wy­
roki, wypełnia deklaracje i wprowadza 
w. ruch wiele innych maszynerii wymy­
ślonych gwoli torturowania poddanych 
Jej Królewskiej Mości, a ku radości i po­
żytkowi ludzi uprawiających zawód 
prawniczy".

Jest to początek nieubłaganej walki, 
jaką będzie prowadził twórca komicznego 
Pana Piekwicka z absurdalnością i ko­
rupcją prawa angielskiego, początek 
wciąż rosnącego żywiołowego, radosne­
go optymizmu i wiary w człowieka. 
„Są na ziemi mroczne clenie, ale światło

jest silniejsze“  powiada tu z głębokim 
przekonaniem Dickens.

Zaledwie w rok później ukazał się 
„O llwer Twist“  — wzruszająca opowieść
0 chłopcu wychowanym w przytułku dla 
ubogich. Nie było dotychczas w litera­
turze angielskiej pisarza, który by tak 
odważnie stanął w obronie praw dziecka
1 z taką żarliwością żądał zwrócenia mu 
skradzionej radości dzieciństwa i spokoj­
nego, szczęśliwego uśmiechu. Tysiące ta­
kich jak Oliwer opuszczało przytułki w 
stanie kompletnego wygłodzenia, po to, 
żeby głodować dalej na ulicy i tułać się 
po złodziejskich spelunkach.

Ach, zapomnielibyśmy! Troskliwe pra­
wodawstwo zapewniało im wszak moż­
ność uczenia ich w szkołach. Te „zakła­
dy pedagogiczne“ w dużej ilości były po­
rozrzucane po wszystkich hrabstwach, 
ale najsławniejsze mieściły się w York­
shire. Jeden z nich opisuje Dickens w 
„Nicholasie Nicklebs“ ' — to nie szkoła, 
to katownia dla tłumu obdartych, sła­
niających się z wyczerpania, chorób 
i głodu nędzarzy. „Opiekujący" się dzieć­
mi Sęueers jest chyba zlepkiem najniż­
szych instynktów: podłości i sadyzmu 
perfidnie wyrachowanego. Jeden z jego 
wychowanków, nieszczęśliwy zmaltreto­
wany Sneike wota: „Czy w ogóle może 
być na świecie lepiej?“

Często pojawia się dziecko na kartach 
powieści Dickensa po to, aby przeciw­
stawić się swoją ufnością i naiwną nie­
jednokrotnie szlachetnością kłamstwu in­
nych i pogardzie dla tego co uczciwe. 
Jest jasnym promieniem w smutnej at­
mosferze dickensowskich powieści. Ale 
nie zawsze. Są i postacie dzieci złych 
i zepsutych egoizmem, okrutnych, o cha­
rakterach zarażonych niemoralnością oto­

czenia. Jednocześnie jednak autor odważnie: 
stwierdza: to nie ich wina. To wina środo­
wiska, społeczeństwa, rządu, który toleruje 
zbrodnię dokonywaną na najmłodszym 
pokoleniu. Szkoły w Yorkshire i dzieci 
w przytułkach — to hańba Anglii.

Coraz dokładniej poznaje genialny po- 
wieściopisarz życie angielskiego społe­
czeństwa. Nie znajdując demokracji 
i wolności we własnej ojczyźnie jedzie 
w 1841 r. do Ameryki Pin., do Nowego 
Świata zbudowanego (niestety, tylko rze­
komo) według zasad Deklaracji Niepodleg­

łości wydanej przez sławną rewolucję 
amerykańską w 1774 r.

Bardzo głęboko przeżywa pisarz wiel­
kie rozczarowanie po przybyciu na ląd 
amerykański. Życie w Stanach zobrazo­
wał później w powieści „Martin Gbuzzle- 
w it“ . Oto wyjątek: „Wszelkie troski pa­
nów, ich nadzieje, radości, uczucia, cno­
ty i związki zdawały się przetapiać w 
dolary... Na podstawie dolarów iicyto-

„ Tragiczny“  wypadek pana Piekwicka.

wano, podnoszono i poniżano życie. Po 
samych pieniądzach największym powa­
żaniem cieszyły się wszelkie spekulacje 
prowadzące do zdobycia dolarów. Handel 
obracać w jedno ogromne kłamstwo i po­
tężne złodziejstwo! Ze sztandaru na­
rodowego zrobić obwisły łachman. Spla­
mić go. jedną gwiazdę po drugiej' Zer­
wać zeń pasek po pasku niby z ramie­
nia zdegradowanego żołnierza! Wszystko 
za doiary' Co tam flaga!“

Trudno o bardziej gorzką ocenę życia 
amerykańskiego. Tam, w Stanach, zosta­
wi! Dickens na zawsze wiele z mocnej 
wiary we wrodzoną uczciwość ludzką, 
która w końcu potrafi przezwyciężyć złe 
skłonności.

Sięgnął wtedy do obrazów Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej, będących wielkim 
ostrzeżeniem dla klas panujących, pisząc 
„Opowieść o dwóch miastach“ .

Najdojrzalsze, najbardziej surowe w 
swej wymowie powieści Dickensa po­
wstały w latach 1846 — 1860. Przypom­
nijmy sobie losy Dawida CopperfleWa, 
wzruszające dzieje maleńkiej Dorrlt 
i jej ojca, tragiczne życie bohaterów 
„Ciężkich czasów“  — jak mato w nich, 
tak nieodłącznego od Dickensa uśmiechu, 
ponura ich wymowa złagodzona zostaje 
przez dorobienie szczęśliwych rozwiązań 
wszystkich konfliktów akcji. Dickens 

chce, żeby szlachetni bohatero­
wie w końcu byli szczęśliwi, nie 
może rozstać się z nimi jako z 
ludźmi pognębionymi i przegra­
nymi.

Ale w końcu wielkie nadzieje 
bohaterów Dickensa i ich twór­
cy musiały prysnąć. Okazało się, 
że nie móżna z pieniędzy, któ­
rymi spekulowano na giełdzie, 
zetrzeć piętna zbrodniczego wy­
zysku, ze najbardziej wstrząsa­
jące obrazy nędzy nie obudzą 
współczucia we właścicielach 
fabryk i banków. Pip z „W iel­
kich nadziei“  ze zgrozą dowia­
duje się, że pieniądze, które 
mu darowano, pochodziły z 
mordu, a on sam, bohater 
przedostatrdegó dzieła Dickensa 
jest zdemoralizowany pogonią 
za karierą.

Od stu lat nie zmniejszyła 
się ogromna popularność powie­
ści Dickensa. Teiko rozmaity 
bywa stosunek czytelników do 
nich. Dla nas. młodych, jest 
Dickens szczególnie bliski, mo­
że właśnie dlateąo. iż naszym 

rówieśnikom sprzed wieku okazał tyle 
pełnej zrozumienia przyjaźni. Iż tyle 
w ich obronie napisał. Pióro wielkiego 
pisarza nie tylko unieśmiertelniło po­
stać Oliwera Twista. Unieśmiertelni­
ło i wywyższyło do rangi oohatera lite­
rackiego prostego człowieka, pogardza­
nego nędzarza z ulicy, który wciąż jesz­
cze wzrusza miliony czytelników.

Ale gdzież ten uśmiech z tytułu felie­
tonu? Zagubił się po napisaniu ..Klubu 
Piekwicka“ ? Nie. trwa wciąż w dziełach 
Karola Dickensa, ośmiesza kpiną łajdaka 
i nadaje serdeczne cechy bohaterowi 
z nim walczącemu. Pozłaca gniewny, 
wspaniały, realistyczny obraz Anglii 
X IX  w, W. ADAMIECKI
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TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Siano, słoma, i plewy w żywieniu zwierząt gospodarskich
O paszach objętościowych suchych

Wśród pasz stosowanych w  żywieniu zw ierząt gospodarskich, 
pasze objętościowe suche zajm ują specjalną pozycję. Zastanowi­
my się pokrótce na czym polega ich rola i znaczenie. Jak możemy 
zwiększyć ich wartość pokarmową, jakim i zwierzętam i i w ja ­
kich ilościach możemy je skarmiać.

Wszystkie pasze objętościowe suche odznaczają się zawartością 
wody (około 15 proc.), dużą zawartością włókna (25 — 45 proc ), 
stosunkowo niską strawnością, która jednakże waha się w szero­
kich granicach. Wydawać by się mogło więc, że wartość tych 
pasz jest mała. Dlaczego jednak pasze objętościowe suche są tak 
bardzo rozpowszechnione w żywieniu zwierząt?

Są one paszami tanim i, produkowanymi w gospodarstwach 
własnych. Ze względu na m ałą zawartość wody łatwo się prze­
chowują. Niektóre z tych pasz jak. dobre siana I plewy z roślin 
motylkowych zastępować mogą ze względu na wartość pokarm o­
wą, nawet pasze treściwe.

Do grupy pasz objętościo­
wych należą: siano, stomy, 
plewy.

Siano, jest to wysuszona 
zielonka. Siano jako pasza 
jest niezbędne dla wszystkich 
zwierząt. Wartość pokarmowa 
różnych sian jest różna. Za­
leży to od wielu czynników. 
Jednym z nich jest surowiec, 
z którego siano zostało spo­
rządzone. Inna jest np. war­
tość siana z zielonej, młodej 
lucerny, inna z łąk słodkich, 
utrzymanych w dobrej ku ltu­
rze, inna jeszcze z terenów 
podmokłych itd.

Kiedy należy kosić 
siano?

Drugim czynnikiem decydu­
jącym o wartości pokarmowej 
siana jest pora sprzętu zie­
lonki na siano. Najczęściej-po­
pełnianym w praktyce błę­
dem jest zbyt późne koszenie 
traw. W gospodarstwach zaco­
fanych czeka się z sianokosa­
mi do czasu, aż rośliny prze­
kwitną, a nawet gdy dojrzeją 
nasiona. Czy słuszne jest ta­
kie postępowanie? Stanowczo

nie. Zbiera się wówczas nie 
siano, lecz słomę, które zawie­
ra bardzo dużo trudno straw­
nego włókna, a małą ilość 
białka przeniesionego w du­
żym stopniu z części zielonych 
do nasion i tak wypadających 
podczas koszenia, ładowania i 
wożenia.

Doświadczenia wykazały, że 
z wiekiem rośliny zwiększa się 
ilość włókna, a zmniejsza ilość 
białka, cennego dia wszyst­
kich zwierząt, a więc zmniej­
sza się wartość pokarmowa.

Odpowiedni wybór pory ko­
szenia jest jeszcze w większo­
ści gospodarstw dużą rezerwą 
cennych pasz, która czeka na 
uruchomienie.

Najlepszą porą koszenia łąk 
jest pora kwitnienia tych 
traw, które stanowią więk­
szość porostu.

-Jeżeli chcemy ‘ uzyskać wy­
soko w a rl o ś ci o w ą pasze dla 
młodzieży trzody chlewnej, to 
zielonki połowę, mieszanki mo- 
ty lk owo-zbożowe, lucernę, ko­
niczynę j inne, należy kosić 
przed kwitnieniem, a nawet 
przed pączkowaniem. . Otrzy­

mujemy wówczas siano mięk­
kie o małej zawartości włók­
na, a więc łatwo strawne, za­
wierające duże ilości ciał biał­
kowych, soli mineralnych i w i­
tamin.

Dalszymi czynnikami decy­
dującymi o wartości siana jest 
również sposób suszenia i 
przechowywania siana.

Siano powinno być 
suszone jak najkrócej
M ożliw e t.o je s t w  czasie do ­

b re j, słonecznej i w ie trzn e?  po­
gody. W w ypad ku  pogody z im ne j 
i w ilg o tn e j s tra ty  podczas susze­
nia są znaczne i dochodzić m ogą 
do 25 proc. suchej m asy ro ś lin , a 
w ięc 1/4 ogó lne j ich  w artośc i. 
S w aty te spowodowane sa także 
przez w yp łu k iw a n ie  n a jce n n ie j­
szych sk ła d n ikó w  w  roś linach  
(cu k ry , zw iązk i b ia łkow e, sole 
m ine ra ln e . w ita m in y ) podczas 
deszczów i d z ia ła n ia  rosy.

Zapobiec częściowo m ożna tak  
znacznym  s tra tom  przez suszenie 
na dachach, p ło tkach , kozłach. 
S iano nie pow inno  być rów n ież  
przesuszone, bowiem wówczas w 
czasie wożenia, ładow ania na w o­
zy ob łam yw ane są na jcennie jsze 
w sian ie  l is tk i,  a zosta ją  m ało 
w artośc iow e  łodyg i.

Siano w żywieniu 
zwierząt

Znaczenie dobrego siana w 
żywieniu zwierząt jest bardzo 
duże.

Dla k r ó w  siano stanowić 
może podstawę, a nawet wy­
łączną paszę, o ile jest zada­
wane w dostatecznych iloś­
ciach. Dorosłej krowie można 
dawać do 15 kg dobrego sia­
na dziennie. Jeżeli jest to 
siano b. dobre, to 15 kg sia­
na wystarcza na utrzymanie 
krowy przy życiu i produkcję 
mleka w granicach 10 — 12 kg 
dziennie.

C i e l ę t a  mogą otrzymywać 
siano już w drugim tygodniu 
życia. Przyzwyczajają się szyb-

M . l l j i n  H .^ S e e o ł
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Opowieść jeziora
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XAJ Szwajcarii w 1853 roku 
była wielka suśza. Rzeki 

w  dolinach częściowo wyschły. 
Woda w jeziorach opadła ob­
niżając muliste dno. Ludność 
miasteczka Obermeilen, które 
leży nad brzegiem Jeziora Zu- 
ryskiego, postanowiła skorzys­
tać z suszy i zaorać od jeziora 
kawałek lądu.

W tym celu należało odgro­
dzić tamą pas ziemi, z które­
go spłynęła woda.

Na jeziorze rozpoczęto pra­
ce. Tam, gdzie w niedziele i 
święta w błękitnych i zielo- 
nyh łódkach pływali wystro­
jeni mieszczanie, teraz woźni­
ce pokrzykiwali na konie, 
zwożąc ziemię na tamę. Ziemię 
zaś brano z tego samego dna, 
z którego ustąpiła woda. W 
pewnej chwili łopata jednego 
z kopaczy uderzyła o częścio­
wo zgniły pal. Po pierwszym 
paiu znaleziono drugi, trzeci. 
Stało się jasne, że ludzie już 
kiedyś pracowali w tym miej­
scu. Niema! każde zagłębienie 
łopaty wt ziemię, wydostawało 
na światło dziennie kamienne 
siekierki, rybackie haczyki, 
skorupy garnków. Sprawą tą 
zajęli się archeologowie. Zba­
dawszy każdy pal, każdy zna­
leziony na dnie jeziora przed­
miot, odtworzyli plastycznie 
palową osadę, jaka znajdowa-

wali na brzegu osadę. Później, 
po wielu latach poziom jezio­
ra podniósł się i woda zalała 
brzegi.

Ludzie odeszli, porzucając 
zatopioną osadę. Budynki gni­
ły w wodzie, rozpadały się. 
Nad dachami, gdzie ongi szcze 
biotały jaskółki, całymi ław i­
cami pływały teraz maleńkie 
rybki. Z rozwartych drzwi wy­
pływał, machając płetwami, 
żarłoczny szczupak. Pod ławą 
przy piecu poruszały wąsami 
raki. Ruiny zamulały się, za­
nosiło je piaskiem.

Jezioro zmieniało się dalej. 
Woda zaczęła się stopniowo cor 
fać obniżając dno. Wyłonił się 
piaszczysty .pas, na którym ,kie­
dyś stała osada. Nie było już 
jednak po niej śladu. Ruiny 
jej były głęboko ukryte pod 
warstwą piasku.

Na brzegu znów zjawili się 
ludzie. Rozległ się stuk topo­
rów? Na żółty piasek posypały 
się białe, kręte strużyny. Jeden 
po drugim powstawały na 
brzegu nowe, mocne domy.

W ten sposób ze zmiennym 
szczęściem walczyli ludzie z 
jeziorem. Ludzie budowali, a 
jezioro burzyło.

Wreszcie ludzie mieli tego 
dość. Osiedlili się więc nie na 
brzegu, lecz na samym jezio­
rze, na wbitych w dno palach. 
Przez szczeliny pomostu w i­
dzieli pod nogami wodę pod

Jakimże to cudem ogień-ni- 
szczyciel zachował dla nas rze­
czy, które tak łatwo mógł spa­
lić?

Sprawa miała się tak.
Rzeczy, które zaczęły płonąć, 

wpadały do wody. Woda ga­
sząc ogień ochroniła je, i przed 
mioty te padały nieuszkodzo­
ne na dno. Tam im groziło in­
ne niebezpieczeństwo: mogły 
zgnić. Ale ocaliło je to, że by­
ły w ogniu i pokryły się lek­
ką warstwą węgla. Ta cienka 
węglowa skorupka uratowała 
je przed gniciem.

I ogień, i woda zniszczyłyby 
te przedmioty, gdyby działały 
oddzielnie. Ponieważ jednak 
działały razem, ocaliły nam 
nawet tak nietrwałą rzecz, jak 
kawałek utkanej przed tysią­
cem lat temu lnianej tkaniny.

(c.d.n.)
W następnym tygodniu czytaj 

rozdział 
pt.

„PIERWSZA TKANINA“

ko do pobierania tej paszy — 
jedzą bardzo chętnie. Cielęta 
żywione wcześnie paszami ob­
jętościowymi lepiej wykorzy­
stują później wszystkie pasze, 
są zdrowe i odporne. Siano dla 
cieląt musi być bardzo dobre 
z roślin szlachetnych, koszo­
nych przed zakwitnięciem.

B y d ł u  o p a s o w e m u  dla 
zapewnienia dobrych wyników 
opasu należy zadawać co naj­
mniej 2 kg siana dla zapew­
nienia j>okrycia zapotrzebo­
wania na witaminy i częścio­
wo związki mineralne.

W żywieniu k o n i  siano sta­
nowić może podstawową pa­
szę. Za normalną dawkę dla 
koni roboczych przyjąć może­
my 5 kg dziennie. Dla koni 
przygotowujemy siano nieco 
twardsze niż dla krów, bo­
wiem miękkie jedzą one nie­
chętnie. Koń może zjeść 10 kg 
a nawet więcej siana dziennie.

W żywieniu o w i e c  stosuje­
my siano w ilościach 0,5 — 2 
kg na sztukę dziennie.

Dodatek siana dia t r z o d y  
c h l e w n e j  daje bardzo do­
bre wyniki. Pokrywa bowiem 
zapotrzebowanie na brakujące 
często w dawce pokarmowej 
dla świń związki mineralne i 
witaminy.

Aby siano w żywieniu trzo­
dy dało dobre wyniki, siano 
musi być z bardzo młodych 
zielonek, najlepiej z lucerny, 
a zadawane musi być w okre­
ślonych ilościach. Zarówno 
siano zdrewniałe jak podawa­
ne w za małych i w za du­
żych ilościach nie da oczeki­
wanych rezultatów.

Doświadczalnie stwierdzono, 
że w wychowie trzody i w tu­
czu szybkim, stosowanie da­
wek siana od 150 gramów przy 
wadze prosięcia 20 — 30 kg 
do 200 — 250 gramów przy 
wadze świń 70 — 100 kg daje 
duże zwiększenie przyrostów 
dziennych.

. Do pobierania siana należy 
zwierzęta stopniowo przyzwy­
czajać. Strawność siana zwięk­
szyć możemy przez zaparzanie 
go. Dobrze rozdrobione siano 
ma również zastosowanie w 
żywieniu d r o b i u ,  stanowiąc 
cenne uzupełnienie pasz w w i­
taminy i  składniki mineralne.

Słomę najlepiej 
wykorzystuje 
dorosłe bydło

Słoma jest trudno strawną 
paszą objętościową o małej za­
wartości składników pokarmo­
wych. Jednak celowe, umiejęt­
ne skarmianie, słomy zwierzę­
tami gospodarskimi pozwala 
ją wykorzystać należycie dla 
produkcji zwierzęcej. Najlepiej 
słomę i plewy wykorzystuje 
dorosłe bydło I owce.

Dla koni również pasze te 
mają duże znaczenie. Słomę 
zadawać można w całości, 
bądź w postaci sieczki. Cięcie 
na sieczkę jest racjonalniej­
sze. Słoma przeznaczona do 
skarmiania musi być sucha, 
zdrowa i niespleśniała. Słoma 
porażona różnymi grzybkami i 
pleśnią wywołuje choroby

przewodu pokarmowego, a na­
wet zatrucia. Słomy zbóż ja­
rych mają wyższą wartość niż 
zbóż ozimych, ponieważ te o- 
statnie są bardziej zdrewnia­
łe. Słoma rośiłn motylkowych 
jest bogata w związki mine­
ralne, szczególnie wapń, za­
wiera także spore Pości białka.

Słomę, jak powiedzieliśmy Jut 
wyże;, skarm ia się przede wszyst­
kim dorosłym bydłem, owcami I 
końmi. Na krowę liczymy śred­
nio 3 — 5 kg. a przy małych wy- 
dajnościach mleka do 8 kg. Przy  
spasaniu słomy z roślin m otylko­
wych dajemy mniejsze ilości 
2 — 4 kg, ponieważ wywołu - 
Je ona zatwardzenia, a często 
nawet wzdęcia. Koniom dajem y 
2 — 4 kg na dzień, na sztu - 
kę w postaci sieczki. Owcom za­
dajemy słomę w  całości do 3 kg. 
Słoma z roślin motylkowych Jest 
dla nich specjalnie cenna.

Słoma Jest paszą niepełnowarto- 
śclową i żywienie tylko na słomie 
i dodatku pasz przemysłowych 
prowadzi do niedoboru w orga­
nizmie białka, tłuszczu, witamin  
i składników m ineralnych. Takie 
niedobory wywoływać mogą scho- 
rzania zw ierząt, lak gruźlica, nie­
płodność, wstrzym anie rozwoju 
Itp.

Plewy
Plewy mają podobne lecz 

nieco szersze zastosowanie jak 
słoma, bo skarmiane mogą. być 
również trzodą chlewną.

Plewy ościste kaleczą błony 
przewodu pokarmowego, nie na­
leży Ich więc skarm iać w  stanie 
suchym, lecz po uprzednim  zapa­
rzeniu gorącą wodą, wywarem, 
parą. lub w postaci sfermento­
wane! paszonki czy kiszonki. Ple­
wy bezostne można skarmiać bez 
zaparzania, zwilżone tylko przed 
zadawaniem.

Plewy z roślin motylkowych ze­
branych na nasienie są specjalnie 
cenne (z lucerny, koniczyny, se­
radeli) I m ają duże znaczen e, 
szczególnie Jako pasza dla trzody 
chlewnej.

Dla bydła dajem y 2 — 3 kg plew  
dziennie na sztukę. Dla koni 
plew czystych, nie zanieczyszczo­
nych piaskiem ani chwastami — 
1 —2 kg, owcom 0.5 — 1 kg. Macio­
rze nlepokryte) dawać możemy do 
1.5 kg plew dziennie, warchlakom  
na tucz słoninowy 0,5— 0,7 kg, w  
tuczu mięsnym oraz w żywieniu  
sztuk hodowlanych 0,2 — 0.5 kg 
na sztukę.

Dla trzody winniśmy dawać ple­
w y z roślin motylkowych i to spa­
rzone. Dobre plewy koniczynowe, 
seradelarzane, lucerniane m ają  
wartość pasz treściwych.

★
Podsumowując dane doty­

czące joasz objętościowych su­
chych należy stwierdzić:

0  Winniśmy dążyć do lep­
szego wykorzystania pasz obję­
tościowych suchych, jako pasz 
tanich, produkowanych we 
własnym gospodarstwie.

01 Najwartościowszymi pa­
szami z tej grupy są siana do­
brej jakości i  plewy z roślin 
motylkowych.

A  Siano jest niezbędnym 
składnikiem dawki pokarmo­
wej dla wszystkich zwierząt.

(£ Ilość i jakość siana zwię­
kszyć i polepszyć możemy przez 
stosowanie międzyplonów, po- 
p Jonów, przestrzeganie pory 
koszenia, dobrego sprzętu i 
przechowywania.

m  Zwierzęta należy przy­
zwyczajać od młodego wieku 
do skarmiania siana.

Wartość pokarmową sło­
my i  piew zwiększyć można 
przez stosowanie takich zabie­
gów jak: cięcie na sieczkę, pa­
rzenie, samozagrzanie, kiszenie, 
wapnowanie i ługowanie.

Osiągnięcia młodych radiotechników

Zaczęto się od „Nowej Huty”
P isa liśm y Ju t w  sw oim  czasie na łam ach „S ztan ­

da ru  M ło d ych “  o tym  ja k  uczestn icy w ro c ła w sk ie ­
go M łodzieżowego Domu K u ltu ry  zbudow ali „N o ­
w ą H utę".

O czyw iście, nie chodzi tu  b yn a jm n ie j o p o d k ra ­
kow sk i potężny kom b ina t p rzem ys łów v\ lec." o m o­
del statku kierowanego falami u ltrakrótk im i, na­
zwanego „Nową Hutą“.

W arto  p rzypom n ieć n ie k tó re  szczegóły z h is to r ii 
pow stan ia  te j p ływ a ją ce j „N ow e j H u ty ", bo przecież 
pow sta ła  ona p rzy  dużym  w ys iłku  m łodych kon­
s tru k to ró w .

Na p rzvk ła d , masę k łopo tów  p rzysp o rzy ła  budo­
wa
s k le jk i upad ł ju ż  p rzy  p ie rw szych  próbach. Jeden 
z ch łopców  w pad ł na pom ysł d rążen ia  w ca łe j bel­
ce. Roboty byk) dużo, ale ka d łu b  okazał się p ie rw ­
szorzędny m ocny, o w ypornośc i 20 kg.

P ro je k t m echanizm ów  opracow ano wspóln ie. Zbu­
dow anie p re cyzy jn e j k o n s tru k c ji p rzysz łego na­
d a jn ika . p rzekaźn ika  czy w zm acniacza — w ym a­
gało w ie lu  d łu g ich  w ieczorów .

Tę komórkę fotoelektryczną  
również zbudowali chłopcy z 
pracowni radioelektrycznej w ro­
cławskiego MDK. Komórka w y­
konywać może najrozmaitsze pra­
ce. Np. w MDK policzyła przy  
pomocy niewidzialnych prom ie­
ni podczerwonych wszystkich 
wchodzących i wychodzących...

Za te ren  p ie rw sze j p ró b y  w odnej w yb ra n o  sta*#
we w roc ła w sk im  P a rku  P o łudn iow ym . Doświadcze­
nia śc iągnęły  całe t łu m y  w idzów . C hłopcy z  durną 
spog ląda li na swe dzieło. Posłuszny każdem u ude­
rzen iu  k lucza, s ta tek  nazwany „N ow ą H u tą “ , zgrab­
nie ro zc in a ł w ody jez iora , ro z w ija ją c  szybkość „a ż “  
7 w ęzłów  na godzinę.

W edług odpow iednich ra d io te le g ra ficzn ych  syg­
na łów  m ożna by ło  regu low ać szybkość s ta tliu , k ie­
ru n e k . s trze lać  m agnezją  z dział.!.

A późn ie j. „N ow a H uta“  po jechała do Paryża, 
gdzie m in. zaprezentow ała tw órczość po lsk ich

kad łuba. Początkow y p ro je k t k o n s tru k c ji ze m łodych en tuz jastów  techn ik i.
R adio techn icy w roc ław sk iego  MDK s tw o rzy li 

op rócz m odelu s ta tku  k ierow anego fa iam i u ltra ­
k ró tk im i w iele Innych  c iekaw ych eksponatów. M. in. 
elektryczną gitarę, model odbiornika Popowa, 
przekaźnik fctoelektryczny. P racu ją  rów n ież  nad 
skonstruow an iem  pralk i elektroakustycznej.

(W.)

♦
Morski statek na wrocławskich 

wodach — to nie lada sensacja.- 
„Cała naprzód“ ... I „Nowa Hu­

ta“ rozcina wody „m orza“ w par­
ku Południowym we W rocławiu, 
z szybkością 7 węzłów na godzi­
nę

W pracowni MDK.„

Tragiczny pościg lotnika za kolistym pieronem
Rozwiązanie tajem nicy „latających talerz#

Próba odtworzenia wyglądu osady, która ongiś znajdowała 
się na Jeziorze Zuryskim.

la się kiedyś na Jeziorze Zu­
ryskim.

Osiedla takie, zbudowane na 
pomostach z bali, znajdowały 
się ongiś również w Związku 
Radzieckim, na rzece Klażmie, 
w pobliżu miejsca, gdzie obec­
nie jest Moskwa i na rzece 
Wleletmie koło Muromu. Zna­
leziono tam wiele rybich ości, 
harpunów, haczyków do wę­
dek...

Niedawno archeologowie zba­
dali inne jezioro szwajcarskie
— Neuchâtel. Po zrobieniu k il­
ku przekrojów dna stwierdzo­
no, że składa się ono z szere­
gu warstw.

Tak jak w pierogu łatwo 
odróżnić ciasto od nadzienia, 
tak samo łatwo można było i 
tu odróżnić poszczególne war­
stwy. Na samym dole znajdu­
je się warstwa piasku, potem
— warstwa iłu ze szczątkami 
domostw, sprzętów, narzędzi 
potem znów piasek. Powtarza­
ło się to wiele razy. Tylko w 
jednym miejscu między dwo­
ma warstwami piasku leżała 
gruba warstwa węgla.

Jak się tworzyły te wszyst­
kie warstwy?

Piasek mógł być naniesiony 
przez wodę. Ale skąd wziął się 
węgiel?

Jasne było, że działał tu o- 
gień.

Badając warstwy uczeni po­
znali całą historię jeziora. Kie­
dyś. przed wiekami, nad jezio­
ro przyszli ludzie i wybudo-

sobą. Ale teraz już się jej lu­
dzie nie bali. Niech się podno­
si. jak chce. Do pomostu i tak 
nie sięgnie.

Oprócz wody człowiek miał 
jeszcze innego wroga — ogień.

W tych odległych czasach, 
kiedy ludzie mieszkali w jas­
kiniach, ogień nie był dla nich 
groźny, kamienne ściany ja ­
skini nie mogły spłonąć. Rów­
nocześnie jednak z pierwszymi 
drewnianymi domami przyszły 
pierwsze pożary.

Czerwone, ogniste zwierzę, 
które przez tyle tysięcy łat bez 
szemrania ulegało człowieko­
wi. pokazało teraz swoje pa­
zury.

Gruba warstwa węgla zna­
leziona na dnie jeziora Neu­
châtel to pradawne pogorzeli­
sko.

Jakże strasznie musiało być 
wówczas na jeziorze! Aby się 
ratować, ludzie skakali do wo­
dy tuląc do siebie dzieci. W 
zagrodach dziką ryczało nie­
przytomne ze strachu bydło. 
Ratując własne życie ludzie 
nie myśleli o zwierzętach. 
Drewniana osada płonęła jak 
olbrzymie ognisko, rozrzucając 
iskry na wszystkie strony.

Dla mieszkańców’ osady po­
żar był wielkim nieszczęściem.

Lecz ten sam ogień, który 
spalił ich domy, zachował za 
to dla nas, dla naszych mu­
zeów, najcenniejsze rzeczy, 
drewniane sprzęty, sieci rybac- 

’kie. a nawet ziarna i łodygi 
roślin.

7 stycznia 1948 roku, tuż 
przed godziną trzecią po połu­
dniu w pobliżu lotniska God­
ro an Field w Stanach Zjedno­
czonych. ukazał się setkom wi­
dzów ciekawy widok: srebrzy­
sta kula szybująca w stronę 
lotniska.

Komendant lotniska pułków 
nik Hlx w towarzystwie kilku 
oficerów przyglądał się z wie­
ży obserwacyjnej trójce samo­
lotów manewrującej wysoko w 
powietrzu, gdy właśnie w 
przerwie między chmurami u- 
kazał się ten zagadkowy, świe­
tlisty dysk. Wysokość jego 
nad poziomem ziemi wynosi­
ła około 3500 metrów. Pc miary 
wielkości średnicy dały wynik 
około 150 metrów.

Przez binokle oficerowie mo­
gli widzieć czerwone języki o- 
gnia strzelające na boki ta­
jemniczego obiektu. Kapitan 
Tomasz Mantełl, dow’ódca ma­
newrującej tró jk i maszyn bo­
jowych dostał przez radio 
rozkaz podejść bliżej i zbadać 
niezwykłe zjawisko. Za chwi­
lę usłyszano jego słowa: 
„Przedmiot wydaje się być 
z metalu. Zaczyna się wzno- 

i  sić, ku górze. Ma zaledwie po- 
i Iowę mej szybkości. Podcho- 
| dzę bliżej“ .

Pięć minut później, Mantell 
znów przemówił przez sw’e ra­
dio pokładowe, donosząc, że 
przedmiot ścigany przyspiesza 
lot i podnosi się z szybko­
ścią około 600 kilometrów na 
godzinę. Za chwilę jedna z 

! maszyn, towarzysząca Mantet- 
; łowi. podała, że jego samolot 
j zniknął w chmurach wznosząc 
| się szybciej, niż towarzysze.
| O godzinie 15,15 usłyszano 
| znów głos kapitana: .Jest 
wciąż nade mną i trzyma, moją 

j szybkość, a może nieco więk­
szą. Pójdę az do 9000 metrów. 
Jeżeli nie uda mi się zbliżyć, 
zaniecham pościgu

Były to ostatnie słowa kapi­
tana Mantella. Jeden z pilotów 
tró jk i otrzymał przez radio 
rozkaz wznieść się na 12000 
metrów. Jednakże nic tam nie 
zobaczył, ani „wielkiego stat­
ku rakietowego“ , za jaki uwa­
żał dysk, ani samolotu do­

wódcy. Dopiero później, w zna­
cznej odległości od lotniska 
znaleziono poszczególne strzę­
py samolotu, rozrzucone na 
wielkiej przestrzeni. Można 
było stwierdzić tylko jedno: 
samolot uległ straszliwej eks­
plozji.

Prawdziwość tego zdarzenia 
nie ulega żadnej wątpliwości. 
Podobne świecące tarcze lub 
kule ukazywały się także w 
Europie i były fotografowane.

„Świeczce dyski 
nie są dnłomi 
niebieskimi...“

Po tragicznym wypadku z 
Mantellem została utworzona 
specjalna komisja złożona z 
różnych rzeczoznawców dla 
zbadania prawdziwego stanu 
rzeczy. Komisji przewodniczył 
profesor tir IJddel, znany 
astronom amerykański, lau­
reat nagrody Nobla.

Orzeczenie komisji brzmia­
ło sensacyjnie- Świecące dy­
ski nie są ciałami niebieski­
mi. ale m e c h a n i  z m a m i, 
pochodzącymi z p oz a Z te ­
rn i !

Już od roku 1878 notowano 
ukazywanie się świecących 
tarcz na niebie. Z tego leż 
czasu pochodzi nazwa: „lata­
jące spodki“  (po ang. „flying 
saucers“ ). co u nas przerobio­
no na „latające talerze“ . W 
związku z uporczywym powta- 

, rzaniem się fenomenu w róż­
nych miejscach i czasach wy­
robiło się w’ pewnych kołach 
przekonanie, że Ziemia od ja­
kich 150 iat znajduje się „pod 
obserwacją“ rozumnych istot 
z jakiejś planety.

Oczywiście uczeni różnych 
krajów, fizycy i astronomo­
wie, nie mogli się zadowolić 
ani orzeczeniem komisji, ani 
też przypuszczeniami iaików i 
rozpoczęli badania w kierun­
ku wykrycia rzeczowej praw- 

. dy.
W ostatnim czasie zostały 

ogłoszone wyniki uzyskane 
przez prof. Carla Benedicksa, 
byłego prezydenta Szwedzkiej 
Akademii Nauk. Wyjaśniają o- 
ne jednocześnie dwie zagadki: 
„kulistych piorunów“  1 „lata­
jących talerzy".

Gdy między dwoma chmu­
rami. albo chmurą i ziemią z 
powodów, których tu nie bę­
dziemy rozpatrywać, wytworzy

się różnica napięć, wynosząca 
nieraz setki milionów woltów, 
może dojść do elektrycznego 
wyładowania w postaci długiej 
i grubej iskry, zwanej „bły­
skawicą“ — gdy mowa o 
iskrze między chmurami, lub 
— „piorunem“ , gdy iskra ude­
rzy w ziemię. Długość błyska­
wicy wynosi od 20 do 50 kilo­
metrów. Natężenie prądu iskry 
może dochodzić od 20 do 100 
tysięcy amperów. Gdy wyła­
dowanie trwa nawet tylko u-

.99

padowi na swe składniki, wo­
dór i tlen. Po przelocie iskry 
możemy sobie je j drogę przed­
stawić jako podłużny cylinder 
wypełniony mieszanką „pioru­
nującego gazu“ , czyli tlenowo­
doru. Taka mieszanka w niż­
szych temperaturach musi od 
razu wybuchnąć. Jednak po­
wyżej temperatury dysocjacji 
(około 3500 stopni) rozpalony 
tlen i wodór mogą obok sie­
bie istnieć i nie wywołają eks­
plozji. Brzmi to nieco para­
doksalnie: aby eksplozja mo­
gła powstać, trzeba mieszan-
kę ochłodzić!

Oto piorun kulisty zaobserwowany przed 
50 laty w południowej Francji, przez in.ż. 
Ludwika Otto. Ów naoczny świadek p i­
sze: „Nagle jakby pchnięta podmuchem 
wiatru, wpadła do pokoju kula ognista, 
mierząca około 20 cm średnicy. Unosząc 
się w powietrzu na kształt bańki mydlanej, 
kula obeszła, cały pokój, nie dotykając żad­
nego przedmiotu i iupszła znów przez ok­
no, • niby z powiewem, wiatru. Trwało to 
jakieś 10 sekund... Tajemnicza kula szy­
bowała z wiatrem ku górom. Po upływ:e 
minuty rozległ się huk gwałtowny... Kula 
ognista znikła bez śladu“ , (wg H ory­
zontów Techniki“  — nr S (60) z 1953 r.).

Jak wiadomo, 
na pow.erzoh - 
nię swobodną 
cieczy, np. wo­
dy. można po­
łożyć ciężka igle 
stalową. Gdy 
zabieg wvkona. 
my delikatnie, 
igła nie zat >me. 
lecz utrzyma się 
na p »wierzch­
ni. lak gdyby 
była tam jakaś 
..Skórka“ . Istot­
nie: ciecze skut­
kiem działania 
pewnych sił 
ściągających, 
tworzą na swej 
powierzchni jak 
by zagęszczoną 
warstewkę. 
Przypuszcza się, 
że coś podobne­
go dzieje się i 
z gazami, jakby 
na to wskazy - 
wały pewne ob­
serwacje, czy­
nione na pło­
mieniu gazu w 
palniku Bun-

kul, o średnicach od kilku­
nastu centymetrów do kilku 
metrów. Oto, jak wedle po­
bieżnie tu podanych wnios­
ków Benedicksa — powstaje 
piorun kulisty.

Jednakże właściwa nazwa 
zjawiska winna brzmieć ina­
czej: kula piorunowa! Albo­
wiem jest to naprawdę tylko 
kula gazu. tlenowodoru, o 
temperaturze około 5000 stop­
ni, która nic ma już nic 
wspólnego z elektrycznością!

Wedle zapewnień uczonych 
i laików, którzy byli świadka­
mi, jak kula piorunowa wpa­
dała do izby i wylatywała 
na zewnątrz, żeby w końcu 
wybuchnąć z ogłuszającym hu­
kiem, ruch jej w pewnej mie­
rze przypominał bieganie po 
rozpalonym blacie kuchennym 
— kropli wody w tzw. stanie 
sferoidalnym. Dokoła kropli 
tworzy się warstewka prze­
grzanej pary, która nie dopu­
szcza cieczy do bezpośrednie­
go zetknięcia się z żelazną 
płytą.

Otóż niezawodnie kula pio­
runowa, buszując po izbie, o- 
chładza się powierzchniowo, 
co prowadzi do drobnego spa­
lania się tlenowodoru na pa­
rę wodną, której ciśnienie wy­
wołuje owe „nerwowe“ ruchy 
ku li. Zwykle po pewnym cza­
sie następuje takie ochłodze­
nie się gazu kuli. że powstaje 
wybuchowe spalenie się tle­
nowodoru w całości 7 detona­
cją, podmuchem i wywołaniem 
wysokiej temperatury.

łamek sekundy, to moc iskry 
może sięgać milionów’ kilowa­
tów.

Kula piorunowa 
o temperaturze 

5000 stopni

Silne wyładowanie iskry o 
takiej mocy musi na drodze 
przebiegu błyskawicy wywo­
łać temperaturę powyżej ' 5000 
stopni Celsjusza. Błyskawice i 
pioruny biją najczęściej pod­
czas burzy i ulewy. Woda za­
warta w. powietrzu musi skut­
kiem tak wysokiej tempera­
tury ulec dysocjacji czyli roz-

sena.
Skutkiem napięć powierzch­

niowych istnieje w masie tle­
nowodoru wypełniającego cy­
linder po iskrze, początkowo 
tendencja powstania ow’ej war 
stewki. a następnie skupiania 
się gazu w kształty o jak naj­
mniejszej powierzchni. Gład­
ka ściana cylindra przybiera 
kształt falisty „unduloidu“ , a 
następnie gaz skupia się w 
drobne kulki. Przyrodnik A. 
Riggenbach sfotografował pio­
run, którego tienówodór u- 
tworzy! już owe kulki, tak ze 
piorun miał kształt jakby roz­
gałęzionych sznurów pereł.

A te perły —- skupiają się 
w jedną lub kilka większych

Dlaczego kula piorunowa 
uciekła przed samolotem?

Benedicks twierdzi, że ka­
pitan Mantełl ścigał w po­
wietrzu mc innego, jak tylko 
wielką kulę piorunową, któ­
ra, co trzeba stwierdzić, ucie­
kała przed nim jak mogła.

Dlaczego kula piorunowa ti- 
ciekała przed pościgiem? Be­
nedicks ma na to rzeczowe u- 
zasadnlenie. Samolot wytwa­
rza przed sobą rozrzedzenie 
powietrza, co musi być połą­
czone z obniżką temperatury. 
Kula od strony samolotu do­
znaje większego ochłodzenia, 
tlenowodór spala się płomie­
niem i wytu’arza, tak jak w 
rakiecie, odrzut — naprzód, 
czyli raczej w kierunku — 
pościgu.

Już wspomnieliśmy, że przez 
lornetki widać było płomieni­
ste języki, wylatujące z kuli, 
co widzowie brali za pracę 
silnika rakietowego. Stąd ten­
dencja, uważać kulę pióru no­
wą za pojazd rakietowy z in­
nej planety.

Na bańkach powietrza, wry- 
dobywTających się z wody, nie­
raz można obserwować silny 
metaliczny połysk. Dzieje się 
to dlatego, że powierzchnia 
bańki jest idealnie gładka. To­
też i kula piorunowa, jako 
masa gazu o innej konsysten­
cji, temperaturze itp. niż ota­
czające powietrze, posiada 
warstewkę powierzchniową, 
błyszczącą jak lustro lub szli­
fowany metal. Dlatego Man­
tell sądził, że ścigany obiekt 
jest wykonany z metalu. A to 
tym bardziej utwierdzało w i­
dzów w mniemaniu, iż mają 
przed sobą „statek“  prze­
strzenny.

Owa błyszcząca powierzch­
nia tłumaczy nam coś więcej. 
Oto inaczej byłoby rzeczą nie­
jasną, jakim sposobem gorąca 
masa gazu może przez wiele 
minut utrzymać się w tak 
wysokiej temperaturze. Bły­
szcząca powierzchnia działa tu 
jak lustro termosu: przeszka­
dza wypromieniowaniu wew­
nętrznego ciepła.

Można przypuszczać, że ku­
fla ścigana przez lotnika i je­
go samolot zapędziły się w 
jakiś zakątek między śniegowe 
chmury, bo działo się to prze­
cież w styczniu. Chmury za­
hamowały ruch kuli tak, że 
samolot mógł się do niej zbli­
żyć. Ale zarazem ochłodzenie 
masy gazowej spowodowało 
jej wybuch, który zniszczył 
doszczętnie samolot z pilotem, 
nie zdającym sobie sprawy, że 
ściga kulisty piorun! Pościg 
zakończył się tragicznie.

kr
Sprawa latających talerzy 

miała, jak pamiętamy, także 
swój aspekt polityczny. Oto 
nieodpowiedzialne koła za­
chodnich polityków dla pod­
trzymania histerii wojennej 
rozpuściły pogłoskę, że latają­
ce talerze — to rakietowe po­
jazdy fabrykowane przez 
Związek Radziecki i wysyła­
ne na zachód dila celów wy­
wiadowczych. Wrzawa tej tre­
ści nie ucichła nawet po o- 
rzeczeniu wspomnianej komi­
sji.

Oczywiście podobne fantazje 
spotkały się z kpinami ludzi 
rozsądnych a pisma humory­
styczne w krajach demokracji 
ludowych używały sobie set­
nie na latających półmiskach 
i innych naczyniach.

Po ogłoszeniu badań 1 teo­
rii Benedicksa rzecz nabiera 
doniosłego znaczenia nauko­
wego. Latające talerze z arse­
nału obozu wojennego znajdą 
się teraz na właściwym miej­
scu: w pracowni fizyków i 
chemików’ celem dalszych ba­
dań.
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